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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Pra gnął	jej.	Pra gnął	tej	dziewczyny	tak	mocno,	że	nie	da wa ło	mu	to	spokoju.
Alek	Sa rantos	poczuł	dreszcz	pożą da nia.	Za bęb nił	palca mi	w	 lnia ny	ob rus.	Pło-

mie nie	świec	migota ły	na	wie trze.	Zmie nił	nie co	pozycję,	ale	wciąż	nie	mógł	ochło-
nąć.
Może	to	myśl	o	powrocie	do	sza lone go	tempa	życia	w	Londynie	za ostrzyła	ape tyt.

A	może	to	po	prostu	ona.
Pa trzył,	jak	kobie ta	szła	w	jego	stronę	przez	wysoką	tra wę,	pośród	polnych	kwia -

tów,	 pobłyskują cych	w	 słab ną cym	 świe tle	 letnie go	wie czoru.	Wschodzą cy	 księ życ
oświe tlał	 prostą	 bia łą	 koszulę	 włożoną	 w	 ciemną	 spódnicę,	 która	 wyda wa ła	 się
o	roz miar	za	mała.	Przyle ga ją cy	mocno	far tuch	podkre ślał	biodra.
Wszystko	jest	w	niej	ta kie	miękkie,	pomyślał.	Miękka	skóra.	Miękkie	cia ło.	Mięk-

kie,	je dwa biste	włosy,	cięż kim	war koczem	opa da ją ce	do	połowy	ple ców.
Pożą dał	 jej,	choć	zde cydowa nie	nie	była	w	jego	typie.	Zwykle	nie	podnie ca ły	go

kształtne	kelner ki	o	przyja znym,	bez pre tensjonalnym	uśmie chu.	Lubił	smukłe,	nie -
za leż ne	kobie ty,	a	nie	prostolinijne	i	o	pełnych	kształtach.	Kobie ty	o	har dym	spoj-
rze niu,	roz bie ra ją ce	się	bez	zbędnych	pytań.	Ta kie,	które	zga dza ły	się	na	jego	wa -
runki,	nie pozosta wia ją ce	pola	do	ma newru.	Dzię ki	ta kie mu	sta wia niu	spraw	stał	się
wpływowy	 i	 mógł	 wieść	 życie	 wolne	 od	 zobowią zań	 i	 ob cią żeń	 rodzinnych.	 Nie
chciał	ich.	Unikał	każ dej	dziewczyny,	którą	podejrze wał	o	nadmier ne	potrze by	emo-
cjonalne.	Partner ki	do	łóż ka	nie	mia ły	być	słodkie.
Dla cze go	za tem	pra gnął	kogoś,	kogo	przez	cały	tydzień	dostrze gał	ką tem	oka,	jak

dojrza ły	owoc,	ma ją cy	wkrótce	spaść	z	drze wa?	Może	chodziło	o	far tuch,	nowo	od-
kryty	fe tysz,	o	którym	fanta zjował?
–	Pańska	kawa.
Na wet	jej	głos	był	miękki.	Za pa mię tał,	jak	niskim,	dźwięcz nym	tonem	pocie sza ła

dziecko,	 które	 zdar ło	 kola no	na	wyłożonej	 żwirem	dróż ce.	 Alek	wra cał	wówczas
z	me czu	te nisa	z	za trudnionym	przez	hotel	za wodowcem.	Ujrzał,	jak	kobie ta	kuca
przy	 chłopcu.	 Za trzyma ła	 krwotok	 chustecz ką,	 podczas	 gdy	 pobla dła	 nia nia	 sta ła
obok,	roz trzę siona.	Odwróciła	głowę	i	dostrze gła	Ale ka.
–	Idź	do	środka	i	przynieś	aptecz kę	–	powie dzia ła	najspokojniejszym	głosem,	jaki

kie dykolwiek	słyszał.	Zrobił	to.	Bar dziej	na wykły	do	wyda wa nia	pole ceń	niż	ich	wy-
konywa nia,	wrócił	z	aptecz ką	i	wzruszył	się,	widząc	z	ja kim	za ufa niem	chłopiec	pa -
trzył	za łza wionymi	ocza mi	na	kelner kę.
Te raz	pochyliła	się	do	przodu,	sta wia jąc	przed	nim	filiżankę	kawy.	Jej	pier si	przy-

kuły	uwa gę	Ale ka;	zła pał	się	na	myśle niu	o	jej	sutkach.	Wyprostowa ła	się.	Zoba czył
cynowosza re	 oczy	 pod	gę stą,	 ja sną	 grzywką.	Nie	 nosiła	 ozdób	poza	 cienkim	 łań-
cusz kiem	na	szyi	i	identyfika torem	z	imie niem	„Ellie”.
Ellie.
Przez	ostatni	tydzień	nie	tylko	była	cier pliwa	i	opa nowa na	wobec	ma łych	chłop-



ców,	ale	też	za spoka ja ła	wszystkie	jego	za chcianki	–	choć	samo	w	sobie	nie	było	to
dla	 nie go	 niczym	 nowym;	 jej	 obecność	 oka za ła	 się	 za ska kują co	 nie na chalna.	Nie
próbowa ła	 wcią gnąć	 go	 w	 roz mowę	 ani	 błysnąć	 poczuciem	 humoru.	 Była	 miła
i	 życz liwa,	 ale	 nie	 czyniła	 aluzji	 do	wolnych	wie czorów	 ani	 nie	 ofe rowa ła,	 że	 go
oprowa dzi	po	okolicy.	Krótko	mówiąc,	nie	na rzuca ła	mu	się	tak,	jak	robiła by	to	ja -
ka kolwiek	inna	kobie ta.	Odnosiła	się	doń	z	taką	samą	grzecz nością,	jaką	oka zywa ła
wszystkim	innym	gościom	dyskretne go	hote lu	w	New	Forest	–	może	wła śnie	to	go
drę czyło.	Pra wie	się	nie	zda rza ło,	by	Alek	Sa rantos	był	traktowa ny	jak	inni.
Nie	tylko	to	zwróciło	jego	uwa gę.	Mia ła	w	sobie	coś,	cze go	nie	potra fił	na zwać.

Może	ambicję,	może	po	prostu	cichą	dumę	profe sjona listki.	Czy	to	wła śnie	spra wiło,
że	 za trzymywał	 na	 niej	 wzrok?	 A	 może	 fakt,	 że	 przypomina ła	 mu	 jego	 sa me go
sprzed	lat?	Kie dyś	sam	był	taki	ambitny,	gdy	za czynał	z	niczym	i	też	pra cował	jako
kelner.	Kie dy	pie nię dzy	było	mało,	 a	przyszłość	nie pewna.	Pra cował	cięż ko,	 żeby
uciec	od	prze szłości	i	zbudować	nową	przyszłość.	Wie le	się	po	drodze	na uczył.	Są -
dził,	że	sukces	roz wią zuje	każ dy	problem	w	życiu,	mylił	się	jednak.	Sukces	pozwa lał
osłodzić	trudne	sytuacje,	ale	i	tak	trze ba	było	się	z	nimi	mie rzyć.
Czyż	nie	uświa domił	sobie	tego	te raz,	kie dy	osią gnął	wszystko,	co	za mie rzał,	po-

konawszy	wszelkie	prze szkody	i	zgroma dziwszy	nie wyobra żalne	bogactwo	na	kon-
tach?	Bez	wzglę du	na	 to,	 ile	 roz dał	na	cele	cha ryta tywne,	za ra biał	coraz	wię cej.
Cza sem	za da wał	sobie	nie pokoją ce	pyta nie,	na	które	nie	potra fił	zna leźć	odpowie -
dzi,	ale	które	sta wiał	ostatnio	coraz	czę ściej.
Czy	to	już	wszystko?
–	Życzy	pan	sobie	cze goś	jesz cze,	pa nie	Sa rantos?	–	spyta ła.	Głos	kelner ki	podzia -

łał	koją co.
–	Nie	je stem	pe wien.	–	Podniósł	wzrok.	Ciemnie ją ce	nie bo	za roiło	się	od	gwiazd

niczym	 posre brzone	 płótno.	 Pomyślał	 o	ma ją cym	 na stą pić	 na za jutrz	 powrocie	 do
Londynu.	Na gła,	 nie wytłuma czalna	 tę sknota	 spra wiła,	 że	 spuścił	 głowę	 i	 spojrzał
dziewczynie	w	oczy.	–	Noc	jest	jesz cze	młoda	–	za uwa żył.
Uśmiechnę ła	się.
–	Kie dy	ob sługiwa ło	się	gości	przez	cały	wie czór,	dwudzie sta	trze cia	trzydzie ści

nie	wyda je	się	młodą	godziną.
–	Pewnie	nie.	–	Posłodził	kawę.	–	O	której	kończysz?
Uśmiech	zniknął	z	twa rzy	kelner ki,	jakby	nie	spodzie wa ła	się	ta kie go	pyta nia.
–	Za	ja kieś	dzie sięć	minut.
Alek	odchylił	się	w	krze śle	i	przyjrzał	jej	się	dokładniej.	Mia ła	lekko	opa lone	nogi

i	skórę	tak	gładką,	że	ła two	było	nie	za uwa żyć,	ja kie	ta nie	buty	nosi.
–	Doskona le.	Bogowie	uśmiechnę li	się	do	nas.	Może	się	ze	mną	na pijesz?
–	Nie	mogę.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Nie	powinnam	się	spoufa lać	z	klienta mi.
–	Za pra szam	cię	tylko	na	drinka,	poula ki	mou.	Nie	za mie rzam	za cią gać	cię	w	ża -

den	 ciemny	 kąt	 w	 nie cnych	 ce lach.	 –	 Nigdy	 nie	miał	 nikogo	 bliskie go	 i	 waż ne go
i	 chciał,	 by	 tak	 pozosta ło,	 lecz	 ta	 gwiaź dzista	 noc	wyma ga ła	 kobie ce go	 towa rzy-
stwa.
–	Le piej	nie	–	odpar ła.	–	Przykro	mi,	to	wbrew	re gułom	hote lu.
To	było	nowe	dozna nie	dla	Ale ka.	Czy	to	dla te go,	że	cze goś	mu	odmówiono?	Kie -

dy	ostatnio	mu	się	to	zda rzyło?	Na gle	zdał	sobie	spra wę,	że	może	bę dzie	musiał	się



posta rać	i	nie	ma	ab solutnej	pewności,	że	mu	się	uda.
–	Ale	jutro	wie czorem	wyjeż dżam	–	powie dział.
Ellie	przytaknę ła.	Wie dzia ła	o	tym,	podob nie	jak	wszyscy	w	hote lu.	Słysze li	dużo

na	 te mat	 greckie go	 miliar de ra,	 który	 w	 ze szłym	 tygodniu	 przybył	 do	 The	 Hog.
W	najbar dziej	 luksusowym	hote lu	na	południu	Anglii	byli	przyzwycza je ni	do	boga -
tych	 i	wyma ga ją cych	gości,	ale	Alek	Sa rantos	był	od	większości	 jesz cze	bogatszy
i	 jesz cze	 bar dziej	wyma ga ją cy.	 Jego	 osobisty	 asystent	 przysłał	 przed	 przyjaz dem
biz nesme na	listę	rze czy,	które	lubi	i	których	nie	lubi.	Ca łe mu	per sone lowi	za le cono
jej	prze studiowa nie.	Choć	Ellie	uwa ża ła,	że	to	lekka	prze sa da,	pode szła	do	spra wy
poważ nie,	bo	je śli	już	coś	robiła,	robiła	to	porządnie.
Wie dzia ła,	 że	 lubi	 jajka	 sa dzone	 sma żone	 z	 obu	 stron,	 bo	miesz kał	 przez	 ja kiś

czas	w	Ame ryce.	Że	pija	czer wone	wino,	a	od	cza su	do	cza su	whisky.	Za nim	przy-
był,	spe cjalny	kurier	dostar czył	 jego	ubra nia,	sta rannie	owinię te	w	cienką	bibułę.
Per sonel	miał	na wet	nadzwyczajną	poga dankę	tuż	przed	przyjaz dem	miliar de ra.
–	Panu	Sa rantosowi	trze ba	zrobić	miejsce	–	powie dzia no	 im.	–	W	żadnym	ra zie

nie	 na le ży	mu	 prze szka dzać,	 chyba	 że	 oka że,	 że	 tego	 chce.	Mamy	 szczę ście,	 że
ktoś	 taki	 za trzyma	 się	w	na szym	hote lu,	więc	musimy	 spra wić,	 by	 poczuł	 się	 jak
w	domu.
Ellie	potraktowa ła	 instrukcje	poważ nie,	bo	proces	szkole nia	w	The	Hog	za pew-

niał	 jej	 sta bilność	 i	 na dzie ję	 na	 przyszłość.	Nigdy	 nie	 była	 dobra	w	 egza minach,
a	 tutaj	 ofe rowa no	 jej	 ścież kę	 ka rie ry,	 którą	 była	 zde ter minowa na	 podą żać,	 bo
chcia ła	zostać	kimś.	Chcia ła	być	silna	i	nie za leż na.
Ozna cza ło	to,	że	w	prze ciwieństwie	do	wszystkich	innych	pra cują cych	tam	kobiet

sta ra ła	się	traktować	greckie go	biz nesme na	z	pewną	bez stronnością.	Nie	próbowa -
ła	z	nim	flir tować	jak	wszystkie	inne.	Mia ła	wystar cza ją co	praktycz ne	podejście,	by
znać	swoje	ogra nicze nia,	 i	wie dzia ła,	że	Alek	Sa rantos	nigdy	nie	za inte re sowałby
się	kimś	ta kim	jak	ona.	Zbyt	krą gła,	zbyt	zwyczajna	–	nigdy	nie	bę dzie	pierwszym
wyborem	mię dzyna rodowe go	playboya,	więc	po	co	uda wać,	że	jest	ina czej?
Oczywiście	i	tak	mu	się	przyglą da ła.	Są dziła,	że	na wet	za konnica	nie	minę ła by	go

obojętnie,	bo	męż czyź ni	 tacy	 jak	Alek	Sa rantos	nie	poja wia li	 się	w	polu	widze nia
prze ciętnej	osoby	czę ściej	niż	kilka	razy	w	życiu.
Jego	twarz	o	surowych	rysach	trudno	było	okre ślić	jako	ładną,	a	zmysłowe	war gi

wykrzywiał	grymas	bez względności.	Włosy	miał	w	kolorze	he ba nu,	skórę	lśnią cą	ni-
czym	pole rowa ny	spiż,	ale	to	oczy,	nie spodzie wa nie	błę kitne,	przywodzą ce	na	myśl
ską pa ne	w	 słońcu	morza	 z	 broszur	 biur	 podróży,	 najbar dziej	 przykuwa ły	 uwa gę.
Spra wia ły,	że	czuła	się…
Jak?
Nie	była	pewna.	Jak	gdyby	wyczuwa ła	w	nim	ja kąś	stra tę?	Jak	gdyby	na	ja kimś

nie poję tym	poziomie	byli	bratnimi	dusza mi?	Z	pewnością	szkoda	było	cza su	na	ta kie
głupstwa.	Schwyciła	mocniej	tacę.	Pora	poże gnać	się	i	iść	do	domu.
Tymcza sem	Alek	Sa rantos	na dal	wpa trywał	się,	 jakby	cze kał,	aż	zmie ni	zda nie.

Pa lą ce	spojrze nie	błę kitnych	oczu	kusiło.	Nie	co	dzień	grecki	miliar der	za pra sza	na
drinka.
–	Dochodzi	dwuna sta	–	powie dzia ła	nie pewnie.
–	Znam	się	na	ze gar ku	–	odparł	znie cier pliwiony.	–	Co	się	sta nie,	je śli	zosta niesz



po	północy?	Twój	sa mochód	zmie ni	się	w	dynię?
Zdumia ła	się,	że	zna	baśń	o	Kopciusz ku;	czyż by	w	Gre cji	mie li	 te	same	ba śnie?

Dziwiło	ją	mniej,	że	skoja rzył	ją	wła śnie	z	tą	posta cią.
–	Nie	mam	sa mochodu,	tylko	rower.
–	Miesz kasz	pośrodku	nicze go	i	nie	masz	sa mochodu?
–	Nie.	–	Opuściła	tacę	i	uśmiechnę ła	się,	jakby	tłuma czyła	pię ciolatkowi	podsta wy

odejmowa nia.	–	Rower	jest	tu	znacz nie	bar dziej	praktycz ny.
–	A	co	się	dzie je,	je śli	je dziesz	do	Londynu	albo	na	wybrze że?
–	Nie	jeż dżę	do	Londynu	zbyt	czę sto.	A	poza	tym	istnie je	coś	ta kie go	jak	trans-

port	zbiorowy.	Pocią gi,	autobusy.
Wrzucił	do	kawy	kolejną	kostkę	cukru.
–	Pierwszy	raz	je cha łem	komunika cją	zbiorową,	kie dy	mia łem	piętna ście	lat.
–	Se rio?
–	Se rio.	Nie	korzysta łem	ani	z	pocią gów,	ani	z	autobusów,	ani	na wet	z	liniowych

sa molotów.
Za myśliła	się.	Ja kie	wiódł	życie?	Przez	chwilę	mia ła	ochotę	poka zać	mu	wycinek

swoje go.	Może	powinna	za proponować	spotka nie	na za jutrz	rano	i	podróż	autobu-
sem	do	pobliskie go	Milmouth-on-Sea?	Albo	jaz dę	pocią giem,	dokądkolwiek.	Mogliby
pić	her ba tę	z	pa rzą cych	palce	pa pie rowych	kub ków,	podczas	gdy	za	oknem	prze su-
wałby	się	wiejski	kra jobraz;	za łożyła by	się,	że	nigdy	tego	nie	robił.
Uświa domiła	 sobie,	 jak	bar dzo	byłoby	 to	bez czelne.	On	był	miliar de rem,	a	ona

kelner ką.	Choć	goście	cza sem	uda wa li,	że	są	równi	ob słudze,	wszyscy	wie dzie li,	że
to	nie prawda.	Boga ci	lubili	zgrywać	zwykłych	ludzi,	była	to	jednak	tylko	gra.	Popro-
sił	ją,	by	się	z	nim	na piła,	lecz	co	mogło	ta kie go	biz nesme na	inte re sować	w	kimś	ta -
kim	 jak	Ellie?	Może	wyjątkowo	za bor czy	na strój	opuści	go,	gdy	 tylko	dziewczyna
się	przysią dzie?	Wie dzia ła,	że	potra fi	być	nie cier pliwy	i	wyma ga ją cy.	Prze cież	pra -
cownicy	re cepcji	opowia da li,	jak	urzą dzał	im	pie kło	za	każ dym	ra zem,	kie dy	tra cił
dostęp	do	inter ne tu,	a	prze cież	teore tycz nie	był	na	wa ka cjach,	więc	zda niem	Ellie
nie	powinien	pra cować.
Potem	przypomnia ła	sobie	coś,	co	kie rownik	powie dział,	kie dy	za czyna ła	szkole -

nie	na	pra cownika	hote lu.	Potęż ni	goście	cza sem	chcą	się	wyga dać	i	na le ży	im	po-
zwa lać.
Popa trzyła	męż czyź nie	w	oczy,	próbując	ignorować	mrowie nie	prze bie ga ją ce	jej

po	cie le.
–	Jak	to	się	sta ło	–	za pyta ła,	sta ra jąc	się	brzmieć	nor malnie	–	że	dopie ro	w	wie ku

piętna stu	lat	skorzysta łeś	pierwszy	raz	z	transpor tu	publicz ne go?
Odchylił	się	w	krze śle.	Za sta nowił	się	nad	pyta niem,	nie	wie dząc,	czy	to	wła ściwy

moment,	by	zmie nić	te mat,	bez	wzglę du	na	to,	jak	ła two	mu	się	z	nią	roz ma wia ło.
Zwykle	nie	dopusz czał	nikogo	do	wie dzy	o	swojej	prze szłości.	Dora stał	w	pa ła cu,
otoczony	wszelkimi	luksusa mi	zna nymi	ludz kości.
Nie na widził	każ dej	minuty	tego	okre su	życia.
Miesz kał	w	istnej	for te cy,	chronionej	przez	wysokie	mury	i	groź ne	psy.	Kandyda ci

na	wszystkie,	na wet	najpodrzędniejsze	sta nowiska	byli	sprawdza ni	przed	za trudnie -
niem	i	prze pła ca ni,	by	przymyka li	oko	na	za chowa nie	ojca	Ale ka.	Na wet	rodzinne
wa ka cje	mija ły	pod	zna kiem	ob se sji	bez pie czeństwa.	Sta ruch	oba wiał	się,	że	wie ści



o	 jego	 stylu	 życia	 prze ciekną	 do	 ga zet	 i	 na ruszą	 pozory	 sza cowności.	 Za trudniał
ochronia rzy,	by	trzyma li	na	dystans	cie kawskich,	dziennika rzy	i	byłe	kochanki.	Płe -
twonur kowie	dyskretnie	sprawdza li	 za gra nicz ne	na brze ża,	za nim	 luksusowy	 jacht
wpływał	do	przysta ni.	Dora sta jąc,	Alek	nie	wie dział,	 jak	to	 jest	nie	mieć	towa rzy-
stwa	bycz ków	z	ochrony.	W	wie ku	piętna stu	lat	odszedł,	pozosta wia jąc	za	sobą	dom
i	prze szłość	i	całkowicie	z	nimi	zrywa jąc.	Z	ba jecz ne go	bogactwa	popadł	w	nę dzę,
ale	przyjął	nowy	styl	życia	z	ochotą.	Nie	był	już	ob cią żony	for tuną	ojca.	Wszystko
co	miał,	za robił	sam.	Była	to	je dyna	rzecz	w	życiu	na pa wa ją ca	go	dumą.
Zdał	sobie	spra wę,	że	kelner ka	wciąż	cze ka	na	odpowiedź	i	nie	spie szy	się	już,	by

skończyć	pra cę.	Uśmiechnął	się.
–	Bo	wychowa łem	się	na	greckiej	wyspie,	gdzie	nie	było	żadnych	pocią gów	i	za le d-

wie	kilka	autobusów.
–	Brzmi	idyllicz nie	–	skomentowa ła.
Prze stał	 się	 uśmie chać.	 Cóż	 za	 sza blonowe	 podejście.	 Wystar czy	 wspomnieć

o	greckiej	wyspie,	by	wszyscy	myśle li	o	raju,	bo	taką	wizję	im	przedsta wia no.	Ale
w	raju	cza iły	się	węże,	czyż	nie?	Olśnie wa ją co	bia łe	domki	nad	nie bie skim	morzem
skrywa ły	nie zliczone	udrę czone	dusze.	Wszelkie go	rodza ju	mrocz ne	se kre ty	cza iły
się	pod	przykrywką	nor malne go	życia.	Prze konał	się	na	wła snej	skórze.
–	Z	ze wnątrz	wyglą da ło	to	bar dzo	idyllicz nie	–	powie dział.	–	Ale	mało	rze czy	po-

zosta je	ta kimi	sa mymi,	je śli	przyjrzeć	im	się	bliżej.
–	Za pewne	–	przyzna ła,	chwyta jąc	tacę	drugą	ręką.	–	Czy	twoja	rodzina	na dal	tam

miesz ka?
Rodzina?	Nie	użyłby	tego	słowa	do	opisa nia	ludzi,	którzy	go	wychowa li.	Kochanki

ojca	robiły	co	mogły,	z	ma łym	skutkiem	–	choć	oczywiście	na wet	to	było	lepsze	niż
w	ogóle	nie	mieć	matki.	Niż	matka,	która	od	cie bie	ucie ka	i	nigdy	nie	próbuje	się
dowie dzieć,	jak	się	mie wasz.
–	Nie	–	odpowie dział.	–	Wyspa	zosta ła	sprze da na	po	śmier ci	ojca.
–	Cała	wyspa?	Chcesz	powie dzieć,	że	twój	ojciec	miał	na	wła sność	wyspę?
Gdyby	powie dział,	że	miesz kał	na	Mar sie,	nie	mogła by	wyglą dać	na	bar dziej	za -

skoczoną.	 Ła two	 było	 za pomnieć,	 do	 ja kie go	wyob cowa nia	 potra fi	 prowa dzić	 bo-
gactwo,	zwłasz cza	wobec	kogoś	ta kie go	jak	ona.	Je że li	nie	ma	na wet	sa mochodu,
może	mieć	problem	z	wyobra że niem	sobie,	że	ktoś	ma	wła sną	wyspę.	Spojrzał	na
nie poma lowa ne	pa znokcie	dziewczyny.	Pomyślał,	że	nie	był	do	końca	szcze ry,	obie -
cując,	że	nie	za cią gnie	jej	w	ciemny	kąt.	Bar dzo	by	tego	chciał.
–	Tyle	cza su	tam	stoisz,	że	chyba	już	ci	się	skończyła	zmia na	–	za uwa żył.	–	Mogłaś

się	jednak	ze	mną	na pić.
–	Pewnie	mogłam.	–	Ellie	za wa ha ła	się.	Za sta nowiła	się,	dla cze go	tak	na le ga.	Dla -

te go,	 że	 odkąd	 pomogła	 ma łe mu	 chłopcu,	 odnosił	 się	 do	 niej	 nie mal	 przyjaź nie?
A	może	dla te go,	że	mało	entuzja stycz nie	pode szła	do	spę dza nia	z	miliar de rem	cza -
su,	do	cze go	nie	był	przyzwycza jony?	Prawdopodob nie.	Za sta na wia ła	się,	jak	to	jest
być	Ale kiem	Sa rantosem	–	tak	pewnym	sie bie,	że	nikt	nigdy	ci	nie	odma wia.
–	Cze go	się	tak	boisz?	Nie	wie rzysz,	że	potra fię	się	za chowywać	jak	dżentelmen?
Roz sądna	Ellie	pokrę ciła by	głową	i	powie dzia ła	„nie,	dzię kuję”.	Odniosła by	tacę

do	kuchni,	odpię ła	rower	i	poje cha ła	z	powrotem	do	domu	w	pobliskiej	wiosce.	Ale
świa tło	 księ życa	 i	 intensywny	 za pach	 róż	 spra wia ły,	 że	 nie	 czuła	 się	 roz sądnie.



Ostatni	 raz	zosta ła	 za proszona	na	 randkę	ponad	rok	 temu.	Pra cowa ła	w	 tak	nie -
sprzyja ją cych	życiu	towa rzyskie mu	godzinach,	że	nie	mie wa ła	ku	temu	zbyt	wie lu
oka zji.
Spojrza ła	Ale kowi	w	oczy.
–	Nie	za sta na wia łam	się	nad	tym.
–	Pomyśl.	Cały	tydzień	mnie	ob sługiwa łaś,	więc	może	te raz	dla	odmia ny	ja	cię	ob -

służę?	Mam	lodówkę	pełną	nie tknię te go	alkoholu.	Je śli	 je steś	głodna,	mogę	podać
cze kola dę	lub	more le.	Może	na le ję	ci	kie liszek	szampa na?
–	Dla cze go?	Świę tujesz	coś?
Za śmiał	się.
–	Świę towa nie	nie	jest	obowiąz kowe.	Są dziłem,	że	wszystkie	kobie ty	lubią	szam-

pa na.
–	Nie	ja.	Kicham	od	bą belków.	Poza	tym	wra cam	rowe rem.	Nie	chcia ła bym	prze -

je chać	ja kie goś	biedne go	kucyka	stoją ce go	na	środku	drogi.	Wola ła by	coś	bez alko-
holowe go.
–	Oczywiście.	Usiądź.	Zoba czę,	co	mam.
Wszedł	do	wolno	stoją cej	willi	zbudowa nej	na	te re nie	na le żą cym	do	hote lu.	Usa -

dowiła	się	nie spokojnie	na	wiklinowym	krze śle,	modląc	się,	by	nikt	jej	nie	zoba czył.
Nie	powinna	sia dać	na	we randzie	gościa.
Rozejrza ła	się	po	trawniku	skrytym	w	cie niu	wielkie go	dębu.	Dziko	rosną ce	kwia -

ty	kołysa ły	się	lekko	na	wie trze.	Hotel	pozosta wał	ja sno	oświe tlony.	W	ja dalni	pa liły
się	świe ce,	widać	było	ludzi	sie dzą cych	nad	kawą.	O	tej	porze	w	kuchni	per sonel	go-
rącz kowo	zmywał,	chcąc	szyb ko	wrócić	do	domu.	Na	górze	pary	zdejmowa ły	cze ko-
ladki	zosta wione	na	podusz kach	z	egipskiej	ba wełny	i	szły	do	łóżek.	A	może	korzy-
sta ły	z	głę bokich,	dwuosobowych	wa nien,	z	których	słynął	The	Hog.
Ellie	wyda ło	 się,	 że	zoba czyła	coś	za	dę bem.	 Instynktownie	cofnę ła	 się	w	cień.

Za nim	zorientowa ła	się,	co	to	było,	Alek	powrócił	z	pełną	coli	szklanką	z	ma towe go
szkła	dla	niej	i	czymś,	co	wyglą da ło	jak	whisky	dla	sie bie.
–	Chyba	powinie nem	przynieść	to	na	tacy	–	powie dział.
Upiła	łyk.
–	I	za łożyć	far tuszek.
–	Może	mógłbym	pożyczyć	twój?
Musia ła by	go	zdjąć.	Odłożyła	szklankę,	cie sząc	się,	że	ciemność	ukryła	rumie niec.
–	Nie	mogę	zostać	na	długo	–	powie dzia ła.
–	Nie	ocze kiwa łem,	że	zosta niesz.	Jak	cola?
–	Pysz na.
Odchylił	się	w	krze śle.
–	Opowiedz	mi	za tem,	jak	dwudzie stoletnia	kobie ta…
–	Mam	dwa dzie ścia	pięć	lat	–	popra wiła.
–	Dwudzie stopię cioletnia.	–	Na pił	się	whisky.	–	Tra fiła	do	pra cy	w	ta kim	miejscu.
–	To	świetny	hotel.
–	Ciche	miejsce.
–	Podoba	mi	się	to.	Ma	też	słynny	na	cały	świat	program	szkole niowy.
–	A	 co	 z	nocnym	życiem?	Kluba mi,	 fa ce ta mi	 i	 impre za mi?	Rze cza mi,	 które	 lubi

większość	dwudzie stopię ciola tek?



Ellie	wpa trywa ła	się	w	bą belki	dookoła	kostki	lodu	w	szklance.	Czy	powinna	wyja -
śnić,	że	ce lowo	zde cydowa ła	się	na	spokojne	życie,	odmienne	od	cha osu	cha rakte ry-
zują ce go	jej	dzie ciństwo?	Na	miejsce,	gdzie	mogła	się	skupić	na	pra cy,	bo	nie	chcia -
ła	skończyć	jak	matka,	której	zda niem	ce lem	kobie ty	powinno	być	zdobycie	męż czy-
zny	gotowe go	ją	utrzymywać.	Szyb ko	się	na uczyła,	jak	nie	chce	żyć.	Nie	za mie rza ła
prze cze sywać	inter ne tu	ani	szla jać	się	po	klubach.	Nigdy	nie	mia ła	krótkiej	spód-
nicz ki	ani	biustonosza	push-up.	Nie	za mie rza ła	spotykać	się	z	kimś	tylko	ze	wzglę du
na	za war tość	portfe la.
–	 Skupiam	 się	 na	 ka rie rze	 –	 powie dzia ła.	 –	Mam	 ambicję	 podróżować	 i	 dopnę

swe go.	Liczę,	że	które goś	dnia	będę	głównym	me ne dże rem,	je śli	nie	tutaj,	to	w	ja -
kimś	 innym	hote lu	 tej	 sie ci.	Konkurencja	 jest	 dość	 za cie kła,	 ale	 nie	ma	nic	 złe go
w	mie rze niu	wysoko.	Tyle,	je śli	chodzi	o	mnie.	Opowiedz	o	sobie.
Alek	za krę cił	szklanką.	W	nor malnej	sytuacji	zmie niłby	te mat,	bo	nie	lubił	mówić

o	sobie.	Kelner ka	potra fiła	jednak	za da wać	pyta nia	w	taki	sposób,	że	chciał	odpo-
wie dzieć.	Wciąż	nie	rozumiał,	dla cze go.
–	Sam	do	wszystkie go	dosze dłem.
–	Ale	mówiłeś…
–	Że	mój	ojciec	był	wła ścicie lem	wyspy?	Owszem.	Ale	nie	zosta wił	mi	pie nię dzy.	–

A	na wet	gdyby	to	zrobił,	Alek	rzuciłby	nimi	ojcu	w	twarz.	Wolałby	wziąć	do	ręki	ja -
dowitą	żmiję	niż	choćby	jedną	drachmę	z	ma jątku	sta rucha.	–	Wszystko,	co	mam,
za robiłem	sam.
–	Trudno	było?
Mia ła	hipnotyzują cy	głos,	spra wia ją cy	wra że nie	balsa mu	koją ce go	nigdy	nie wyle -

czoną	 do	 końca	 ranę.	 Ta kie	 typowe,	wypić	 trochę	 za	 dużo	whisky	 i	 zwie rzać	 się
przypadkowej	kobie cie,	nie	ma jąc	jej	wię cej	zoba czyć.
–	To	było	wyzwole nie	–	przyznał	szcze rze.	–	Odcię cie	związ ków	z	prze szłością.
Przytaknę ła,	tak	jakby	rozumia ła.
–	Żeby	za cząć	od	nowa?
–	Dokładnie.	Żeby	wie dzieć,	że	mogę	żyć	z	każ dą	de cyzją,	jaką	podejmę.
W	tym	wła śnie	momencie	za dzwonił	te le fon	komór kowy.
–	Pra ca	–	rzucił,	odbie ra jąc.	Za czął	długą	tyra dą	po	grecku,	a	potem	prze szedł	na

angielski,	Ellie	nie	mia ła	więc	wyboru:	słucha ła.	Prawdę	mówiąc,	słucha nie	roz mo-
wy,	najwyraź niej	dotyczą cej	duże go	kontraktu	z	Chińczyka mi,	było	inte re sują ce.
–	 Je stem	na	wa ka cjach.	Wiesz,	że	 je stem.	Pomyśla łem	tylko,	że	war to	najpierw

skonsultować	się	z	biurem	w	Nowym	Jor ku.	–	Ze	znie cier pliwie niem	stukał	w	po-
ręcz	krze sła.	–	Dobra.	Masz	ra cję.	Dobrze.
Roz łą czył	się	i	na potkał	spojrze nie	dziewczyny.
–	Co	jest?
–	Nie	moja	spra wa.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Powiedz,	za cie ka wiłaś	mnie.
–	Czy	nigdy	nie	prze sta jesz	pra cować?
–	Tak	się	skła da,	że	to	wła śnie	powie dział	mój	asystent.	Stwier dził,	że	nie	mogę

przymuszać	innych	do	bra nia	urlopu,	skoro	sam	tego	nie	robię.	Na	obecne	wa ka cje
na ciska li	od	dawna.
–	W	ta kim	ra zie	jak	to	się	sta ło,	że	odbie rasz	służ bowe	te le fony	w	środku	nocy?



–	To	była	waż na	roz mowa.
–	Tak	waż na,	że	nie	mogła	pocze kać	do	rana?
–	Tak.	–	Powinien	być	zirytowa ny,	że	dziewczyna	wścibia	nos	w	nie	swoje	spra wy,

ale	dostrzegł	w	tym	je dynie	dość	roz bra ja ją cą	szcze rość.	Czy	ludzie	po	to	jeź dzili
na	wa ka cje,	żeby	wyjść	z	nor malne go	otocze nia	i	się	otrzą snąć?	Na	co	dzień	nikt
w	rodza ju	Ellie	nie	zbliżyłby	się	do	biz nesme na	na	wystar cza ją co	długi	czas,	by	po-
tę pić	brak	umie jętności	wypoczynku.	Za wsze	ota cza li	go	ludzie	utrzymują cy	resz tę
świa ta	w	bez piecz nym	odda le niu.
Na gle	war stwa	ochronna	życia	za wodowe go	wyda ła	się	nie waż na,	wszystko	sku-

piło	się	na	twa rzy	o	miękkich	rysach,	którą	miał	przed	sobą.	Za sta nowił	się,	jak	wy-
glą da łyby	włosy	dziewczyny,	gdyby	je	roz puściła	na	podusz ce.	Ja kie	byłoby	w	dotyku
jej	cia ło	pod	nim.	Dokończył	whisky	i	odsta wił	szklankę,	za mie rza jąc	ob jąć	kelner -
kę.
W	tej	sa mej	chwili	odrzuciła	opa da ją cą	na	oczy	grzywkę.	Gwałtowny	gest	przywo-

łał	go	do	porządku.	Czy	na prawdę	pla nował	ją	uwieść?	Spojrzał	na	ta nie	buty	i	nie -
pola kie rowa ne	pa znokcie.	Na	fryzurę	wyglą da ją cą,	 jakby	strzygła	się	sama.	Zwa -
riował?	Była	o	wie le	za	słodka	dla	kogoś	ta kie go	jak	on.
–	Robi	się	póź no	–	rzekł	szorstko,	wsta jąc.	–	Gdzie	twój	rower?
–	Pod	wia tą.
–	Chodź my	tam.	Odprowa dzę	cię.
–	Nie	ma	potrze by.	–	Za prze czyła	ruchem	głowy.	–	Co	noc	chodzę	sama.	Le piej,

żeby	nie	widzia no	mnie	z	tobą.
–	Odprowa dzę	cię	–	powtórzył.	–	Nie	przyjmuję	odmowy.
Czuł	jej	roz cza rowa nie,	kie dy	szli	po	oświe tlonej	świa tłem	księ życa	tra wie.	Wma -

wiał	sobie,	że	postę puje	słusz nie.	Mógł	mieć	miliony	kobiet,	nie	powinien	zbliżać	się
do	uroczych,	roz tropnych	kelne rek.
Dotar li	do	hote lu.	Uśmiechnę ła	się	z	za kłopota niem.
–	Muszę	się	prze brać	i	wziąć	tor bę	–	powie dzia ła.	–	Więc	już	się	poże gnam.	Do-

bra noc,	dzię kuję	za	za prosze nie.
–	Dobra noc,	Ellie.	–	Pochylił	się,	za mie rza jąc	poca łować	ją	szyb ko	w	policzek,	ale

z	ja kie goś	powodu	sta ło	się	ina czej.	Czy	to	on	ob rócił	głowę,	czy	ona?	Dla cze go	ich
usta	 ze tknę ły	 się	 w	 poca łunku?	 Odruchowo	 przycią gnął	 dziewczynę	 i	 poca łował
mocniej.	Prze stał	się	powstrzymywać;	prze sunął	dłońmi	po	jej	cie le,	popchnął	ją	da -
lej	w	cień	 i	przycisnął	do	 ścia ny.	Czy	powinien	włożyć	 rękę	pod	spódnicę,	 zsunąć
majtki	i	wziąć	ją,	tak	jak	sta li?	Mało	bra kowa ło,	a	to	wła śnie	by	zrobił.
Cofnął	się,	choć	miał	wielką	ochotę	kontynuować.	Zdołał	zignorować	wła sne	zmy-

sły	i	nie mą	prośbę	w	jej	oczach.	W	końcu	ce nił	re puta cję	zbyt	wysoko,	by	ob ściski-
wać	się	z	ja kąś	anonimową	kelner ką.
Chwilę	trwa ło,	za nim	zdobył	się	na	to,	by	się	ode zwać.
–	To	nie	powinno	było	się	zda rzyć.
Ellie	poczuła	się	jak	ob la na	lodowa tą	wodą.	Za sta nowiła	się,	dla cze go	się	za trzy-

mał.	Prze cież	na	pewno	też	odczuł	tę	za dziwia ją cą	che mię,	tę	ma gię.	Nikt	jej	wcze -
śniej	tak	nie	poca łował.	Chcia ła,	by	nie	prze sta wał.
–	Dla cze go	nie?	–	wyrwa ło	jej	się	śmia łe	pyta nie.
–	Bo	za sługujesz	na	wię cej,	niż	je stem	w	sta nie	za ofe rować.	Potrze bujesz	męż czy-



zny	zupełnie	inne go	rodza ju.
–	Chyba	sama	powinnam	o	tym	de cydować?
–	Wra caj	do	domu,	Ellie.	–	Uśmiechnął	się	gorz ko.	–	Odejdź	stąd,	za nim	zmie nię

zda nie.
Rzucił	coś,	co	za brzmia ło	 jak	„do	widze nia”,	odwrócił	się	 i	poszedł	z	powrotem

przez	trawnik.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Je steś	z	tym	fa ce tem,	z	którym	widzia łam	cię	wczorajszej	nocy?
Pyta nie	za skoczyło	Ellie.	Musia ła	skupić	się	na	tym,	co	powie dzia ła	klientka,	a	nie

na	wła snych	czar nych	myślach.	Ze	wzglę du	na	upa ły	re staura cja	była	pełna	i	Ellie
przez	cały	dzień	nie	mia ła	chwili	wytchnie nia.	Sa łatka	z	homa rem	i	pudding	wyszły;
goście	 rzucili	 się	 też	na	koktajl	mie sią ca	–	nie winnie	sma kują cy,	ale	mocny	poncz
truskawkowy.
O	tej	porze	zosta ła	 jednak	tylko	jedna	osoba,	bar dzo	chuda	blondynka	sie dzą ca

nad	trze cim	kie lisz kiem	wina.	Nie	żeby	Ellie	liczyła.	No	dobrze,	robiła	to.	Chcia ła
tylko,	żeby	kobie ta	się	pospie szyła,	aby	mogła	w	spokoju	za kończyć	zmia nę.	Była
wykończona	i	bola ła	ją	głowa	–	za pewne	dla te go,	że	poprzedniej	nocy	nie	zmrużyła
oka.	Le ża ła	tylko	na	swoim	wą skim	łóż ku,	wpa trując	się	w	sufit	i	roz myśla jąc	o	tym,
co	za szło.	Czy	ra czej	nie	za szło.	Powta rza ła	sobie,	że	sza leństwem	jest	przejmować
się	jednym	poca łunkiem	z	nie odpowiednim	męż czyzną.
Był	greckim	miliar de rem,	da le ko	poza	jej	za się giem.	Nie	zna ła	go,	nie	za brał	jej

na wet	na	randkę,	a	jednak…	Szyb ko	zrobiło	się	gorą co.	Na dal	pa mię ta ła	ręce	biz -
nesme na	na	swoim	biuście	i	frustra cję,	kie dy	przyciskał	ją	do	ścia ny.	Przez	parę	se -
kund	myśla ła,	że	spróbuje	upra wiać	z	nią	seks,	 tak	 jak	sta li.	 Ja kąś	czę ścią	sie bie
chcia ła	tego.	Może	był	to	kolosalny	błąd,	zupełnie	doń	nie pa sują cy,	ale	pra gnę ła	Ale -
ka	bar dziej	niż	kogokolwiek	w	życiu.	Ku	wła sne mu	nie za dowole niu	odkryła	stronę
sie bie,	której	nie	zna ła,	przywodzą cą	na	myśl	matkę.
–	Je steś	z	nim?	–	dopyta ła	się	ponownie	blondynka.
–	Nie	–	za prze czyła	szyb ko.
–	Ca łowa łaś	go	prze cież.
Ellie	ner wowym	ruchem	schowa ła	butelkę	wina	do	kubełka	z	lodem.	Rozejrza ła

się	dookoła,	prze ra żona,	że	ktoś	z	per sone lu	mógł	słyszeć.	The	Hog	słynął	z	luź ne go
podejścia	 i	 nie	 na rzucał	 re guł	 bez	 powodu,	 ale	 jedną	 za sa dę	 mia ła	 wpojoną	 od
pierwsze go	dnia	pra cy:	nie	wchodzić	w	intymne	re la cje	z	gośćmi.	Nigdy.
–	Tak?	–	odpowie dzia ła	z	za kłopota niem.
–	Oczywiście.	–	Blondynka	wpa trywa ła	się	z	cie ka wością.	–	Pa liłam	pa pie rosa	za

tym	wielkim	drze wem	i	was	za uwa żyłam.	Potem	widzia łam,	jak	odprowa dza	cię	do
hote lu.	Nie	byliście	zbyt	dyskretni.
Na gle	wszystko	sta ło	się	ja sne.	Błysk	za	drze wem	i	poczucie,	że	ktoś	ich	ob ser -

wuje.	Powinna	była	wte dy	za chować	się	roz sądnie	i	odejść.
–	Wiesz,	kim	jest,	prawda?	–	spyta ła	kobie ta.
Tak,	 pomyśla ła	 Ellie.	 Najprzystojniejszym	męż czyzną,	 ja kie go	 kie dykolwiek	 wi-

dzia łam.	Męż czyzną,	 przez	 które go	 uwie rzyłam	w	 to,	 co	wcze śniej	 uwa ża łam	 za
bajki.
–	Ja sne,	że	wiem.	Jest…
–	Jednym	z	najbogatszych	ludzi	świa ta,	na	co	dzień	za da ją cym	się	z	super model-



ka mi	i	dzie dzicz ka mi.	Za sta na wiam	się	więc,	co	robił	z	tobą.
–	Nie	 rozumiem,	 co	 to	ma	do	 rze czy.	 –	Ellie	była	w	 tym	momencie	 roz chwia na

emocjonalnie,	 ale	 z	 pewnością	 nie	musia ła	wysłuchiwać	 ta kich	 insynuacji,	 choćby
i	od	gościa.
–	Nie?	Ale	spodobał	ci	się,	co?	Bar dzo	ci	się	spodobał.
–	Nie	ca łuję	się	z	męż czyzna mi,	którzy	mi	się	nie	podoba ją	–	odpowie dzia ła.	Co	za

ironia,	pomyśla ła,	biorąc	pod	uwa gę,	że	od	ponad	roku	nie	ca łowa ła	się	z	nikim.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	jaką	ma	re puta cję?	Jest	zna ny	jako	człowiek	ze	sta li,	bez

ser ca,	drań	wobec	kobiet.	Co	ty	na	to…	–	pochyliła	się,	by	odczytać	imię	z	identyfi-
ka tora	–	…Ellie?
Chcia ła	odrzec,	że	jej	prze myśle nia	na	te mat	Ale ka	Sa rantosa	są	spra wą	prywat-

ną,	ale	wspomnie nie	pre cyzji	ruchów	rąk	miliar de ra	pozosta wa ło	tak	żywe,	że	trud-
no	się	było	nie	rumie nić.	Ła two	było	za pomnieć,	 ja kim	potra fił	być	wyma ga ją cym,
nie skrywa ją cym	znie cier pliwie nia	gościem.
Te raz	myśla ła	tylko	o	tym,	jak	bez wolnie	mu	się	podda ła.	Gdyby	nie	zre zygnował,

kto	wie,	do	cze go	by	doszło.	Przypomnia ła	sobie,	jak	szar mancko	powie dział	jej,	by
wra ca ła	do	domu,	a	ona	praktycz nie	go	bła ga ła,	by	jej	nie	zosta wiał.	Dla cze góż	by
nie	mia ła	go	bronić?
–	Myślę,	że	ludzie	mylą	się	w	jego	oce nie	–	powie dzia ła.	–	Słodziak	z	nie go.
–	Se rio?	–	Blondynka	nie mal	za krztusiła	się	winem.
–	Tak,	jest	prze uroczy	i	bar dzo	miło	spę dza	się	z	nim	czas.
–	Nie	wątpię.	Ewidentnie	flir tował	z	tobą	cały	tydzień.
–	Nie zupełnie.	W	cią gu	tygodnia	tylko	roz ma wia liśmy	i	tak	da lej.	Dopie ro…
–	Kie dy?
Ellie	popa trzyła	w	lodowa te	oczy	kobie ty.	Te raz	wszystko	wyda wa ło	się	nie co	nie -

re alne.	 Jak	 gdyby	 zmyślone.	Niczym	 szcze gólnie	wyra zisty	 sen,	 po	 prze budze niu
pa mię ta ny	jak	przez	mgłę.
–	Za prosił	mnie,	że bym	się	z	nim	na piła,	bo	była	to	jego	ostatnia	noc	tutaj.
–	Zgodziłaś	się?
–	Nie	są dzę,	żeby	ja ka kolwiek	kobie ta	mu	odmówiła.	Jest	za chwyca ją cy.
–	Zga dzam	się.	Za pewne	też	zna komicie	ca łuje?
–	Doskona le.	–	Ellie	przypomnia ła	sobie	tych	kilka	ma gicz nych	chwil.
Blondynka	przez	moment	nie	odpowia da ła.
–	A	gdybym	ci	powie dzia ła,	że	ma	dziewczynę?	–	Podję ła	w	końcu	nie przyjemnym

głosem.	–	Która	cze ka ła	na	nie go	w	Londynie,	kie dy	był	za ję ty	ob ściskiwa niem	się
z	tobą?
Początkowe	za skocze nie	prze szło	w	roz cza rowa nie.	Ellie	zrozumia ła,	że	za cho-

wa ła	się	głupio.	Co	sobie	myśla ła?	Że	ktoś	taki	jak	Alek	Sa rantos	jest	wolny	i	szuka
partner ki	ta kiej	jak	ona?	Ja kaś	jej	część	nie	pra gnę ła,	by	wrócił	i	ją	odna lazł,	by	po-
że gna nie	nie	było	szcze re.	Oczywiście,	że	nie	wróci	i	oczywiście,	że	ma	dziewczy-
nę.	Za pewne	szczupłą	i	boga tą.	Taką,	która	może	biec	na	autobus	bez	sta nika.	Czy
na prawdę	uroiła	 sobie,	 że	 dla	 kogoś	 ta kie go	 konkurencją	może	 być	 o	wie le	 zbyt
pulchna	Ellie	Brooks?	Na gle	poczuła	się	dotknię ta.	Wyobra ziła	sobie	re akcję	dziew-
czyny	Ale ka,	gdyby	zoba czyła	ich	ra zem.	Czy	nie	przejmował	się	lojalnością	i	uczu-
cia mi	innych?



–	Nic	nie	wspomniał	o	dziewczynie.
–	W	tych	wa runkach	trudno	się	dziwić.	Mówie nie	o	kochance	podczas	dobie ra nia

się	do	kogoś	inne go	nie	jest	dobrą	stra te gią.
–	Nic	się	prze cież	nie	sta ło!
–	A	chcia ła byś,	co,	Ellie?	Wyglą da ło	to	dość	na miętnie.
Ellie	mia ła	ochotę	odejść,	za cząć	sprzą tać	pozosta łe	stoły	i	uda wać,	że	roz mowa

nigdy	nie	mia ła	miejsca.	Ale	co	by	było,	gdyby	blondynka	poszła	do	biura	kie rownika
opowie dzieć,	co	widzia ła?	Nie	mie liby	wyboru	i	musie liby	ją	zwolnić	za	nie profe sjo-
nalne	za chowa nie.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	utra tę	szansy	życia	przez	je den	po-
ca łunek.
–	Gdybym	podejrze wa ła,	że	jest	w	związ ku	z	kimś	innym,	nigdy…
–	Czę sto	ob ła piasz	się	z	gośćmi?
–	Nigdy!
–	Tylko	z	nim,	co?	Powie dział,	dla cze go	tak	mu	za le ży	na	dyskre cji?
Za wa ha ła	się.	Pa mię ta ła,	jak	uśmiechnął	się,	kie dy	tamten	mały	chłopiec	ze	ska le -

czonym	kola nem	się	do	niej	przytulił.	Pa mię ta ła,	jak	jej	schle bia ło,	kie dy	na le gał,	by
się	na pili.	Myśla ła,	że	coś	ich	łą czy,	a	na prawdę	przez	cały	czas	ją	wykorzystywał,
jakby	była	jesz cze	jednym	ele mentem	ofer ty	hote lu.
–	Pra cował	dzień	i	noc	nad	ja kimś	nowym,	ściśle	tajnym	kontraktem	z	Chińczyka -

mi.	Mówił,	że	pra cownicy	od	dawna	na le ga li,	żeby	wziął	urlop.
–	Doprawdy?	A	więc	jednak	jest	człowie kiem.	Nie	bój	się,	Ellie,	nie	powiem	twoje -

mu	sze fowi,	ale	dam	ci	radę.	Na	twoim	miejscu	trzyma ła bym	się	z	dala	od	męż czyzn
w	rodza ju	Ale ka	Sa rantosa.

Alek	poczuł,	że	cze goś	bra kuje,	gdy	tylko	wszedł	do	sali	konfe rencyjnej,	ale	nie
potra fił	stwier dzić	cze go.	Transakcja	jak	za wsze	poszła	dobrze,	choć	chińska	de le -
ga cja	wyne gocjowa ła	cenę	ofer tową	nie co	bar dziej,	niż	się	spodzie wał.	Był	za dowo-
lony	z	osta tecz nie	usta lonej	kwoty,	nie	zwa ża jąc	na	skrywa ne	uśmie chy	drugiej	stro-
ny.	 Nie zły	 dzień	 pra cy.	 Kupił	 fir mę	 za	 grosze,	 posta wił	 na	 nogi	 i	 te raz	 sprze dał
z	bar dzo	przyzwoitym	zyskiem.
Kie dy	wychodzili	z	sali,	ruda	tłumacz ka	ob róciła	się	w	jego	stronę,	mówiąc:
–	Cześć,	słodzia ku.
Alek	w	poprzednim	roku	miał	z	nią	romans.	Za brał	ją	na wet	do	posia dłości	przyja -

cie la,	Mura ta,	w	Umbrii.	Najwyraź niej	nie	uwie rzyła,	kie dy	powie dział,	że	to	nic	po-
waż ne go.	Kie dy	zwią zek	się	roz padł,	źle	to	przyję ła.	Skończyły	się	już	mejle	i	te le fo-
ny	z	wyrzuta mi,	ale	w	spojrze niu	kobie ty	wciąż	dostrze gał	gniew.
–	Co	to	ma	niby	zna czyć?	–	spytał	spokojnie.
–	Poczytaj	ga ze ty,	tygrysie	–	za mrucza ła.	–	Nie	wybrzydzasz,	co?
Na	tym	się	nie	skończyło.	Kie dy	opuścił	budynek,	za uwa żył,	że	jedna	z	re cepcjoni-

stek	tłumi	uśmiech.	Wróciwszy	do	biura,	za dzwonił	do	asystenta.
–	Co	się	dzie je,	Va sos?
–	W	ja kiej	kwe stii?
–	W	kwe stii	mnie!
–	Dużo	w	ga ze tach	o	transakcji	z	Chińczyka mi.
–	Nie wątpliwie.	Coś	jesz cze?



Czyż by	Va sos	westchnął?
–	Przyjdę	poka zać	osobiście	–	powie dział.
Alek	sie dział	nie wzruszony,	kie dy	Va sos	położył	na	biur ku	przed	nim	ar tykuł.	Ilu-

strowa ło	go	ar chiwalne	zdję cie	sprzed	dwóch	 lat,	 chętnie	używa ne	przez	pra sę	–
za pewne	dla te go,	że	miliar der	wyglą dał	na	nim	wyjątkowo	nie przystępnie.
Na	 surowej	 twa rzy	 miał	 wypisa ny	 na główek:	 Czy	 Alek	 Sa ran tos	 zna lazł	 swój

skarb?

Je den	 z	 najlep szych	 kan dyda tów	 na	męża	 w	 Lon dynie	może	 wkrótce	 zniknąć
z	ryn ku.	Miliar der	ob da rzony	dotykiem	Mida sa,	zna ny	z	za miłowa nia	do	su per mo-
de lek	 i	dzie dziczek,	został	w	ostatni	weekend	dostrze żony	w	na miętnym	uścisku
z	kelner ką	po	wie czorze	przy	świe cach	na	ta ra sie	luksu sowe go	hote lu	w	New	Fo-
rest.
Ellie	Brooks	nie	jest	w	typie	Ale ka,	ale	krą gła	kelner ka	za du rzyła	się	w	biz nes-

me nie,	który	zwie rzył	jej	się,	że	potrze bu je	wa ka cji	przed	najbliż szym	wielkim	in -
te re sem.	Wyglą da	na	to,	że	grecki	bogacz	traktu je	re laks	bar dzo	poważ nie!
We dług	Ellie	Alek	nie	za wsze	jest	tak	nie wzru szony,	za	ja kie go	uchodzi.	Na zwa ła

go	„słodzia kiem”.

Miliar der	spojrzał	na	asystenta	ner wowo	poluź nia ją ce go	kołnie rzyk.
–	Prze pra szam,	sze fie.
–	Nie	masz	za	co,	o	ile	sam	tego	nie	na pisa łeś.	Czy	za dzwonili	przed	publika cją,

żeby	zwe ryfikować	fakty?
–	Nie.	–	Va sos	odchrząknął.	–	Za kła dam,	że	nie	musie li.
–	To	zna czy?
–	Wydrukowa liby	to	bez	we ryfika cji,	tylko	gdyby	było	prawdą.
Alek	zmiął	ga ze tę	i	cisnął	nią	w	stronę	kosza,	jakby	była	ska żona.	Odbiła	się	od

okna.	Wściekł	się	jesz cze	bar dziej,	że	nie	tra fił.
Tak,	było	to	prawdą.	Ob ściskiwał	się	z	ja kąś	kelner ką	w	miejscu	publicz nym.	Zro-

bił	 coś	zupełnie	nie	w	swoim	stylu,	o	czym	 te raz	dowie dzie li	 się	czytelnicy	szma -
tławca.	Skończyła	się	jego	słynna	prywatność.
Najgor sze,	że	całkowicie	pomylił	 się	w	oce nie	dziewczyny.	Może	miał	chwilowy

udar	słonecz ny.	Dla cze go	myślał,	że	było	w	niej	coś	szcze gólne go,	przypisywał	 ła -
godność	i	szcze rość,	gdy	była	to	po	prostu	ma ska?	Sta rannie,	krok	po	kroku	budo-
wa ną	re puta cję	na ruszyła	ambitna	blondynecz ka	łasa	na	pie nią dze.
Tyle	miał	z	wymuszone go	odpoczynku.	Wszystkie	te	ma sa że	i	za bie gi	na	nic	się

zda ły,	 ciśnie nie	 skoczyło	mu	pod	 sufit.	Ci	wszyscy	 te ra peuci	 z	 powa gą	 za le ca ją cy
roz luź nie nie	mar nowa li	 czas.	Musi	 być	 bar dziej	 wypa lony,	 niż	 przypusz czał,	 je śli
faktycz nie	roz wa żał	seks	z	ta kim	ze rem.
Przez	resz tę	dnia	miał	ponury	na strój,	co	nie	powstrzyma ło	go	jednak	przed	twar -

dym	ne gocjowa niem	najnowsze go	za kupu.	Poka że	świa tu,	że	zde cydowa nie	nie	jest
słodzia kiem!	Spę dził	dzień	na	te le konfe rencjach,	a	pod	wie czór	pił	z	greckim	polity-
kiem,	który	przyszedł	do	nie go	po	radę.
Wróciwszy	do	penthouse’u,	wysłuchał	wia domości	pozosta wionych	na	poczcie	gło-

sowej	i	za sta nowił	się,	 jak	spę dzić	resz tę	wie czoru.	Mógł	mieć	mnóstwo	pięknych



kobiet,	wystar czyło	za dzwonić.	Pomyślał	o	arystokra tycz nych	rysach	i	za wsze	do-
stępnych	 zbyt	 szczupłych	 cia łach.	 Za uwa żył,	 że	 porównuje	 je	 do	 krą głości	 Ellie.
Dziewczyny,	której	twarz	w	nie wytłuma czalny	sposób	spra wia ła,	że	czuł	się…
Jak?
Jak	gdyby	mógł	jej	za ufać?
Ależ	głupiec	z	nie go.	Osza la ły	od	hor monów	bła zen.	Czy	nie	na uczył	 się	dawno

temu,	że	kobie tom	nigdy	nie	wolno	ufać?
Spę dził	lata,	budując	wize runek	za cie kłe go,	lecz	uczciwe go	biz nesme na.	Miał	opi-

nię	 twar de go,	aser tywne go	profe sjona listy.	Zna ny	był	 z	wizjoner stwa	 i	 z	 tego,	 że
moż na	było	na	nim	pole gać.	Nie	cier piał	kultury	ce le brytów	i	ce nił	prywatność.	Sta -
rannie	dobie rał	przyja ciół	i	kochanki.	Nie	pozwa lał	im	za nadto	się	zbliżyć;	nikt	nig-
dy	nie	udzie lał	na	jego	te mat	wywia dów.	Nigdy.	Na wet	ruda,	wówczas	rze komo	ze
zła ma nym	ser cem,	mia ła	dość	roz sądku,	żeby	prze żywać	roz sta nie	bez	afiszowa nia
się.
Na tomiast	 Ellie	 Brooks	 go	 zdra dziła.	 Kelner ka,	 którą	 potraktował	 jako	 równą,

a	potem	popełnił	błąd	i	poca łował,	udzie liła	wywia du	ja kie muś	pisma kowi.	Ile	za ro-
biła?	Nie	miał	z	tego	na wet	seksu.	Wyda wa ło	mu	się,	że	jest	zbyt	urocza,	a	tymcza -
sem	sprze da ła	go.	Postą pił	przyzwoicie,	odsyła jąc	ją,	i	tak	się	odwdzię czyła.
Może	coś	się	jesz cze	da	z	tym	zrobić.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Przykro	mi,	Ellie,	nie	mamy	wyboru.	Musimy	cię	zwolnić.
Cały	 czas	 słysząc	 te	 słowa,	 Ellie	 je cha ła	 do	 hoste lu	 pra cownicze go,	 myśląc

o	okropnej	roz mowie	z	pa nią	me ne dżer	dzia łu	kadr	The	Hog.	Oczywiście,	że	mie li
wybór	–	posta nowili	tylko	go	nie	podejmować.	Z	pewnością	mogli	pozwolić	jej	skryć
się,	aż	za mie sza nie	by	ucichło.
Brnąc	rowe rem	pośród	burzowej	pogody	przez	wą ską	dróż kę,	próbowa ła	przy-

swoić	to,	co	usłysza ła.	Dosta nie	mie sięcz ną	pensję	w	ra mach	wypowie dze nia	i	bę -
dzie	mogła	za chować	pokój	w	hoste lu	przez	na stępne	czte ry	tygodnie.
–	Nie	chce my	spra wiać	wra że nia	zupełnie	bez litosnych,	wyrzuca jąc	cię	na	bruk	–

powie dzia ła	kobie ta	z	HR,	z	wyra zem	szcze re go	żalu	na	twa rzy.	–	Gdybyś	nie	posta -
nowiła	postą pić	nie dyskretnie	z	tak	zna nym	gościem,	moglibyśmy	za tuszować	cały
incydent	i	cię	za trzymać.	W	tej	sytuacji	jednak	oba wiam	się,	że	nie	może my.	Nie	po
tym,	jak	pan	Sa rantos	złożył	tak	ostrą	skar gę	w	kwe stii	prywatności.	Mam	zwią za -
ne	ręce.	A	szkoda,	Ellie,	byłaś	taka	obie cują ca.
Ellie	mimowolnie	przyta kiwa ła,	opusz cza jąc	biuro.	Czyż	pomimo	szoku	nie	zga -

dza ła	się	w	za sa dzie	z	każ dym	słowem	prze łożonej?	Trochę	na wet	ża łowa ła	kobie ty
wyglą da ją cej	na	za kłopota ną	podczas	zwalnia nia	pra cownicy.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	była	tak	głupia.	Za chowa ła	się	nie stosownie	z	gościem,

a	potem	pogor szyła	spra wę,	roz ma wia jąc	na	ten	te mat	z	kimś,	kto	oka zał	się	dzien-
nikar ką	podłe go	ta bloidu.	Dziennikar ką!
Najwyraź niej	taka	była	przyczyna	jej	zwolnie nia.	Fakt,	że	zdra dziła	za ufa nie	cen-

ne go	klienta.	Wyga da ła	się	i	Alek	Sa rantos	się	wściekł.
Za trzyma ła	rower	przed	hoste lem,	gdzie	miesz ka li	pra cownicy	niż sze go	szcze bla

The	 Hog.	 W	 odda li	 roz legł	 się	 grzmot.	 Przypię ła	 pojazd	 do	 stoja ka	 i	 otworzyła
drzwi.	Póki	co	przy	jednym	z	dzie się ciu	przycisków	dzwonka	było	jesz cze	jej	na zwi-
sko.	Mia ła	mie siąc	na	zna le zie nie	nowe go	miesz ka nia	i	nowej	pra cy.	Była	to	przybi-
ja ją ca	per spektywa,	biorąc	pod	uwa gę	sytuację	na	rynku	pra cy.	Chyba	wróciła	do
punktu	wyjścia.	Gdzie	te raz	znajdzie	za trudnie nie?
Prze toczył	się	głośniejszy	grzmot.	Było	tak	ciemno,	że	za pa liła	świa tło.	W	wilgot-

nym	powie trzu	kosmki	włosów	przykle ja ły	jej	się	do	szyi.	Na pełniła	czajnik	i	przy-
sia dła	na	łóż ku,	cze ka jąc,	aż	woda	się	za gotuje.
Co	te raz?
Wpa trywa ła	się	w	za wie szone	przez	sie bie	pla ka ty	na	ścia nach	–	wielkie	zdję cia

Pa ryża,	Nowe go	 Jor ku,	 Aten.	Wszystkich	miejsc,	 które	 pla nowa ła	 odwie dzić,	 gdy
bę dzie	robić	ka rie rę	w	hote lar stwie,	co	te raz	za pewne	nigdy	nie	na stą pi.	Powinna
była	spytać	o	re fe rencje.	Za sta na wia ła	się,	czy	hotel	by	je	mimo	wszystko	wysta wił.
Podkre śla ją ce,	ja kie	mia ła	za le ty.	A	może	zrobiliby	z	niej	de spe ratkę,	poświę ca ją cą
czas	na	próbowa nie	szczę ścia	z	boga tymi	gośćmi?
Usłysza ła	dzwonek	do	drzwi.	Znów	poczuła	na dzie ję.	Czy	moż liwe,	że	szef	hote lu



anulował	de cyzję	sze fowej	kadr?	Zdał	sobie	spra wę,	że	to	tylko	głupia,	jednora zowa
wpadka	i	że	jest	zbyt	cennym	członkiem	per sone lu,	by	zostać	zwolnioną?
Prze cze sując	dłonią	włosy,	podbie gła	koryta rzem	do	drzwi	wejściowych.	Za mru-

ga ła,	ujrzawszy,	kto	tam	stoi.	Jak	gdyby	przywoła ła	postać	ze	swej	roz gorącz kowa -
nej	wyobraź ni.	Co	Alek	Sa rantos	mógł	robić	przed	jej	domem?
Kilka	wielkich	 kropel	 desz czu	 roz prysnę ło	 się	 na	 czar nych	włosach	męż czyzny.

Brą zowa	skóra	lśniła	jak	wypole rowa na.	Ellie	poczuła	instynktowną	re akcję	swoje -
go	cia ła.
–	Pan	Sa rantos	–	powie dzia ła	odruchowo.
–	Ależ	proszę.	–	Cynicz ny	grymas	wska zywał,	że	uznał	te	słowa	za	nie odpowied-

nie,	wręcz	ob raź liwe.	–	Zna my	się	na	tyle	dobrze,	że	możesz	chyba	mówić	do	mnie
Alek,	co?
Ta	suge stia	zde ner wowa ła	ją	jesz cze	bar dziej.
–	Co…	co	tutaj	robisz?
–	Nie	domyślasz	się?
–	Na pa wasz	się	faktem,	że	pozba wiłeś	mnie	pra cy?
–	Ależ	skąd!	Z	tym	pora dziłaś	sobie	sama.	Wpuścisz	mnie?
Pomyśla ła,	że	nie	musi.	Mogła by	za trza snąć	drzwi	i	na	tym	by	się	skończyło.	Wąt-

piła,	by	je	wywa żył,	choć	spra wiał	wra że nie	zdolne go	to	zrobić.	Była	jednak	cie ka -
wa,	co	go	sprowa dza ło,	a	dalsza	część	dnia	za powia da ła	się	jako	pustka.	Wie dzia ła,
że	musi	za cząć	szukać	nowe go	za ję cia,	ale	nie	dzisiaj.
–	Skoro	na le gasz	–	powie dzia ła,	odwra ca jąc	się	i	odchodząc	z	powrotem.	Słysza ła,

jak	za myka	drzwi	i	idzie	za	nią.	Dopie ro	kie dy	stał	w	jej	pokoju,	za czę ła	się	za sta na -
wiać,	co	ją	opę ta ło,	że	pozwoliła	miliar de rowi	na ruszyć	swoją	prywatną	prze strzeń.
W	ogóle	tam	nie	pa sował.	Z	potęż ną	sylwetką	i	błysz czą cymi	ocza mi	dominował

nad	ma łym	pomiesz cze niem	niczym	żywy	skarb.	Wyda wał	się	większy	niż	nor malnie
i	dwa	razy	bar dziej	onie śmie la ją cy.	Był	największym	samcem	alfa,	ja kie go	kie dykol-
wiek	widzia ła.	Czuła	się	z	tym	nie swojo,	pod	wie loma	wzglę da mi.	Sza leńczo	pra gnę -
ła	go	poca łować.
Czajnik	 za gwiz dał,	 wypełnia jąc	 pokój	 parą,	 tak	 że	 przywodził	 na	 myśl	 saunę.

Struż ka	potu	spłynę ła	jej	po	ple cach,	pod	przyle ga ją cą	do	skóry	koszulą.
–	Cze go	chcesz?	–	spyta ła.
Nie	odpowie dział.	Nie	od	razu.	Kotłują cy	się	długo	gniew	przyćmiło	na	chwilę	oto-

cze nie,	ja kie go	od	dawna	nie	widział.	Rozejrzał	się.	Pokój	był	mały	i	czysty,	z	obo-
wiąz kową	rośliną	donicz kową	na	pa ra pe cie.	Ta nie	pla ka ty	nie	zdoła ły	ukryć	atmos-
fe ry	miesz ka nia	służ bowe go.	Od	lat	nie	widział	równie	wą skie go	łóż ka.	A	prze cież
kie dyś	za miesz kiwał	podob ny	pokój.	Kie dy	za czynał,	znacz nie	młodszy	niż	te raz,	sy-
piał	w	najróż niejszych	 ciemnych,	 nie wygodnych	miejscach.	 Pra cował	 do	póź na	 za
nie wielkie	pie nią dze,	by	za robić	i	zdobyć	dach	nad	głową.
Podniósł	 wzrok	 na	 twarz	 dziewczyny.	 Wspomniał	 re akcję	 swoje go	 cia ła	 tamtej

nocy	i	próbował	sobie	wmówić,	że	była	to	chwilowa	aber ra cja.	Była	kelner ka	wy-
glą da ła	zwyczajnie.	Gdyby	minął	ją	na	ulicy,	nie	odwróciłby	się	za	nią.	Ani	dżinsy,	ani
koszula	nie	 le ża ły	na	niej	 zbyt	dobrze.	Zdobiły	 ją	 tylko	sre brzyste	oczy	 i	aure ola
z	ja snych	włosów	ucie ka ją cych	z	kucyka.
Aure ola.	Nie	znał	nikogo,	kto	mniej	nada wałby	się	na	anioła.



–	Sprze da łaś	swoją	historię	–	oskar żył.
–	Nicze go	nie	sprze da łam	–	za prze czyła.	–	Nie	dosta łam	żadnych	pie nię dzy.
–	Za tem	dziennikar ka	ma	dar	 ja snowidze nia?	Po	prostu	zga dła,	że	się	ca łowa li-

śmy?
Pokrę ciła	głową.
–	Wca le	tak	nie	twier dzę.	Widzia ła	nas.	Sta ła	za	drze wem,	pa ląc	pa pie rosa	i	nas

zoba czyła.
–	Czyli	było	to	za aranżowa ne?
–	Oczywiście,	że	nie!	Myślisz,	że	ce lowo	za ła twiłam	sobie	zwolnie nie?	Dość	po-

krę cony	sposób,	nie	są dzisz?	Bar dziej	tra dycyjnie	byłoby	dać	się	zła pać	przy	pod-
kra da niu	pie nię dzy	z	kasy.
–	Więc	zna la zła	się	tam	przypadkiem?	–	nie	dowie rzał.
–	Tak!	Była	gościem	hote lowym.	Na stępne go	dnia	zdyba ła	mnie	w	re staura cji,	gdy

ją	ob sługiwa łam,	i	nie	mogłam	uniknąć	roz mowy.
–	Mogłaś	po	prostu	odmówić	komenta rza.	Nie	musia łaś	pa plać	 i	 na zywać	mnie

słodzia kiem,	szkodząc	mojej	re puta cji	i	wia rygodności.	Nie	musia łaś	ujawniać	tego,
co	podsłucha łaś	z	mojej	roz mowy	te le fonicz nej.
–	Jak	mogłam	nie	słuchać,	skoro	ode bra łeś	przy	mnie?
–	Ja kie	mia łaś	pra wo,	by	cokolwiek	z	tego	powtórzyć?
–	A	ja kie	ty	masz	pra wo	przyjść	tutaj	i	rzucać	na	mnie	ta kie	oskar że nia?
–	Ob ra casz	kota	ogonem.	Za da łem	ci	pyta nie,	Ellie.	Za mie rzasz	odpowie dzieć?
Przez	chwilę	pa nowa ła	nie zręcz na	cisza.
–	Powie dzia ła,	że	masz	dziewczynę.
Uniósł	brwi.
–	Więc	uzna łaś,	że	daje	ci	to	pra wo	roz sie wa nia	plotek	na	mój	te mat,	wie dząc,	że

mogą	prze dostać	się	do	pra sy?
–	Skąd	mogłam	wie dzieć?	Nie	zna łam	jej	za wodu.
–	A	więc	masz	w	zwycza ju	być	nie dyskretną?
–	A	ty	masz	w	zwycza ju	być	nie wier nym?
–	Tak	się	skła da,	że	nie	mam	aktualnie	dziewczyny.	Gdybym	miał,	z	pewnością	nie

zbliżyłbym	się	do	cie bie.	Widzisz,	Ellie,	bar dzo	ce nię	sobie	lojalność.	Wyżej	niż	co-
kolwiek	inne go.	Ty	na tomiast	najwidocz niej	nie	wiesz,	co	to	słowo	ozna cza.
–	 Zgoda,	 może	 powie dzia łam	 o	 tobie	 wię cej,	 niż	 powinnam	 –	 przyzna ła,	 zbita

z	tropu	jego	chłodnym	spojrze niem.	–	Nie	powinnam	była	tego	robić	i	dla te go	do-
prowa dziłeś	do	wyla nia	mnie	z	roboty.	Powie dzia ła bym,	że	je ste śmy	te raz	kwita,	nie
uwa żasz?
–	Nie	do	końca.	–	Było	coś	nie pokoją ce go	w	 jego	oczach,	w	na głym	na prę że niu

cia ła.	Wpa trywa ła	się,	wie dząc,	co	pla nuje,	 i	wie dząc,	że	 to	zły	pomysł.	Dla cze go
więc	go	nie	wyprosiła?
Bo	nie	mogła.	Ma rzyła	o	ta kiej	chwili,	odgrywa jąc	ją	w	wyobraź ni,	kie dy	była	le d-

wie	fanta zją.	Pożą da ła	Ale ka	Sa rantosa	bar dziej,	niż	wyda wa ło	się	to	moż liwe.	To
uczucie	się	nie	zmie niło.	Co	najwyżej	wzmogło	jesz cze	bar dziej.	Czuła,	że	drży,	kie -
dy	 podszedł	 i	 przycisnął	 ją	 do	 sie bie.	 Wyglą dał,	 jakby	 postę pował	 wbrew	 sobie.
Wzburzyła	się.	Jak	śmiał?	Chcia ła	się	odsunąć,	ale	potrze ba	poca łowa nia	go	jesz cze
raz	górowa ła	nad	wszystkimi	innymi	wzglę da mi.	Może	nie	dało	się	tego	uniknąć,	jak



grzmotów	cały	dzień	prze ta cza ją cych	się	po	za chmurzonym	nie bie.	Wia domo	było,
że	prę dzej	czy	póź niej	za cznie	się	burza.
Przywarł	do	niej	usta mi.	Za miast	go	ode pchnąć,	ob ję ła	jego	ra mię	i	odpowie dzia ła

na	poca łunek.	Tar ga ły	nią	sprzecz ne	emocje.	Chcia ła,	by	cier piał	za	to,	że	pozba wił
ją	 pra cy.	 Chcia ła,	 żeby	 cofnął	 te	wszystkie	 okropne	 oskar że nia.	 A	 także	 chcia ła,
żeby	uśmie rzył	dojmują cy	ból,	który	czuła	głę boko	w	środku.
–	Chcę	cię	–	powie dział.
Otworzyła	usta,	jak	gdyby	chcia ła	podać	listę	wszystkich	przyczyn,	dla	których	nie

może	jej	mieć;	zga dywał,	że	była by	długa.	A	potem	coś	się	w	niej	zmie niło.	Spojrza -
ła	za pra sza ją co.
–	A	ja	chcę	cie bie.
To	 było	 jak	 eksplozja.	 Nie	 prze żył	 nigdy	wcze śniej	 nicze go	 ta kie go.	 Poca łunek

trwał	i	trwał,	aż	za bra kło	im	tchu.	Roz piął	koszulę	dziewczyny.
–	Theo,	twoje	pier si	są	wspa nia łe.
–	Tak?
–	Są	jak	z	moich	snów.
–	Śnisz	o	moim	biuście?
–	Co	noc.
Prze sunął	palcem,	potem	pochylił	się,	by	dotknąć	war ga mi	tego	sa me go	miejsca.

Przycią gnę ła	go	do	sie bie,	milczą co	przyzwa la jąc,	by	kontynuował.
Znów	za czął	ca łować,	jakby	nie	potra fił	się	ode rwać.	Wiła	się	nie spokojnie.	Ścią -

gnął	 opa skę,	 roz pusz cza jąc	 ja sne	 włosy	 Ellie.	 Wyglą da ła	 za ra zem	 sympa tycz nie
i	roz pustnie.	Kobie co,	pomyślał.	Miękka,	cie pła,	krą gła,	szczodra.
Drżą cymi	rę koma	roze brał	ją	do	naga,	ułożył	na	wą skim	łóż ku,	zdjął	ubra nie.	Się -

gnął	do	portfe la	po	pre zer wa tywę,	za łożył	ją	nie zdar nie,	jak	gdyby	robił	to	po	raz
pierwszy.	Położył	się,	głasz cząc	jej	gę ste	włosy.	Krzyknę ła,	gdy	w	nią	wszedł.	Było
bosko.
Zda wa ło	się,	że	był	w	niej	całą	wiecz ność.	W	końcu	ze sztywnia ła,	wygię ła	się	–

i	 z	 ja kie goś	 powodu	 za czę ła	 pła kać.	 Na	 ze wnątrz	 błyska wica	 prze cię ła	 nie bo.
Deszcz	za czął	ude rzać	o	szybę.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ellie	ob róciła	ta blicz kę	stroną	z	na pisem	„Za mknię te”	do	drzwi.	Za czę ła	ście rać
resztki	rodzynek	i	 lukru	z	prze szklonej	 lady	cukier ni.	Ułożyła	kar tonowe	pudełka,
za miotła	podłogę	i	zdję ła	far tuch	z	falbanka mi.
A	potem	za szlocha ła	na	za ple czu.
Sta ra ła	się	myśleć,	że	dzię ki	temu	jej	ulży.	Kie dy	łzy	prze cie ka ły	przez	palce,	my-

śla ła	tylko	o	tym,	jak	to	się	sta ło,	jak	życie	zmie niło	się	na gle	w	kosz mar.
Mia ła	szczę ście,	że	zna la zła	pra cę	z	za kwa te rowa niem	w	cukier ni	Candy’s	Cup-

ca kes	tak	szyb ko	po	opusz cze niu	hote lu.	Mia ła	jesz cze	wię cej	szczę ścia,	że	dobro-
tliwa	Bridget	Brody	od	razu	ją	polubiła	i	nie	przejmowa ła	się	zwolnie niem	dyscypli-
nar nym.	Trudno	jednak	było	skupić	się	te raz	na	wdzięcz ności.	W	istocie	trudno	było
skupić	się	na	czymkolwiek	poza	jedną	je dyną	rze czą,	której	nie	mogła	da lej	ignoro-
wać.	Która	nie	zniknie,	obojętnie	 jak	bar dzo	by	tego	pra gnę ła.	Cięż ko	poczła pa ła
do	ma łe go	miesz ka nia	nad	skle pem.
Lustro	w	 sa lonie	było	 za wie szone	w	 ta kim	miejscu,	 że	nie	dało	 się	go	uniknąć,

chyba	że	chodząc	z	za mknię tymi	oczyma,	co	przy	tak	nie równym	par kie cie	nie	było
dobrym	pomysłem.	Już	dawno	zniknę ła	zdrowa	opa le nizna	z	cza sów	pra cy	w	re stau-
ra cji	w	ogrodzie	The	Hog.	Cerę	mia ła	zie mistą,	pier si	spuchnię te,	skóra	wyda wa ła
się	o	roz miar	za	duża.	Stra ciła	na	wa dze.	Nie	mogła	nic	jeść	przed	południem,	bo
cią gle	wymiotowa ła.	Nie	potrze bowa ła	widoku	dwóch	nie bie skich	kre sek	na	pla sti-
kowej	pa łecz ce;	potwier dza ły	to,	co	i	tak	już	wie dzia ła.
Że	jest	w	cią ży	z	Ale kiem	Sa rantosem	i	nie	wie,	co	z	tym	zrobić.
Za pa dła	w	miękki	fotel	i	wpa trywa ła	się	tępo	w	prze strzeń.	W	za sa dzie	nie	była

to	prawda.	Mogła	zrobić	tylko	jedną	rzecz.	Musia ła	mu	powie dzieć.
Nie	mia ły	zna cze nia	jej	uczucia	ani	fakt,	że	grecki	miliar der	nie	ode zwał	się,	od-

kąd	wyszedł	z	sypialni,	zosta wia jąc	ją	nagą	w	łóż ku.	Chodziło	o	coś	wię cej	niż	o	nią
samą.	Wie dzia ła,	jak	to	jest	nie	mieć	ojca	ani	prawdziwej	toż sa mości.	Czuć	się	nie -
widzialną,	niczym	nie pełna	istota	ludz ka.	Jej	dziecka	nic	ta kie go	nie	cze ka.	Nie	po-
zwoli	na	to.
Ale	 jak	powie dzieć	komuś,	kto	odciął	się	od	cie bie	na tychmiast	po	or ga zmie,	że

masz	z	nim	dziecko?
Powróciła	myślą	do	okropne go	momentu,	gdy	otworzyła	oczy	i	zoba czyła	le żą ce go

na	niej	Ale ka	Sa rantosa.	Przyle gał	do	niej	cie płym	cia łem	i	oddychał	tak,	jakby	wła -
śnie	ukończył	wyścig.	Na	poziomie	czysto	fizycz nym	prze żyła	najbar dziej	nie sa mo-
wite	doświadcze nie	seksualne	w	życiu,	choć,	prawdę	mówiąc,	nie	mia ła	wielkie go
porówna nia.	Czuła	się,	jakby	się	unosiła	w	powie trzu.	Chcia ła,	by	tak	pozosta ło,	by
ta	chwila	trwa ła,	nie	kończyła	się	nigdy.	Nie ste ty,	sta ło	się	ina czej.
Nie	była	pewna,	co	wywoła ło	zmia nę.	Le że li	 tak	blisko	sie bie,	cisi,	podczas	gdy

deszcz	wa lił	o	szyby.	Jakby	całe	ich	życie	za myka ło	się	w	tamtym	pokoiku.	Czuła	co-
raz	wolniejsze	bicie	jego	ser ca,	cie pło	odde chu	na	swojej	szyi.	Mia ła	ochotę	gwiz -



dać	 z	 ra dości.	Była	oczywiście	wcze śniej	w	 związ ku,	 ale	nigdy	nie	 za zna ła	 ta kiej
pełni.	Czy	Alek	 też	 to	 czuł?	Pa mię ta ła,	 jak	 się gnę ła,	 by	pogła dzić	go	po	włosach.
Wte dy	dostrze gła	coś	w	jego	twa rzy	–	świa domość,	że	wła śnie	popełnił	największy
błąd	w	życiu.	Wyraz	błę kitnych	oczu	prze szedł	od	za dowole nia	do	nie dowie rza nia,
gdy	zdał	sobie	spra wę,	gdzie	się	znajduje.	I	z	kim.
Z	nie sma kiem,	które go	na wet	nie	chcia ło	mu	się	skrywać,	odsunął	się	ostroż nie.

Za sta na wia ła	 się,	 jak	najle piej	wyjść	 z	 sytuacji,	mia ła	 jednak	małe	doświadcze nie
z	męż czyzna mi,	a	 tym	bar dziej	z	greckimi	miliar de ra mi.	Posta nowiła,	że	najle piej
za chować	spokój.	Musia ła	upewnić	go,	że	nie	fanta zjuje	o	pójściu	do	ołta rza	w	bia -
łej	sukni	tylko	dla te go,	że	upra wia li	seks.	Za chowywać	się,	 jakby	stosunek	z	kimś
w	za sa dzie	ob cym	nie	był	niczym	istotnym.
Na pomnia ła	się,	że	powodowa ła	nimi	złość	i	może	szkoda,	że	na	złości	nie	poprze -

sta li.	Gdyby	bowiem	nie	zmie niła	się	na gle	w	nie pokoją cy	poryw	na miętności,	nie	le -
ża ła by	tam,	ma rząc,	by	został	i	nigdy	nie	odchodził.	Może	nie	za czę ła by	rozumieć
nie co	le piej	swojej	matki	i	za sta na wiać	się,	czy	to	wła śnie	czuła.	Czy	tak	wła śnie	le -
ża ła	przy	swoim	mężu	i	za tra ciła	się	w	nim,	choć	musia ła	wie dzieć,	że	nie	jest	odpo-
wiednim	człowie kiem?
Uda wa ła,	że	śpi.	Spuściła	powie ki.	Słysza ła,	jak	się	krę cił,	zbie ra jąc	rze czy	z	pod-

łogi	i	ubie ra jąc	się.	Za ryzykowa ła	krótkie	zer knię cie.	Pa trzył	wszę dzie,	tylko	nie	na
nią.	Jak	gdyby	nie	mógł	znieść	widoku	kochanki.	Mimo	wszystko	na dal	pozosta wa ła
skłonna	do	wyrozumia łości.
–	Alek?	–	ode zwa ła	się	na	tyle	swobodnie,	by	dać	mu	do	zrozumie nia,	że	nie	ma

nic	prze ciwko	ponowne mu	spotka niu,	ale	nie	dość	przyjaź nie,	by	za brzmia ło,	jakby
się	na rzuca ła.
Był	już	kompletnie	ubra ny,	choć	w	nie ła dzie.	Dziwnie	wyglą dał	w	jej	pokoju	potęż -

ny	miliar der	w	pognie cionej	koszuli.	Prze cze sywał	roz czochra ne	włosy.	Spojrze nie
miał	lodowa te.	Sprawdził,	czy	ma	w	kie sze ni	kluczyki	od	sa mochodu,	a	może	tylko
upewniał	się,	że	portfel	nie	zniknął.
–	Było	wspa nia le	–	powie dział.	Ogar nę ła	ją	ra dość,	ucię ta	na stępnymi	słowa mi:	–

Ale	to	był	błąd.	Myślę,	że	oboje	zda je my	sobie	z	tego	spra wę.	Że gnaj,	Ellie.
I	poszedł,	a	Ellie	zosta ła,	czując	się	jak	idiotka.	Nie	trza snął	na wet	drzwia mi,	co

z	ja kie goś	powodu	pogłę biło	jej	upokorze nie.	Jak	gdyby	za sługiwa ła	tylko	na	cichy
odgłos	klamki.
Długo	się	nie	rusza ła.	Le ża ła	w	zmię tej	poście li,	pa trząc	na	strumycz ki	spływa ją -

ce	po	szybie.	Dla cze go	pła ka ła?	Bo	było	tak	doskona le?	To	wła śnie	było	najgłupsze.
Z	na tury	nie co	cynicz na,	nigdy	w	coś	podob ne go	nie	wie rzyła,	nie	czuła.	Jak	gdyby
była	piękna.	Za chwyca ją ca.	Wspa nia ła.	Czy	przypra wiał	o	ta kie	myśli	każ dą	kobie -
tę,	 z	 którą	 upra wiał	 seks?	 Oczywiście.	 To	 jak	 z	 te nisem	 albo	 poke rem,	 kwe stia
praktyki.
Poszła	pod	prysz nic,	próbując	oczyścić	się	ze	wspomnień.	Nie	było	ła two.	Wyda -

wa ło	się,	że	ob raz	Ale ka	odcisnął	się	trwa le	na	jej	umyśle.	Za uwa żyła,	że	roz myśla
o	nim	dniem	i	nocą,	wspomina jąc	jego	dotyk.	Nigdy	nie	mia ła	oka zji	się	prze konać,
czy	czas	za tarłby	te	wizje.
Okres	 jej	się	spóź niał.	Wła ściwie	nie	tyle	spóź niał,	co	nie	nadszedł,	a	nor malnie

był	re gular ny	jak	w	ze gar ku.	Nudności	za czę ły	wystę pować	w	najmniej	dogodnych



momentach.	Wie dzia ła,	 że	 nie	może	 dłużej	 tego	 odkła dać	 i	musi	 powie dzieć	 ojcu
dziecka.	Nie	w	przyszłym	tygodniu,	nie	w	przyszłym	mie sią cu	–	te raz.
Odpa liła	sta ry	komputer	i	wkle pa ła	na zwę	fir my	Sa rantosa,	najwyraź niej	ma ją cej

biura	na	ca łym	świe cie.	Modliła	się,	by	prze bywał	na dal	w	Londynie.	Cha rakte ry-
stycz ne	 nie bie skie	 logo	 poja wiło	 się	 na	 ekra nie.	We dług	 strony	 przedsię bior stwa
wła ściciel	wygłosił	wykład	o	prze ję ciach	i	fuzjach	na	pre stiżowej	konfe rencji	w	City
poprzednie go	wie czoru.
Gdyby	na wet	zna ła	adres	domowy	–	a	tak	prze cież	nie	było	–	znacz nie	wię cej	sen-

su	mia ło	pójście	do	biura.	Pa mię ta ła,	 że	opowia dał,	 jak	za wsze	zosta je	do	póź na.
Pójdzie	tam	i	wyja śni,	że	ma	mu	coś	bar dzo	waż ne go	do	powie dze nia.	Z	pewnością
wysłucha,	choćby	tylko	z	cie ka wości.
A	je śli	nie?
Wte dy	bę dzie	mia ła	czyste	sumie nie,	że	przynajmniej	spróbowa ła.
W	środę	mia ła	wolne.	Poje cha ła	pocią giem	do	Londynu.	Dzień	znów	był	par ny,	jak

zwykle	la tem	w	Anglii.	Najlepsza	ba wełnia na	sukienka	spra wia ła	wra że nie	szma ty,
gdy	wysia da ła	na	dwor cu	Wa ter loo.	Po	kosz mar nej	 jeź dzie	me trem	wysia dła	przy
ka te drze	św.	Pawła.
Bez	większe go	proble mu	zna la zła	budynek	koncer nu	Sa rantosa	–	gigantycz ny	mo-

nolit	ze	sta li	i	szkła	wznoszą cy	się	do	bez chmur ne go	nie ba.	Mnóstwo	ludzi	wycho-
dziło	 ob rotowymi	 drzwia mi,	 zmie rza jąc	 do	 pobliskich	 ba rów	 i	 sta cji	 me tra.	 Ellie
skryła	się	w	cie niu,	za sta na wia jąc	się,	jak	kobie ty	mogły	trzymać	fa son	w	tym	upa le
i	chodzić	tak	szyb ko	na	szpilkach,	które	najwyraź niej	wszystkie	nosiły?
Wkroczyła	do	re cepcji,	gdzie	ude rzył	 ją	wytę skniony	podmuch	chłodne go	powie -

trza	z	klima tyza tora.	Widzia ła,	że	re cepcjonistka	się	w	nią	wpa truje,	ale	z	pewno-
ścią	sie bie	poszła	usiąść	na	jednej	ze	skórza nych	sof	w	prze ciwnym	ką cie	lob by.
Podszedł	ochroniarz,	które go	dotąd	nie	za uwa żyła.
–	Czym	mogę	pani	służyć?
–	Cze kam	tylko	na	przyja cie la.	–	Odgar nę ła	grzywkę	i	zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Jak	się	na zywa	pani	przyja ciel?
Czy	mia ła	na	 to	dość	 śmia łości?	W	końcu	 czyż	w	 jej	 brzuchu	nie	 rosło	dziecko

w	 przyszłości	mogą ce	 zostać	 sze fem	 tej	 potęż nej	 kor pora cji?	Wzię ła	 głę boki	 od-
dech,	powta rza jąc	sobie,	że	ma	pra wo	tam	być.
–	Na zywa	się	Alek	Sa rantos.
Straż nik	–	musia ła	mu	to	przyznać	–	nie	wyra ził	żadnej	opinii	ani	nie	próbował	jej

wyrzucić,	a	tylko	przytaknął.
–	Powia domię	jego	biuro,	że	pani	tu	jest	–	powie dział	i	odszedł	do	re cepcji.
Powie	mu,	pomyśla ła,	gdy	dotar ło	do	niej,	co	się	dzie je.	Za dzwoni	do	biura	Ale ka

i	powie,	że	ja kaś	sza lona,	prze grza na	kobie ta	cze ka	w	re cepcji	na	dole.	Nie	było	za
póź no,	żeby	uciec.	Mogła	zniknąć,	za nim	Alek	zejdzie.	Mogła	wrócić	do	New	Forest
i	na dal	pra cować	dla	wła ścicielki	Candy’s	Cupca kes,	wca le	nie ma ją cej	na	imię	Can-
dy,	ja koś	łą cząc	koniec	z	końcem	i	robiąc	co	w	jej	mocy	dla	dziecka.
Ale	to	by	nie	wystar czyło,	prawda?	Nie	chcia ła	wychowywać	dziecka,	które	mu-

sia łoby	ja koś	sobie	ra dzić.	Nie	chcia ła	być	zmuszona	do	robie nia	za kupów	na	wy-
prze da żach	 i	 gotowa nia	 socze wicy	 na	 sto	 wymyślnych	 sposobów.	 Pra gnę ła,	 by
dziecko	żyło	w	dobrobycie.	Mia ło	nowe	buty	bez	wzglę du	na	to,	czy	są	potrzeb ne,



i	nie	musia ło	się	mar twić,	czy	wystar czy	pie nię dzy	na	za pła ce nie	czynszu.	Wie dzia -
ła,	jak	smutne	bywa	ta kie	życie.
–	Ellie?	–	Imię	wypowie dzia ne	z	mocnym	greckim	akcentem	prze rwa ło	roz myśla -

nia.	Zoba czyła	Ale ka	Sa rantosa	tuż	przed	sobą.	Ochroniarz	stał	o	kilka	kroków	da -
lej.	W	głosie	Sa rantosa	za brzmia ła	nutka	za skocze nia	i	nie przychylności.
Pomyśla ła,	że	powinna	wstać.	Coś	zrobić,	a	nie	tylko	sie dzieć	jak	worek	kar tofli.

Ob liza ła	war gi	i	bez	powodze nia	spróbowa ła	się	uśmiechnąć.	Czy	nie	było	sza leń-
stwem,	że	wciąż	go	chcia ła?	Cia ło	już	raz	ją	zdra dziło.	A	prze cież	te raz,	w	per fek-
cyjnie	 skrojonym	 gar niturze,	 wyglą dał	 bar dziej	 onie śmie la ją co	 niż	 kie dykolwiek.
Uspokój	się,	powta rza ła	w	myślach.	Za chowuj	się	dojrza le.
–	Cześć,	Alek	–	powie dzia ła,	zdobywa jąc	się	na wet	na	uśmiech,	mia ła	na dzie ję,	że

przyja zny.
Nie	za re agował.
–	 Co	 tu	 robisz?	 –	 za pytał	 nie mal	 uprzejmie.	 Ochroniarz	 sprę żył	 się,	 jak	 gdyby

ocze kiwał	ja kichś	przykrości.
Za sta nowiła	się,	co	by	było,	gdyby	po	prostu	to	ogłosiła:	Je stem	z	tobą	w	cią ży.

Bę dziesz	tatą,	Alek!	To	z	pewnością	by	go	poruszyło!	Ale	coś	ją	powstrzyma ło.	In-
stynkt	sa moza chowawczy	i	duma.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	re agowa nie,	musia ła
myśleć.	Nie	tylko	o	sobie,	ale	też	o	dziecku.	W	oczach	Ale ka	już	go	zdra dziła	przed
dziennikar ką,	o	co	się	wściekł.	Nie	mogła	powia domić	go	o	ojcostwie,	gdy	stał	tam
wielki	jak	stodoła	ochroniarz,	na pina jąc	mię śnie.	Powinna	dać	mu	moż liwość	wysłu-
cha nia	wie ści	na	osob ności.	Tyle	by	mu	się	na le ża ło.
–	Wola ła bym	poroz ma wiać	w	czte ry	oczy,	o	ile	nie	masz	nic	prze ciwko.
Wyraz	twa rzy	dziewczyny	powie dział	mu	wszystko.	Próbował	sobie	wmówić,	że

to	szok	spowodowa ny	spotka niem	wywołał	mę tlik	w	głowie,	ale	wie dział,	że	to	nie -
prawda.	Myślał	 o	niej,	 rzecz	 ja sna.	Na wet	 za sta na wiał	 się	nie zobowią zują co	nad
zoba cze niem	się	z	Ellie	jesz cze	raz,	bo	cze muż	by	nie?	Dla cze go	miałby	nie	powtó-
rzyć	najlepsze go	seksu,	jaki	pa mię tał?	Gdyby	życie	było	ta kie	proste.
Przypomniał	 sobie,	 jak	 le żał	po	wszystkim,	z	głową	na	 ra mie niu	dziewczyny,	na

gra nicy	snu	i	jawy.	Dotyka ła	jego	włosów	miękkimi	palca mi.	Było	to	koją ce	i	za dzi-
wia ją co	intymne.	Wydobyło	na	świa tło	dzienne	ja kąś	część	jego	osobowości,	coś	na
tyle	groź ne go,	że	spa nikował.	Poczuł	się,	jakby	ścia ny	się	na	nie go	wa liły	–	dokład-
nie	tak	jak	te raz.
Chciał	sobie	wmówić,	że	chyba	się	myli,	że	to	nie	może	być	rzecz,	której	bał	się

najbar dziej.	Cóż	 jednak	 inne go?	Żadna	kobie ta	w	ta kiej	sytuacji	nie	zja wiła by	się
w	podob ny	sposób	ani	nie	była by	tak	pewna	sie bie,	nie	ma jąc	w	ręku	poważ ne go
atutu.	Nie	po	tym,	jak	zosta wił	ją	bez	poca łunku	na	poże gna nie	czy	obietnicy,	że	za -
dzwoni.	Są dził,	że	Ellie	jest	zbyt	dumna,	by	przyjść	bła gać,	aby	znów	się	z	nią	zoba -
czył.	Była	w	końcu	twar da.	Traktowa ła	go	jak	równe go,	pomimo	róż nicy	położe nia.
Za uwa żył	cie nie	na	 jej	posza rza łej	 twa rzy.	Wyglą da ła	na	wyczer pa ną.	Ogar nę ły

go	wyrzuty	sumie nia.	Musiał	jej	wysłuchać.	Musiał	się	dowie dzieć,	co	ma	do	powie -
dze nia.	Czy	to,	cze go	się	oba wiał,	jest	prawdą.
Za sta nowił	się,	czy	za brać	Ellie	do	pobliskiej	ka wiar ni.	Nie,	o	wie le	zbyt	wyeks-

ponowa ne	miejsce.	Może	le piej	za brać	ją	na	górę,	do	biura?	To	mogło	być	ła twiej-
sze.	Ła twiej	się	bę dzie	jej	potem	pozbyć,	niż	gdyby	za brał	ją	do	domu.	A	nie	chciał



za bie rać	jej	do	domu.	Chciał	tylko,	by	zniknę ła	z	jego	życia.	By	mógł	za pomnieć,	że
kie dykolwiek	się	spotka li.
–	Najle piej	chodź	do	moje go	biura.
–	Dobrze	–	odpowie dzia ła.
Dziwnie	było	je chać	windą	w	milcze niu,	ale	nie	chciał	za czynać	dyskusji	w	tak	cia -

snej	prze strze ni.	Wyda wa ła	się	myśleć	podob nie.	Drzwi	się	otwar ły.	Prze szli	przez
ze wnętrz ną	część	biura.
–	Nie	prze kie rowuj	do	mnie	żadnych	te le fonów	–	powie dział	Va sosowi,	dostrze ga -

jąc	za skocze nie.
–	Tak,	sze fie.
Wkrótce	zna leź li	się	w	chłodnym	biurze	z	widokiem	na	da chy	mia sta.	Wyglą da ła

nie	na	miejscu	w	ba wełnia nej	sukience	w	kwie cisty	wzór	i	z	bla dymi	noga mi.	Pomi-
mo	pra wie	zupełne go	bra ku	ma kija żu	i	włosów	zwią za nych	w	kucyk	mia ła	w	sobie
coś,	na	co	jego	cia ło	re agowa ło	w	sposób,	które go	nie	rozumiał.	Choć	mia ła	posza -
rza łą	 cerę	 i	 ewidentnie	 stra ciła	 na	wa dze,	 na dal	 chciał	 przycisnąć	 ją	 do	 stoją cej
w	rogu	skórza nej	ka na py.
–	Usiądź	–	powie dział.
–	Nie	ma	potrze by.	–	Za wa ha ła	się,	jak	gość,	który	pomylił	przyję cie	i	nie	wie,	jak

wytłuma czyć	 to	 gospoda rzowi.	 –	 Za pewne	 chcesz	wie dzieć,	 dla cze go	 tak	 się	 zja -
wiam…
–	Wiem	dla cze go.	Je steś	w	cią ży,	prawda?
Za chwia ła	się,	chwyta jąc	kant	biur ka.	Pomimo	gnie wu	Alek	zbliżył	się	i	posa dził	ją

na	krze śle.
–	Usiądź	–	powtórzył.
–	Nie	chcę	sie dzieć.
–	A	ja	nie	chcę	mieć	na	sumie niu	omdle nia	na	podłodze	moje go	biura	–	odparł,	ale

cofnął	ręce,	jak	gdyby	dalszy	dotyk	groził	ponownym	zrobie niem	z	sie bie	kre tyna.
Nie	chciał	za	nią	odpowia dać.	Chciał,	żeby	się	sta ła	szyb ko	za cie ra ją cym	się	wspo-
mnie niem,	lecz	na	to	się	nie	za nosiło.
–	Va sos!	–	za wołał	asystenta.
Młodzie niec	na tychmiast	poja wił	się	przy	drzwiach.	Nie	zdołał	ukryć	zdziwie nia

na	widok	pra codawcy	na chyla ją ce go	się	nad	sie dzą cą	kobie tą.
–	Przynieś	wodę	–	powie dział	Alek	po	grecku.	–	Szyb ko.
Po	paru	se kundach	asystent	wrócił	ze	szklanką,	wciąż	za cie ka wiony.
–	Coś	jesz cze,	sze fie?
–	Nic.	–	Alek	ode brał	wodę.	–	Zostaw	nas.	I	żadnych	te le fonów.
Va sos	za mknął	za	sobą	drzwi.	Alek	podsunął	szklankę	do	warg	Ellie.	Spojrza ła	po-

dejrz liwie,	na pię ta.	Przywodziła	na	myśl	zbłą ka ne	kocię,	które	w	dzie ciństwie	przy-
niósł	do	domu.	Było	za pchlone	i	wychudzone,	zaś	Alek	z	trudem	doprowa dził	je	z	po-
wrotem	do	zdrowia.	Był	z	tego	dumny.	Zyskał	w	grobowej	atmosfe rze	domu	coś,	na
czym	mu	za le ża ło.	A	potem	ojciec	się	dowie dział	i…
Po	co	myśleć	te raz	o	czymś	ta kim?
–	Pij	–	powie dział	szorstko.	–	To	nie	trucizna.
–	Pewnie	ża łujesz	–	odpowie dzia ła	cicho.
Nie	 ufał	 sobie	 na	 tyle,	 by	 skomentować.	 Tłumiąc	 emocje,	 odcze kał	 chwilę,	 po



czym	odsta wił	szklankę	na	swoje	biur ko	i	sta nął	przy	ogromnym	oknie	ze	skrzyżo-
wa nymi	rę ka mi.
–	Le piej	za cznij	wyja śniać.
Popa trzyła	na	nie go.	Woda	przywróciła	jej	nie co	siły.	Na pomnia ła	się,	że	ma	mi-

sję.	Nie	przyszła,	by	za wrzeć	przyjaźń	ani	by	odnowić	na miętność,	przez	którą	zna -
la zła	się	w	tej	sytuacji.	Nie	traktuj	tego	emocjonalnie,	powie dzia ła	sobie.	Trzymaj
się	faktów.
–	Nie	ma	wie le	do	wyja śnia nia.	Będę	mia ła	dziecko.
–	Użyliśmy	pre zer wa tywy.	Wiesz	o	tym.
Oma wia nie	antykoncepcji	w	miejscu	pra cy	wyda ło	 jej	się	nie stosowne.	Było	 jed-

nak	nie zbędne.	Nie	pozwoli	się	za stra szyć;	oboje	byli	winni	i	oboje	muszą	ponieść
odpowie dzialność.
–	Wiem	też,	że	kondomy	nie	są	stuprocentowo	skutecz ne.
–	Mhm.	Za tem	je steś	ekspertką?	–	Popa trzył	z	nie sma kiem.	–	Pewnie	poszłaś	z	tą

łza wą	historią	także	do	innych	męż czyzn.	Możesz	mi	zdra dzić,	które	mam	miejsce
na	liście,	tak	z	cie ka wości?
Za cisnę ła	 pię ści,	 owładnię ta	 furią.	Wsta ła by,	 ale	 nogi	 odmówiły	 posłuszeństwa.

Mimo	że	chcia ła	uciec	i	nigdy	nie	wra cać,	wie dzia ła,	że	na	taki	luksus	po	prostu	nie
może	sobie	pozwolić.
–	Nie	ma	na	 liście	 nikogo	 inne go.	Może	 je steś	 inny,	 ale	 ja	 nie	 upra wiam	 seksu

z	wię cej	niż	 jedną	osobą	na raz.	Za chowaj	więc	bez podstawne	oskar że nia	dla	sie -
bie.	Nie	przyszłam	tutaj,	że byś	się	na	mnie	wyżywał.
–	Nie?	To	po	co?	Chcesz	pie nię dzy?
–	Pie nię dzy?
–	To	wła śnie	powie dzia łem.
Złość	Ellie	się	wzmogła,	co	jednak	w	ja kiś	sposób	pomogło	jej	się	skupić.	Da wa ło

wolę	do	walki.	Nie	dla	sie bie,	ale	dla	ma łej	istoty	rosną cej	w	jej	wnę trzu.	To	wła śnie
się	liczyło.	To	był	powód,	dla	które go	się	tutaj	zja wiła,	wie dząc,	że	bę dzie	cięż ko.
Za sta nów	się,	za nim	odpowiesz.	Nie	rób	drob nych	przytyków.	Pokaż,	jak	poważ nie
podchodzisz	do	rze czy.
–	Je stem	tu,	żeby	za zna jomić	cię	z	fakta mi	–	stwier dziła.	–	Uwa żam,	że	masz	pra -

wo	je	znać.	Musisz	być	świa dom	konse kwencji	tego,	co	zda rzyło	się	w	tamto	popo-
łudnie.
–	To	dość	dra ma tycz ne,	 nie	uwa żasz?	Zja wia nie	 się	w	 taki	 sposób.	Nie	mogłaś

najpierw	za dzwonić,	żeby	mnie	ostrzec?
–	Myślisz,	że	powinnam	była	 to	zrobić?	Se rio?	Nie	mia łam	twoje go	nume ru,	bo

ce lowo	mi	go	nie	da łeś.	Gdybym	na wet	go	zdobyła,	poroz ma wiałbyś	ze	mną?	Nie
są dzę.
Za sta nowił	się	nad	jej	słowa mi.	Nie,	za pewne	by	nie	poroz ma wiał,	pomimo	nie co

nie ra cjonalne go	pra gnie nia	ponowne go	spotka nia.	Za	pośrednictwem	Va sosa	za żą -
dałby,	by	wyłożyła	wszystko	w	mejlu.	Trzymałby	ją	na	dystans,	jak	wszystkie	kobie -
ty.	Za czynał	jednak	zda wać	sobie	spra wę,	że	szcze góły	tego,	co	za szło	mię dzy	nimi,
nie	mia ły	zna cze nia.	Nie	liczyło	się,	że	zła ma ła	kar dynalną	za sa dę	i	wtar gnę ła	do
jego	miejsca	pra cy.	Liczyła	się	tylko	jedna	rzecz,	ta,	którą	wła śnie	mu	prze ka za ła.
Od	 tej	 jednej	 kwe stii	 nie	 mógł	 po	 prostu	 uciec.	 Za sta nowił	 się,	 czy	 postę puje



sztampowo,	ale	za da jąc	pyta nie,	w	głę bi	ser ca	znał	już	odpowiedź.
–	Skąd	wiesz,	że	to	moje	dziecko?
–	Myślisz,	że	w	prze ciwnym	ra zie	bym	tu	przyszła?	Że	wysta wia ła bym	się	na	ta -

kie	ner wy,	gdyby	było	kogoś	inne go?
Próbował	 sobie	 wma wiać,	 że	 to	 na dal	może	 być	 blef	 i	 że	może	 za żą dać	 te stu

DNA,	z	którym	musiałby	pocze kać	do	na rodzin	dziecka.	A	jednak	coś	mu	mówiło,	że
ża den	taki	test	nie	jest	potrzeb ny.	Nie	był	pe wien	dla cze go.	Czy	to	ze	wzglę du	na
pewność	wypisa ną	na	jej	bla dej	twa rzy,	gdy	powie dzia ła,	że	jest	ojcem?	A	może	to
coś	bar dziej	sub telne go,	umyka ją ce go	wszelkiej	logice?	Znów	zna lazł	się	w	pułapce.
To	było	najgor sze	uczucie	świa ta.
–	Cze go	ode	mnie	chcesz?
Przez	chwilę	się	nie	odzywa ła,	a	potem	pa trząc	mu	w	oczy,	oświadczyła:
–	Chcę,	że byś	się	ze	mną	oże nił.
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–	Albo	co?	–	spytał	Alek	zja dliwie.	–	Albo	znowu	wyga dasz	się	swojej	przyja ciółce
dziennikar ce?	To	by	dopie ro	była	sensa cja.	Już	widzę	te	na główki.
Ellie	sta ra ła	się	za chować	spokój.	Nie	chcia ła	tak	wypa lić.	W	istocie	w	ogóle	nie

za mie rza ła	tego	mówić.	Chcia ła	powie dzieć,	że	pla nuje	urodzić	dziecko	i	usza nuje
każ dą	 de cyzję,	 jaką	 podejmie	w	 kwe stii	 swoje go	 za anga żowa nia.	 Chcia ła	 dać	 do
zrozumie nia,	że	mało	ją	to	ob chodzi	i	z	pewnością	nie	pla nowa ła	kontrolować	sytu-
acji	ani	ma nipulować.
Coś	jednak	zmie niło	się	podczas	kłopotliwej	roz mowy	w	ob cym	otocze niu	biura	na

najwyż szym	pię trze.	Przez	klima tyza cję	kropelki	potu	zię biły	czoło,	a	ba wełnia na
sukienka	przyle ga ła	do	jej	cia ła.	Czuła	się	bar dziej	niż	brzydka	–	otoczona	nie wia ry-
godnym	bogactwem	penthouse’u	Ale ka	czuła	się	nie widzialna.
Pomyśla ła	o	wszystkich	kobie tach,	które	widzia ła,	gdy	opusz cza ły	budynek,	dro-

bią cych	na	wysokich	ob ca sach,	bez	ani	jednej	nitki	na	nie wła ściwym	miejscu.	Z	ta ki-
mi	kobie ta mi	za da wał	się	na	co	dzień.	Szczupłymi,	stonowa nymi,	zde cydowa nymi.
Ja kie	było	 jej	miejsce	w	 tym	świe cie,	 z	 ta nią	sukienką,	 rosną cym	brzuchem	 i	bez
wła sne go	kąta?	To	był	jego	świat,	do	które go	ani	ona,	ani	jej	dziecko	nie	przyna le -
że li.	Ile	cza su	potrwa,	za nim	wygodnie	mu	bę dzie	za pomnieć,	że	w	chwili	nie prze -
myśla nej	na miętności	 spłodził	potomka?	 Ile	cza su,	 za nim	oże ni	 się	 z	kimś	z	kla są
i	bę dzie	miał	dzie ci	z	pra we go	łoża,	które	odzie dziczą	cały	ma ją tek,	gdy	dziecko	El-
lie	pozosta nie	w	cie niu,	porzucone	i	pominię te?	Czyż	sama	nie	wie dzia ła	najle piej,
że	dzie ci	nie chcia ne	ta kimi	zwykle	pozosta ją?	Wie dzia ła,	jak	to	jest	być	odtrą coną
przez	wła sne go	ojca.
Wte dy	wpa dła	na	pomysł.	Wie dzia ła	dokładnie,	cze go	za żą dać.	Nie	mia ły	zna cze -

nia	ego	ani	duma,	chodziło	o	coś	znacz nie	waż niejsze go.
–	Nie	grożę	ci	szanta żem	–	powie dzia ła	cicho.	–	Mówiłam,	że	cała	spra wa	z	dzien-

nikar ką	była	głupim	błę dem,	które go	nie	za mie rzam	powta rzać.	Chcę	tylko,	że byś
się	ze	mną	oże nił,	to	wszystko.
–	Wszystko?	–	Powtórzył.	–	Dla cze go?
–	Oczywiście	dla te go,	że	je steś	taki	cza rują cy.	Troskliwy	i…
–	Dla cze go?
–	Czy	to	nie	oczywiste?	Bo	chcę,	żeby	moje	dziecko	mia ło	poczucie	bez pie czeń-

stwa.
–	To	nie	musi	ozna czać	małżeństwa.	Je śli	dziecko	na prawdę	jest	moje,	we zmę	od-

powie dzialność.	Mogę	dać	pie nią dze.	Dom.	Ja kieś	błyskotki	dla	cie bie,	je śli	na	tym
ci	za le ży.
Błyskotki?	Na prawdę	uwa żał	ją	za	tak	płytką,	że	biżute ria	mogła by	sta nowić	dla

niej	motywa cję?
–	Nie	chodzi	tylko	o	pie nią dze.
–	Doprawdy?	–	Za śmiał	się.	–	Kobie ta	twier dzi,	że	nie	chodzi	jej	tylko	o	pie nią dze.



A	to	nowość.	O	co,	wobec	tego?
–	Chcę…	–	otar ła	czoło	w	roz tar gnie niu	–	żeby	wie dział	 lub	wie dzia ła,	kim	jest.

Ma jąc	prawdziwą	toż sa mość	i	nosząc	na zwisko	ojca.
–	 Chyba	 wola ła byś	 nie	 łą czyć	 twoje go	 dziecka	 z	 na zwiskiem	 ta kim	 jak	moje	 –

stwier dził	ostro.
–	Co	to	ma	zna czyć?
Potrzą snął	głową,	odcina jąc	się	od	pytań.	Ślub	nie	wchodził	w	grę.	Był	na	cze le	li-

sty	rze czy,	których	nigdy	nie	za mie rzał	robić.	Choć	już	dawno	otrzą snął	się	ze	swej
prze szłości,	nigdy	nie	mógł	w	pełni	uciec	od	jej	długich	ma cek.	Dosię ga ły	go	wte dy,
gdy	najmniej	 się	 spodzie wał.	Ciemną	nocą	powra ca ły,	 przypomina jąc	 o	 spra wach,
które	wolałby	za pomnieć.
Małżeństwo	rodziców	kła dło	się	cie niem	na	ca łym	jego	życiu,	za truwa jąc	tyle	róż -

nych	ob sza rów.	Zwią zek	okrutne go	męż czyzny	z	kobie tą	tak	znie na widzoną,	że	nie
wypowia dał	na wet	jej	imie nia.	Dla cze góż	miałby	się	kie dykolwiek	że nić?
Osią gnął	sukces	w	biz ne sie,	ale	uda ło	mu	się	za chować	prywatność.	Za mknął	się

w	emocjonalnej	skorupie,	by	się	ochronić,	i	rzadko	pozwa lał	komukolwiek	się	zbli-
żyć.	Czyż	nie	był	to	jesz cze	je den	powód,	dla	które go	złościł	się	na	Ellie?	Nie	tylko
nie dyskre cja	na rusza ją ca	 z	 trudem	wypra cowa ną	 re puta cję	w	 inte re sach,	 ale	 też
na rusze nie	nie mą drze	ulokowa ne go	za ufa nia.
–	Może	nie	je stem	dobrym	ma te ria łem	na	męża	–	powie dział.	–	Spytaj	którejkol-

wiek	z	kobiet,	z	którymi	się	uma wia łem,	a	z	pewnością	chętnie	wyliczą	moje	wady.
Je stem	 sa molub ny.	 Je stem	nie tole rancyjny.	 Pra cuję	 zbyt	 cięż ko	 i	 ła two	 się	 nudzę,
zwłasz cza	kobie ta mi.	Mam	kontynuować?
Za prze czyła	ruchem	głowy.
–	Nie	mówię	o	prawdziwym	małżeństwie,	tylko	o	umowie	na	czas	okre ślony.
–	Dla cze go?
–	Bo	nie	chcę,	żeby	moje	dziecko	urodziło	się	poza	małżeństwem	tak	jak	ja.	Ale

też	nie	chcę	spę dzić	resz ty	życia	z	kimś,	kto	na wet	mnie	nie	lubi.	Nie	je stem	zupeł-
ną	ma sochistką.
–	Tylko	czę ściową?	–	za drwił.
–	Najwidocz niej,	skoro	upra wia łam	z	tobą	seks	–	przyzna ła	gorz ko.
–	Wspa nia ły,	swoją	drogą.
Ellie	odsunę ła	tę	myśl.	Owszem,	było	wspa nia le.	Za czę ło	się	od	wście kłości,	która

jednak	prze szła	w	coś	inne go,	coś	pełne go	za anga żowa nia,	na	co	nie	była	w	ogóle
przygotowa na.	Czy	on	też	czuł	tę	nie sa mowitą	więź?	A	może	wma wia ła	to	sobie,	bo
chcia ła,	żeby	tak	było?
–	Nie	ma	te raz	zna cze nia,	jaki	był	seks.	Liczy	się	je dynie	dziecko.
–	Stresz czaj	się.	Powiedz,	co	dokładnie	proponujesz.
Połą cze nie	gorą ca,	ka ruze li	uczuć	i	głodu	przypra wia ło	ją	o	oszołomie nie,	ale	wie -

dzia ła,	że	nie	może	się	te raz	ugiąć.	Nie szcze gólnie	na pa wa ła	ją	ra dością	myśl	o	ży-
ciu	z	Ale kiem,	jednak	było	to	lepsze	niż	sa motność.
–	Urzą dzimy	mały	ślub	–	powie dzia ła.	–	Twoi	prawnicy	na	pewno	opra cują	 ja kiś

kontrakt,	nie	prze szka dza	mi	to.
–	Miło	z	twojej	strony.
–	Nie	musimy	na wet	miesz kać	 ra zem	–	 kontynuowa ła.	 –	Uznasz	 tylko	ojcostwo



i	 za pewnisz	 utrzyma nie	 na	 przyszłość.	 Dziecko	 dosta nie	 twoje	 na zwisko	 i	 udział
w	spadku.	–	Za brzmia ło	to	osobliwie.	Parę	tygodni	temu	horyzont	cza sowy	jej	myśli
wyzna czał	na stępny	awans,	a	te raz	oma wia ła	ojcostwo.	–	Zaś	po	na rodzinach	może -
my	wziąć	roz wód	bez	orze ka nia	winy.	Myślę,	że	to	uczciwe.
–	Uczciwe?	–	Za śmiał	się.	–	Chcesz	powie dzieć,	że	mam	ode grać	rolę	grzecz ne go

dobroczyńcy?	Sie dząc	tylko	i	sypiąc	pie niędz mi?
–	Nie	za mie rzam	być	chciwa.
–	I	nie	uwa żasz,	że	ludzie	będą	coś	podejrze wać?	Za sta na wiać	się,	dla cze go	nie

miesz ka my	ra zem	i	dla cze go	nie	spę dzam	cza su	z	matką	moje go	dziecka?
–	Biorąc	pod	uwa gę	twoją	re akcję,	za łożyłam,	że	moż liwość	za kończe nia	ukła du

to	twój	wyma rzony	sce na riusz.
–	Nigdy	nicze go	nie	za kła daj,	gdy	chodzi	o	mnie.	To	była	twoja	pierwsza	pomyłka.

W	żadnym	ra zie	nie	je stem	słodzia kiem,	jak	wyda jesz	się	są dzić.
–	Nie	martw	się,	zmie niłam	zda nie	w	tej	kwe stii.
–	 Cie szy	mnie	 to.	Nie	 pla nowa łem	 dziecka	 i	 z	 pewnością	 nie	 chcia łem	małżeń-

stwa.	 Je śli	 jednak	 tra fiły	mi	się	w	życiu	 ta kie	kar ty,	 za mie rzam	za grać	nimi	 i	wy-
grać.
–	Czy	to	ma	być	groź ba?	–	Odgar nę ła	grzywkę	z	oczu.
–	Nie.	Ale	nie	słysza łaś	jesz cze	moich	wa runków.	–	Wie dział,	co	musi	zrobić.	Bez

wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	sprze ciwia ło	się	to	wszystkie mu,	w	co	wie rzył,	musiał	do-
konać	poświę ceń	dla	dziecka,	na	ja kie	nikt	nigdy	nie	zdobył	się	wobec	nie go.	Poślubi
Ellie.	Znacz nie	le piej	mieć	ją	przy	boku	jako	żonę	niż	puścić	sa mopas,	zosta wia jąc
dziecko	bez	opie ki	i	pomocy.
–	 Je śli	 chcesz	 tego	 pier ścionka	 na	 palcu,	musisz	 za chowywać	 się	 jak	 żona.	Bę -

dziesz	ze	mną	miesz kać.
–	Powie dzia łam,	że	nie…
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	powie dzia łaś	–	prze rwał	nie cier pliwie.	–	Skoro	mamy	to

zrobić,	zrobimy	to	porządnie.	Chcę,	żeby	ten	ślub	imitował	wszystkie	tra dycyjne	ce -
chy	ślubu.
–	Imitował?	Co	masz	na	myśli?
–	Nie	domyślasz	się?	Bę dzie my	uda wać.	Za łożysz	bia łą	suknię,	spojrzysz	mi	głę -

boko	w	oczy	i	ode grasz	rolę	kocha ją cej	panny	młodej.	Myślisz,	że	sobie	pora dzisz,
Ellie?
Za pa dła	krę pują ca	cisza.
–	Chcesz	zrobić	z	tego	ja kąś	far sę	–	wykrztusiła.
Długo	już	nie	robiła	nicze go,	co	mia łoby	ja kikolwiek	zwią zek	z	nor malnością.	Do-

pie ro	była	kelner ką,	a	 te raz	oma wia	małżeństwo	z	miliar de rem	ka żą cym	 jej	uda -
wać,	że	jej	na	nim	za le ży.	Na gle	poczuła	się	jak	piór ko	na	wie trze.
–	Nie	 far sę.	Po	prostu	przedsta wie nie	wystar cza ją co	wia rygodne,	by	prze konać

świat	ze wnętrz ny,	że	się	za kocha liśmy.
–	Ale	dla cze go?	Cze mu	nie	potraktujesz	tego	ukła du	jako	kontrakt,	którym	w	isto-

cie	jest?
–	Bo	chcę,	żeby	moje	dziecko	mia ło	wspomnie nia.	Żeby	mogło	spojrzeć	na	zdję cie

matki	i	ojca	w	dniu	ślubu	i	na wet	je śli	nie	będą	wię cej	ra zem,	a,	rzecz	ja sna,	nie	bę -
dzie my,	pozosta nie	to	pocie sze nie,	że	kie dyś	byli.



–	Ale…	to	kłamstwo!
–	A	może	tylko	złudze nie?	–	za pytał	gorz ko.	–	Czyż	nie	tym	jest	życie?	Iluzją?	Lu-

dzie	widzą	to,	co	inni	chcą	im	poka zać.	Nie	chcę	skrzywdzić	moje go	dziecka.	Niech
wie rzy,	że	rodzice	kie dyś	się	kocha li.
Pa trzyła	na	twarz	nę ka ną	bólem,	które go	nie	potra fił	ukryć,	za mie nioną	w	surową

ma ską.	Bez	wzglę du	na	wszystko	chcia ła	spytać,	co	przypra wia ło	go	o	ta kie	cier pie -
nie,	 że	samo	ob ser wowa nie	 tego	wyda wa ło	 się	wścib skie.	Mia ła	ochotę	wziąć	go
w	ra miona.	Wyglą dał	jednak	tak	odle gle	w	pięknie	skrojonym	gar niturze	i	bia łej	ko-
szuli	kontra stują cej	z	kar na cją.	Wyda wał	się	taki	dumny	i	arystokra tycz ny,	że	pra -
wie	nie tykalny.	Co,	gdy	się	nad	tym	za sta nowić,	za kra wa ło	na	ironię.
Odchrząknę ła.
–	Kie dy	powinien	na stą pić	ten	ślub?
–	Jak	najszyb ciej,	nie	uwa żasz?	Jest	coś	bez czelne go	w	pannie	młodej	w	widocz nej

cią ży.	Każę	prawnikom	przygotować	kontrakt	i	wprowa dzisz	się	do	moje go	londyń-
skie go	miesz ka nia.	Może my	omówić	za kup	posia dłości	dla	cie bie	po	na rodzinach.
Poczuła	się,	jakby	jej	dawne	życie	znika ło.	Jakby	zosta ła	wycią gnię ta	z	ciemności

i	usta wiona	w	bla sku	świe tla nej	egzystencji	Ale ka.	Na gle	za czę ła	uświa da miać	so-
bie,	jak	potęż ny	to	blask.	Ale	co	potem?	Bę dzie	na dal	sprze da wać	ba becz ki,	nosząc
na	palcu	pier ścionek	od	nie go?
–	Słusz nie	–	zgodziła	się.
Omiótł	ją	wzrokiem.
–	Schudłaś	–	za uwa żył.
–	Mam	poranne	mdłości,	zwykle	mija ją	wcze snym	popołudniem.
–	Ale	za mie rzasz	kontynuować	pra cę?
–	Pora dzę	sobie	–	potwier dziła.	–	Większość	kobiet	sobie	ra dzi.
–	A	po	urodze niu?	Co	wte dy?	Czy	dziecko	bę dzie	na	drugim	miejscu	po	ka rie rze?
–	Nie	mogę	prze widzieć,	jak	bę dzie	–	powie dzia ła	cicho.	–	Wiem	tylko,	że	dziecko

nigdy	nie	powinno	być	na	drugim	miejscu.
Przez	moment	myśla ła,	że	odpowie	coś	miłe go.	Myliła	się.
–	Musisz	popra wić	swoją	gar de robę,	skoro	masz	być	prze konują cą	panną	młodą,

ale	to	nie	powinien	być	problem.	Jako	przyszła	pani	Sa rantos	otrzymasz	nie ogra ni-
czony	dostęp	do	mojej	kar ty	kre dytowej.	Podnie ca	cię	to?
–	Możesz	prze stać	suge rować,	że	je stem	sprze dajna?
–	Prze stań,	Ellie.	Nie	umiesz	znajdywać	dobrych	stron	w	złych	sytuacjach?
Za bola ło	ją	to.	Nie	wie dział,	że	jest	w	tym	mistrzynią;	że	spę dziła	życie,	próbując

nie	zna leźć	się	pod	wpływem	matki	nurza ją cej	się	w	bole ści,	i	przysię ga ła,	że	bę dzie
się	za chowywać	ina czej,	zosta nie	kimś,	bę dzie	silna	i,	co	najważ niejsze,	nie za leż na.
A	 te raz	 wią za ła	 się	 z	 zimnym,	 nie czułym	męż czyzną,	 bo	 potrze bowa ła	 bez pie -

czeństwa.
Nie waż ne.	Zrobi,	co	tylko	bę dzie	koniecz ne,	by	dać	dziecku	życie	lepsze	od	tego,

ja kie go	sama	za zna ła.	Na wet	 je śli	ozna cza	to	poślubie nie	kogoś,	kto	wyraź nie	 jej
nie	cier pi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	chwili,	gdy	Alek	zgodził	się	poślubić	Ellie,	za czę ło	się	dla	niej	nowe	życie.	Było
to	jak	prze budze nie	w	równole głym	wszechświe cie.
Koniec	z	jaz dą	po	Londynie	i	poce niem	się	po	drodze	do	New	Forest;	w	końcu	nie

uzna wał	transpor tu	zbiorowe go,	więc	kobie ta	noszą ca	jego	dziecko	też	nie	mogła.
Za bra ła	 ją	do	domu	limuzyna	o	wysmukłym	kształcie,	ale	dopie ro	kie dy	pod	wpły-
wem	na le gań	Ale ka	coś	zja dła.	Próby	prze kona nia	go,	że	nie	jest	głodna,	spełzły	na
niczym.	Wysłał	Va sosa	po	grzanki,	drob ne	winogrona	i	sycą cą	pa stę	z	cie cie rzycy.
Rzuciła	się	chciwie	na	posiłek.	Przyglą dał	się.
–	 Ewidentnie	 nie	 dbasz	 o	 sie bie	 jak	 na le ży	 –	 powie dział	 kar cą co.	 –	 Za pomnij

o	pra cy	do	końca	okre su	wypowie dze nia.	Prze prowadź	się	tu	od	razu,	 tak	bę dzie
o	wie le	sensowniej.
–	Nie	mogę	zosta wić	Bridget	na	lodzie.	Oka za ła	mi	dużo	życz liwości.	Muszę	jej

dać	mie siąc	wypowie dze nia.
Nie	spodoba ło	mu	się	to,	tak	jak	nie	spodoba ło	mu	się,	kie dy	odmówiła	przyję cia

pliku	banknotów,	który	próbował	jej	wcisnąć	na	wydatki.
–	Proszę,	nie	da waj	mi	pie nię dzy	na	ulicy,	Alek.	Nie	je stem	prostytutką.	Skoro	już

o	tym	mowa,	kie dy	wprowa dzę	się	do	twoje go	miesz ka nia,	będę	potrze bować	osob -
ne go	pokoju.	–	Wyraz	za skocze nia	na	jego	twa rzy	był	nie mal	komicz ny.	–	To	żą da -
nie,	nie	prośba.
Wie czorem	w	końcu	zosta ła	za wie ziona	do	New	Forest,	ale	było	już	zbyt	póź no,

by	roz mówić	się	z	Birdget.	Plan	powie dze nia	sze fowej	na stępne go	dnia	nie	został
zre alizowa ny;	we szła	do	cukier ni	z	wyra zem	twa rzy,	które go	Ellie	nigdy	wcze śniej
nie	widzia ła.	Pięćdzie się ciokilkuletnią	wdowę,	traktują cą	ją	jak	cór kę,	nosiło	z	pod-
ekscytowa nia.
–	Wszyscy	świę ci,	cze mu	mi	nie	powie dzia łaś?	–	spyta ła	z	wciąż	roz pozna walnym

mimo	trzech	de kad	życia	w	Anglii	ir landz kim	akcentem.
–	Cze go?
–	Że	wychodzisz	za	mąż!	 I	 to	za	przystojne go	Gre ka!	Ależ	 je steś	skryta,	panno

Brooks.
Ellie	opar ła	się	o	ladę,	nie	zwa ża jąc,	że	palce	zosta wią	śla dy	na	szkle.
–	Ale	skąd…	Jak	się	pani	dowie dzia ła?
–	 A	 jak	myślisz?	 –	 za śmia ła	 się	 Bridget.	 –	 Za dzwonił	 do	mnie	 osobiście	 ze szłej

nocy.	Obudził	mnie	z	głę bokie go	snu,	ale	tyle	schle biał,	że	w	ogóle	mi	to	nie	prze -
szka dza ło!	Powie dział,	że	potrze buje	cię	u	swoje go	boku	i	ofe ruje	mi	odszkodowa -
nie,	że byś	mogła	odejść	przed	ter minem.	Za	pie nią dze,	które	mi	da,	mogę	za trudnić
dzie sięć	sprze dawczyń	i	wystar czy	jesz cze	na	roz budowę	her ba ciar ni!	Jest	bar dzo
szczodry,	Ellie,	a	tym	masz	szczę ście.
Była	znie sma czona.	Szczę ście?	Czuła	się	mniej	wię cej	równie	szczę śliwa	jak	ktoś,

kto	wła śnie	wrzucił	do	ognia	zwycię ski	 los	 lote rii.	Ale	nie	była	głupia.	Bridget	nie



za le ża ło	na	czte rotygodniowym	wypowie dze niu,	bo	ofer ta	Ale ka	prze biła	wszystkie
inne	wzglę dy.	Jaką	ma	cenę	przyjaźń	czy	lojalność	wobec	twar dej	gotówki?	Czy	to
wła śnie	uczyniło	Gre ka	tak	cynicz nym?	Wie dza,	że	wszystko	ma	swoją	cenę	i	je śli
za pła ci	dość,	dosta nie	dokładnie	to,	cze go	chce?
–	 Jutro	 przychodzi	 dziewczyna	 ze	 wsi	 –	 kontynuowa ła	 wła ścicielka	 cukier ni.	 –

Wszystko	jest	za ła twione.
Ellie	za sta nowiła	się,	 jak	sze fowa	za re agowa ła by	na prawdę:	Upra wia liśmy	seks

raz	i	mie liśmy	się	wię cej	nie	zoba czyć.	Żeni	się	ze	mną	tylko	dla te go,	że	spodzie -
wam	się	dziecka.
Ale	co	by	to	dało?	Po	co	roz cza rowywać	kogoś	bez	powodu?	Najle piej	odpła cić	za

życz liwość	Bridget,	pozwa la jąc	jej	myśleć,	że	na prawdę	tego	chce.	Czyż	nie	powin-
na	przynajmniej	ode grać	ba śniowej	historii,	na wet	je śli	sama	w	nią	nie	wie rzy?
–	Urocze,	że	je steś	tak	wyrozumia ła	–	powie dzia ła.
–	Nonsens.	Bar dzo	 się	 cie szę,	 że	 się	 ustatkowa łaś	 i	 je steś	 szczę śliwa.	Wpadnij

wie czorem	do	mnie	do	domu,	poświę tuje my	przy	kola cji.
Po	pra cy	Ellie	poszła	na	górę,	do	swoje go	ma łe go	miesz kanka.	Jak	się	moż na	było

spodzie wać,	dosta ła	wia domość	tekstową.

Za ła twiłem	wszystko	z	Twoją	sze fową.	Sa mochód	przyje dzie	po	Cie bie	ju tro	o	je -
de na stej.	Bądź	gotowa	do	drogi.	Alek.

Gdyby	 wie rzyła,	 że	 cokolwiek	 to	 zmie ni,	 może	 skusiła by	 się	 na	 zja dliwą	 odpo-
wiedź,	ale	była	 zbyt	 zmę czona,	by	 się	 sta rać.	Po	co	mar nować	ener gię	na	walkę
z	nie uniknionym?
Spa kowa ła	nie licz ne	ubra nia,	a	potem	poszła	do	ma ciupkiej	chatki	Bridget	na	gu-

lasz	wa rzywny.	Wra ca jąc	do	domu	w	cie pły,	letni	wie czór,	spoglą da ła	w	za dumie	na
roz gwież dżone	nie bo.	Bę dzie	tę sknić	za	pięknem	pusz czy,	za	tymi	wszystkimi	uro-
czymi	 kucyka mi,	 które	 krę cą	 się	 wszę dzie	 i	 re gular nie	 sta ją	 na	 środku	 drogi,
wstrzymując	ruch.	Za wsze	ma rzyła,	że	które goś	dnia	za miesz ka	w	wielkim	mie ście,
ale	nie	w	ta kich	okolicz nościach.	Przyszłość	pozosta wa ła	nie zba da ną	kra iną.	Bała
się.
Za pa dła	jednak	w	tak	głę boki	sen,	że	zbudził	ją	dopie ro	klakson	sa mochodu	stoją -

ce go	pod	oknem.	Wygrze ba ła	się	z	łóż ka	i	na łożyła	szla frok.	Za spa ła,	szofer	cze kał.
Tyle	że	to	nie	był	szofer.	Odcze ka ła,	aż	miną	mdłości,	i	wyjrza ła	przez	okno.	Zo-

ba czyła	Ale ka	we	wła snej	osobie.	Opie rał	się	o	ciemnozie lony	sa mochód	spor towy,
wyglą da jąc	zupełnie	jak	za	pierwszym	ra zem,	kie dy	go	widzia ła	–	gdy	był	na	urlopie
w	hote lu,	zaś	Ellie	z	trudem	się	powstrzymywa ła,	by	się	nie	ga pić.
Miał	na	sobie	okula ry	prze ciwsłonecz ne	i	wytar te	dżinsy	przyle ga ją ce	do	długich,

muskular nych	nóg.	Podwinię te	rę ka wy	odsła nia ły	potęż ne	przedra miona.	Włosy	po-
łyskiwa ły	czer nią	w	ja snym	słońcu.	Poczuła	nie chcia ne	i	o	wie le	za	silne	pożą da nie.
Wola ła by	nie	czuć	przy	nim	nicze go.
–	O,	to	ty	–	ode zwa ła	się.
Uniósł	okula ry.
–	Bywa łem	wita ny	przyjaź niej.	Może	otworzysz	drzwi	i	wejdę	po	twoje	rze czy?
–	Klucz	jest	na	pa ra pe cie	–	powie dzia ła	i	poszła	do	ła zienki.	Gdy	stamtąd	wyszła,



umyta	i	ubra na,	stał	pośrodku	pokoju.
Rzuciła	kosme tycz kę	na	stół.
–	 Jak	 śmiesz	dzwonić	do	mojej	 sze fowej	 i	 ofe rować	 jej	 pie nią dze	 za	 zwolnie nie

mnie	z	umowy,	skoro	powie dzia łam	ci,	że	chcę	pra cować	do	końca	okre su	wypowie -
dze nia?	Krę ci	cię,	kie dy	je steś	taki	dominują cy?
–	Podaj	mi	ja kikolwiek	sensowny	ar gument	poza	lekkim	na rusze niem	twoje go	ego,

a	chętnie	posłucham.	Nie	potra fisz,	prawda?	Każ de go	ranka	masz	nudności	i	wyglą -
dasz	fa talnie,	ale	chcesz	kontynuować	pra cę.	Nie	je steś	najlepszą	re kla mą	dla	cu-
kier ni,	nie	są dzisz?	A	może	chcesz	odstra szyć	klientów?	–	Zer knął	na	dwie	poobija -
ne	wa liz ki	stoją ce	na	podłodze.	–	To	wszystko,	co	masz?
–	Nie,	jest	jesz cze	kilka	od	Louisa	Vuittona	w	pokoju	obok	–	rzuciła	złośliwie.
Podniósł	ba ga że	bez	trudu,	jakby	za wie ra ły	pie rze,	a	nie	cały	jej	świat.
–	Chodź,	sa mochód	cze ka.
Zniosła	klucze	do	cukier ni,	gdzie	Bridget	poka zywa ła	nowej	asystentce	 rodza je

ba be czek.	Truskawkowe,	cytrynowe,	cze kola dowe	i	najle piej	schodzą ce	wiśniowe.
Było	to	poże gna nie	z	prostym	życiem	i	wielki	skok	w	nie zna ną	ele gancję.	Uścisnę ła
Bridget.	Potem	poma cha ła	jej	jesz cze	z	sa mochodu.
Przy	opusz czonym	da chu	ha łas	utrudniał	 roz mowę.	Tak	było	 le piej,	bo	Ellie	nie

mia ła	ochoty	mówić.	Zresz tą	o	czym?	Jak	w	ta kich	wa runkach	za cząć	konwer sa cję
z	 le dwo	 pozna nym	 męż czyzną?	 Pa trzyła	 przed	 sie bie.	 Drze wa	 i	 pola	 stopniowo
ustę powa ły	wysokim	budynkom	połyskują cym	w	letnim	słońcu.
Prze je cha li	przez	South	Kensington,	miejsce,	które	odwie dziła	kie dyś	na	wyciecz -

ce	 szkolnej.	 Trzydzie ścioro	 pię cioro	 roz wrzesz cza nych	 dzie ci	 spę dziło	 pora nek
w	Muzeum	Historii	Na turalnej,	a	potem	poszło	do	muze alne go	skle pu.	Ellie	wyda ła
całe	kie szonkowe,	żeby	kupić	matce	małą,	drogą	kostkę	mydła	w	kształcie	dinozau-
ra.	Poda runek	się	nie	spodobał.	Najwyraź niej	po	raz	kolejny	przypomniał	o	wszyst-
kim,	cze go	jej	w	życiu	bra kowa ło.	Mama	pa trzyła	na	kostkę,	jak	gdyby	była	ska żo-
na.	„Gdyby	twój	ojciec	się	ze	mną	oże nił,	byłoby	cię	stać	na	za kup	cze goś	większe -
go!”.
Czy	to	wspomnie nie	nie	było	dosta tecz nym	powodem,	by	być	wdzięcz ną,	że	Alek

nie	 umywa	 rąk	 od	 odpowie dzialności?	 Pomimo	 autorytar ne go	 podejścia	 wziął	 na
swoje	bar ki	cię żar	życia,	które	nie chcą cy	stworzyli.	Nie	miał	w	pla nach	nie prze ka -
zywa nia	na	utrzyma nie	dziecka	ani	grosza	albo	nie utrzymywa nia	kontaktu.	Zer knę -
ła	na	jego	profil.	Nie	był	taki	zły.	A	przy	tym	tak	nie wia rygodnie	pocią ga ją cy.	Nie
prze sta wa ła	 się	 za sta na wiać,	 co	 się	 w	 praktyce	 oka że,	 kie dy	 znajdą	 się	 ra zem
w	 jego	miesz ka niu.	Czy	pożą da nie	moż na	 tak	po	prostu	wyłą czyć?	A	może	bliska
stycz ność	uczuli	ją	jesz cze	bar dziej	na	to,	jak	przystojny	jest	ojciec	nie na rodzone go
dziecka?
Alek	miesz kał	w	Knightsbridge.	Jego	apar ta ment	prze rósł	ocze kiwa nia	Ellie.	Nic

nie	mogło	 jej	 przygotować	na	 taką	prze stronność	 i	 prze pych.	Na wet	 stosunkowo
luksusowy	 The	Hog	 bladł	 w	 ze sta wie niu	 z	 pokoja mi	 o	wysokich	 sufitach,	 płynnie
prze chodzą cymi	je den	w	drugi.	Miękkie,	aksa mitne	sofy	sta ły	na	je dwa bistych	dy-
wa nach.	Wszę dzie	znajdowa ły	się	piękne	przedmioty.	Na	stolicz ku	le ża ło	puz der ko
wyłożone	 ma cicą	 per łową,	 z	 ma łym,	 pozła ca nym	 jajkiem,	 wysa dza nym	 zie lonymi
i	błę kitnymi	klejnota mi.	Za mruga ła,	pa trząc,	jak	błysz czą.	Nie	są	chyba	prawdziwe?



Chcia ła	spytać,	ale	wyda ło	się	to	nie grzecz ne,	jak	gdyby	dokonywa ła	wyce ny.	Wra -
że nie	zrobiła	jednak	na	niej	nie	tyle	war tość,	co	piękno.	Wszę dzie,	gdzie	spojrza ła,
wisia ły	ob ra zy	miejsc,	które	chcia ła by	zoba czyć	–	kosz towniejsze	wer sje	pla ka tów
z	jej	pokoju	w	hoste lu.	Pełne	zie le ni	ulice	Pa ryża,	sławne	kościoły	Rzymu	i	nie sa mo-
wita	ar chitektura	We ne cji,	odbija ją ca	się	w	wodzie	ka na łów.
–	Twoje	ob ra zy	są	wspa nia łe.
–	Dzię kuję.	–	Skłonił	się.	Zmie nił	nie co	ton,	chyba	za skoczony	komenta rzem.	–	To

moje	hob by.	Lubisz	sztukę?
Powstrzyma ła	 cię tą	 ripostę.	 Czy	myślał,	 że	 ktoś	 pra cują cy	 w	 usługach	 nie	 jest

w	sta nie	doce nić	sztuki	albo	że	trze ba	być	boga tym,	żeby	się	nią	cie szyć?
–	Lubię	zwie dzać	ga le rie,	gdy	mam	oka zję,	ale	nigdy	nie	widzia łam	cze goś	ta kie go

w	prywatnym	domu.
Nigdy	wszak	nie	była	w	podob nym	domu.	Pode szła	do	jedne go	z	okien	z	osza ła -

mia ją cym	widokiem	na	park.
–	Rozumiem,	że	akceptujesz	miesz ka nie?
–	Jakże by	ina czej!	Jest	wyjątkowe.	Sam	je	za projektowa łeś?
–	Oba wiam	się,	że	to	nie	moja	za sługa.	Na ją łem	do	tego	Alannę	Collins.
Ellie	przytaknę ła.	Oczywiście.	Ludzie	tacy	jak	Alek	nie	wybie ra ją	sami	ta pet	ani

nie	roz trzą sa ją	w	nie skończoność	usta wie nia	ka nap.	Pła cą	za	to	komuś	inne mu.	Tak
jak	za pła cił	wła ścicielce	cukier ni	za	roz wią za nie	umowy	z	pra cownicą.	Mógł	prze -
cież	robić,	co	chciał,	musiał	je dynie	wycią gnąć	ksią żecz kę	cze kową.
–	Jest	bar dzo	uta lentowa ną	projektantką	–	powie dzia ła.
–	Owszem.	A	za tem	znie siesz	życie	tutaj	przez	ja kiś	czas?
–	Kto	wie?	–	odpar ła	bez trosko.	–	Może	za nim	minie	tydzień,	bę dzie my	chcie li	się

poza bijać.
–	Moż liwe.	–	Zrobił	krótką	pauzę.	–	A	może	znajdzie my	bez	porówna nia	bar dziej

sa tysfakcjonują ce	sposoby	wyła dowa nia	na szych…	frustra cji.	Jak	myślisz,	Ellie?
Kpił	sobie,	ale	w	jego	spojrze niu	kryła	się	prowoka cja.	Kusił.	Silniejsza	od	pokusy

była	jednak	dez orienta cja.	Widząc	ten	luksusowy	dom,	trudno	było	uwie rzyć	w	oko-
licz ności,	które	przywiodły	tu	Ellie.	Czy	na prawdę	przybył	do	jej	skromne go	pokoju
w	hoste lu	pra cowniczym,	a	potem	upra wiał	z	nią	seks	na	wą skim	łóż ku?	Pa mię ta ła
to	 jak	 nie wyraź ny	 sen	 –	 gwałtowne	 zdejmowa nie	 ubrań,	 jakby	 nie	 pa nował	 nad
sobą;	gniew	na gle	prze mie niony	w	na miętność,	która	przypra wiła	ją	o	łzy.
Wie dzia ła,	że	jest	wobec	Ale ka	bez bronna.	Nie	byli	równi.	Wkrótce	bę dzie	nosić

ob rącz kę	od	nie go,	ale	to	tylko	symbol,	nic	nie zna czą cy.	Z	pewnością	nie	ozna cza ją -
cy	tych	rze czy,	o	które	teore tycz nie	chodzi	w	małżeństwie.	Musia ła	za chować	dy-
stans	emocjonalny,	je śli	nie	chcia ła	dać	się	skrzywdzić.
–	Żeby	było	ja sne,	nie	żar towa łam	w	kwe stii	wła sne go	pokoju.	Je że li	chcesz	mnie

odwieść,	oba wiam	się,	że	mar nujesz	czas.
–	W	sumie	chyba	się	z	 tobą	zga dzam.	Za czynam	są dzić,	że	wspólny	pokój	 tylko

skomplikowałby	i	tak	złożoną	sytuację.
Czuła	coś	bar dzo	kobie ce go,	sprzecz ne go,	idąc	za	nim	przez	ogromny	sa lon.	Nie

mógł	przynajmniej	uda wać	roz cza rowa ne go	za miast	wyglą dać,	jakby	odmowa	przy-
niosła	mu	 ulgę?	 Z	 trudem	 ode rwa ła	wzrok	 od	 umię śnionych	 ple ców,	 by	 obejrzeć
roz ma ite	rze czy,	które	poka zywał.	Kino	domowe	z	najwyż szej	półki,	z	wielkim	ekra -



nem.	Bez wstydnie	mę ską	kuchnię	wyłożoną	czar nym	mar murem.	Nowocze sną	 ja -
dalnię,	nie wyglą da ją cą	na	czę sto	używa ną,	z	wysokimi	świecz nika mi	na	wspa nia łym
stole.	Na	ścia nie	studia	wisiał	rząd	ze ga rów	poka zują cych	stre fy	cza sowe	najważ -
niejszych	 miast	 świa ta.	 Na	 biur ku	 za le ga ło	 sporo	 pa pie rów.	 Poinfor mował,	 że
w	piwnicy	znajduje	się	ba sen	oraz	w	pełni	wyposa żona	siłownia.
Przydzie lona	 jej	 sypialnia	nie	była	zbyt	dziewczę ca	–	cze mu	mia ła by	być?	–	ale

sprzyja ła	wypoczynkowi.	Sta ło	w	niej	wielkie	łóż ko,	a	widok	z	okien	robił	wra że nie.
W	ła zience,	osob nej,	tylko	dla	tego	pokoju,	były	śnież nobia łe	ręcz niki	i	butle	drogich
olejków	ką pie lowych.	Ellie	pomyśla ła,	jak	doskona le	wszystko	wyglą da.	A	ona?	Sta -
ła	w	dżinsach	i	koszulce	z	krótkim	rę ka wem,	czując	się	nie	na	miejscu.
–	Podoba	ci	się?	–	spytał.
–	Nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	że	komuś	mogłoby	się	nie	podobać.	Jest	cudow-

nie.	 –	 Pocią gnę ła	 palcem	 po	 przedmiocie	 z	 de likatnie	 za krę cone go,	 bar wione go
szkła,	służą cym	tylko	roz pra sza niu	świa tła.	–	Tyle	że	nie	jest	to	miejsce	odpowied-
nie	dla	dziecka.
–	Nie	pla nowa łem	mieć	dzie ci,	kie dy	kupowa łem	to	miesz ka nie.
–	Nie	myśla łeś,	 że	 które goś	dnia	 bę dziesz	miał	 rodzinę?	Oczywiście	 nie	w	 taki

sposób…
–	Oczywiście	–	prze rwał.	–	Odpowiedź	brzmi:	nie.	Nie	każ dy	męż czyzna	potrze bu-

je	 uwią za nia	 się	 w	 życiu	 rodzinnym.	 Zwłasz cza	 biorąc	 pod	 uwa gę,	 jak	mało	 jest
szczę śliwych	rodzin.
–	To	bar dzo	cynicz ny	punkt	widze nia,	Alek.
–	Tak	myślisz?	A	twoje	dzie ciństwo	było	ta kie	szczę śliwe?	Niech	zgadnę,	przytul-

na	angielska	wioska,	gdzie	wszyscy	się	zna li?	Cha ta	w	ogrodzie	pełnym	róż?
–	Nic	z	tych	rze czy.	Pierwszy	raz	spotka łam	ojca,	kie dy	mia łam	osiemna ście	 lat

i	oka za ło	się,	że	szkoda	było	za chodu.
Nie	była	dumna	z	tej	historii.	Pra wie	się	wstydziła.	Wie dzia ła,	że	to	nie logicz ne,

ale	bę dąc	nie kocha ną,	za sta na wia ła	się,	czy	nie	ozna cza	to	automa tycz nie,	że	nie
da	się	jej	kochać,	że	wina	leży	po	jej	stronie.	Odsunę ła	tę	myśl,	tak	jak	sta ra ła	się	to
czynić	przez	większość	dorosłe go	życia.	Nie	było	powodu	skrywać	ta jemnic	przed
Ale kiem.	Nie	próbowa ła	zrobić	na	nim	wra że nia,	bo	ja sno	dał	już	do	zrozumie nia,
że	nie	chce	jej	wię cej.	Pomija jąc	ten	dość	ob raź liwy	fakt,	czyż	nie	ozna cza ło	to,	że
mogła	być	sobą	za miast	próbować	być	osobą,	jaką	być	powinna?
–	Nie	chcia ła bym	cię	za szokować.
–	Wierz	mi,	nie	jest	to	ła twe.
–	Mój	 ojciec	 był	 biz nesme nem,	 ra dził	 sobie	w	 inte re sach	 całkiem	 nie źle.	Moja

matka	na tomiast	była	jego	se kre tar ką,	a	także…	Za brzmi	to	sta romodnie,	ale	była
jego	kochanką.
–	Ach	–	wtrą cił	tonem	eksper ta.	–	Kochanką.
–	Dokładnie.	Standard.	Wyna jął	dla	niej	miesz ka nie.	Kupował	ubra nia,	zwłasz cza

bie liznę.	Wychodzili	na	tak	zwa ne	lunche,	co,	jak	rozumiem,	nie	przyspa rza ło	jej	po-
pular ności	w	biurze.	Cza sem	na wet	uda wa ło	mu	się	wyrwać	do	niej	na	część	week-
endu,	 choć	 oczywiście	 za wsze	 była	 sama	w	 świę ta	 i	 wa ka cje.	 Powie dzia ła	mi	 to
pewnej	nocy,	pijąc.
–	I	co	się	sta ło?	–	Dyploma tycz nie	zignorował	drże nie	jej	głosu.	–	Skąd	się	wzię -



łaś?
Wcią gnię ta	w	opowieść,	o	której	od	dawna	nie	myśla ła,	Ellie	usia dła	na	łóż ku.	Pod

palca mi	czuła	miękkość	egipskiej	ba wełny.
–	Chcia ła,	żeby	roz wiódł	się	z	żoną,	ale	nie	za mie rzał	tego	zrobić.	Cały	czas	po-

wta rzał,	że	musi	pocze kać,	aż	dzie ci	opusz czą	dom.	Znów	standard.	Pomyśla ła,	że
trochę	go	za chę ci.
–	I	za szła	w	cią żę?
–	Za szła	w	cią żę.	A	za nim	cokolwiek	powiesz,	nie	chcia łam,	by	historia	się	powtó-

rzyła.	Wierz	mi,	ostatnie,	cze go	chcę,	to	powtór ka	z	moje go	dzie ciństwa.	To,	co	wy-
da rzyło	się	mię dzy	nami,	było…
–	Wypadkiem.	Tak,	wiem.	Kontynuuj.
Stra ciła	wą tek	i	potrze bowa ła	paru	se kund,	by	znów	go	podjąć.
–	Chyba	są dziła,	że	on	się	przyzwyczai	do	dziecka.	Że	na wet	bę dzie	za dowolony…

dowód	mę skości,	coś	w	tym	stylu.	Nie	był.	Miał	już	troje	dzie ci,	którym	finansował
kształce nie	i	żonę	z	za miłowa niem	do	drogiej	biżute rii.	Powie dział…
Ellie	 prze rwa ła.	 Przypomnia ła	 sobie	 tę	 okropną	noc	we	wła sne	 urodziny,	 kie dy

matka	wypiła	większość	butelki	ginu	 i	 za czę ła	 szlochać,	 opowia da jąc	 rze czy,	 któ-
rych	żadne	dziecko	nie	powinno	wysłuchiwać.	Wypar ła	wspomnie nie	w	odle głe	za -
ka mar ki	umysłu,	ale	te raz	wypłynę ło	na	powierzchnię.
–	Powie dział,	że	ma	się	pozbyć	dziecka.	Mnie	–	wyzna ła.	Słysza ła	cały	czas	słowa

matki:	„i	powinnam	była	go	posłuchać!	Gdybym	wie dzia ła,	co	przynie sie	przyszłość,
na	pewno	bym	go	posłucha ła!”	–	Myśla ła,	jak	są dzę,	że	zmie ni	zda nie,	ale	tego	nie
zrobił.	Prze stał	pła cić	czynsz	za	miesz ka nie	matki	 i	powie dział	 żonie,	 że	miał	 ro-
mans,	tym	sa mym	prze kre śla jąc	ewentualność	szanta żu.	Potem	prze prowa dzili	się
do	innej	czę ści	kra ju	i	na	tym	się	skończyło.
–	Nie	utrzymywał	kontaktu?
–	Nie.	Wte dy,	za nim	na	dobre	poja wiły	się	por ta le	społecz nościowe,	było	ina czej

niż	te raz.	Ła two	było	stra cić	kontakt.	Moja	matka	była	zbyt	dumna,	by	pozwać	go
do	sądu.	Powie dzia ła,	że	stra ciła	już	tak	wie le,	że	nie	da	mu	sa tysfakcji	pa trze nia,
jak	że brze.	Stwier dziła,	że	sobie	pora dzi,	ale	oczywiście	w	życiu	nigdy	nie	jest	tak
ła two.
–	Ale	mówisz,	że	go	spotka łaś?	Kie dy	mia łaś	osiemna ście	lat?
Nie	odpowia da ła	przez	chwilę.	Za sta na wia ła	się,	czy	powinna	powie dzieć	Ale ko-

wi,	 ale	 jak	mogła	 tego	 nie	 zrobić?	Wcze śniej	 z	 nikim	 o	 tym	 nie	 roz ma wia ła,	 nie
chcąc	spra wiać	wra że nia,	że	uża la	się	nad	sobą,	ale	on	miał	chyba	pra wo	wie dzieć.
–	Tak.	Po	śmier ci	matki	zna la złam	go	i	na pisa łam	do	nie go.	Powie dzia łam,	że	chcę

go	poznać.	Zdziwiłam,	że	się	zgodził.	–	Trochę	się	też	prze stra szyła,	bo	w	wyobraź -
ni	zrobiła	z	nie go	kogoś	w	rodza ju	boha te ra.	Może	bra kowa ło	jej	bliskości,	której
nigdy	nie	mia ła	z	matką.	A	może,	 jak	wszyscy,	chcia ła,	by	nie re alne	ma rze nia	się
spełniły.
–	Co	się	sta ło?
–	Na prawdę	chcesz	wie dzieć?
–	Tak.	Dobrze	opowia dasz.
–	Nie	było	mię dzy	nami	żadnej	wię zi.	Żadne go	poczucia,	że	mam	przed	sobą	oso-

bę,	z	którą	dzie lę	geny.	Nie	wyglą da liśmy	na wet	podob nie.	Sie dział	po	drugiej	stro-



nie	ha ła śliwe go	stolika	w	ka wiar ni	na	sta cji	Wa ter loo	i	powie dział	mi,	że	moja	mat-
ka	była	podstępną	zdzirą	i	nie mal	zrujnowa ła	mu	życie.
–	I	to	wszystko?
–	Mniej	wię cej.	Próbowa łam	pytać	o	moje	 rodzeństwo	przyrodnie.	Za re agował,

jakbym	spyta ła	o	numer	PIN	do	jego	konta.
A	potem	wstał	 z	 pa skudnym	wyra zem	 twa rzy,	 na zna czonym	 jednak	 sa tysfakcją,

jak	gdyby	się	cie szył,	że	ma	wymówkę,	by	gnie wać	się	na	cór kę.	Pa mię ta ła,	jak	wa lił
w	stół,	roz le wa jąc	wszę dzie	nie tknię te	przez	nią	cappuccino.
–	Powie dział,	że bym	nigdy	wię cej	się	z	nim	nie	kontaktowa ła.	I	wyszedł.
Alek	na gle	za czął	rozumieć	za cie kłą	ambicję	dziewczyny,	ze pchnię tą	w	cień	przez

cią żę.	 Owładnę ły	 nim	wyrzuty	 sumie nia,	 że	 tak	 nonsza lancko	 podszedł	 do	 utra ty
przez	nią	pra cy.	Na gle	pojął,	dla cze go	tak	na le ga ła	na	małżeństwo	–	nie wątpliwie
pod	wpływem	nie pewności	 lat	 dzie ciństwa.	Nie	 za le ża ło	 jej,	 by	 zostać	 jego	 żoną,
lecz	by	za pewnić	dziecku	bez pie czeństwo,	ja kie go	sama	nie	za zna ła.
To	spostrze że nie	nicze go	jednak	nie	zmie niło.	Musiał	za chować	ja sne	spojrze nie

na	fakty.	Ona	też.	Przede	wszystkim	koniecz ne	było,	by	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie
jest	zdolny	do	za chowa nia,	które go	nor malnie	ocze kują	kobie ty.	Może	weź mie	na
sie bie	 odpowie dzialność	 za	 nią	 i	 dziecko,	 ale	 czy	 emocjonalnie	 nie	 jest	 ule piony
z	dokładnie	tej	sa mej	gliny	co	jej	ojciec?	Czyż	w	prze szłości	nie	odchodził	od	kobiet,
śle py	na	ich	łzy	i	potrze by?
Ellie	Brooks	nie	była	w	jego	typie,	ale	na wet	gdyby	było	ina czej,	nie	potrze bowa ła

kogoś	ta kie go	jak	on.	Potrze bowa ła	jego	na zwiska	na	akcie	urodze nia	i	pie nię dzy,
z	tym	nie	miał	najmniejsze go	proble mu.	Ale	gdyby	potrze bowa ła	kogoś,	kto	miałby
za pewniać	miłość	i	wspar cie,	ja kich	nigdy	nie	dał	jej	ojciec,	zwra ca ła	się	do	nie wła -
ściwej	osoby.
Pomyślał,	 że	 jest	 bla da.	 A	 te raz,	 gdy	 nie	mia ła	 już	 tak	 pełnych	 kształtów,	 było

w	niej	coś	kruche go.	Miał	ochotę	wziąć	ją	w	ra miona	i	pocie szyć,	za pomina jąc,	że
o	wie le	roz sądniej	trzymać	się	na	dystans.
Nie	chciał	być	do	nikogo	przywią za ny,	a	już	zwłasz cza	nie	do	niej.	Zda wał	sobie

spra wę,	że	posia da ła	coś,	cze go	nie	mia ła	żadna	kobie ta	wcze śniej:	część	jego	sa -
me go.	Da wa ło	jej	to	szcze gólną	moc,	której	ła two	mogła	nadużyć,	gdyby	jej	pozwo-
lił.
Ruszył	do	drzwi,	uświa da mia jąc	sobie,	że	musi	stamtąd	zniknąć.
–	Roz pa kuj	się	le piej	–	rzucił	krótko.	–	A	póź niej	powinniśmy	usiąść	i	omówić	kwe -

stie	praktycz ne	zwią za ne	z	twoim	życiem	tutaj.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Alek	wziął	 życie	Ellie	w	swoje	 ręce	w	osza ła mia ją cym	tempie.	Za ła twił	 le ka rza
i	kar tę	kre dytową.	Wypełnił	wszystkie	for mula rze	potrzeb ne	do	ślubu	i	za re zer wo-
wał	urząd	sta nu	cywilne go.	Do	Ellie	szyb ko	jednak	dotar ło,	że	najważ niejszą	kwe -
stią	praktycz ną	zwią za ną	z	miesz ka niem	u	greckie go	potenta ta	było	spę dza nie	cza -
su	w	sa motności.
–	Pra cuję	do	póź na	–	wyja śnił.	–	I	podróżuję.	Dużo.	Musisz	ra dzić	sobie	sama	i	nie

przychodzić	do	mnie,	kie dy	się	znudzisz.	Rozumiesz?
Ellie	sta ra ła	się	nie	oka zać	oburze nia	tym,	że	mówi	do	niej	jak	do	bez wolnej	ma -

rionetki.	Powta rza ła	sobie,	że	docinki	tylko	pogor szą	sytuację.	Bar dzo	się	sta ra ła
oka zać	wyrozumia łość;	może	wca le	nie	chciał	jej	ura zić.	Był	potęż nym	człowie kiem,
nie wątpliwie	przyzwycza jonym	do	wyda wa nia	roz ka zów	i	ocze kują cym	ich	wykony-
wa nia.
Na	 początku	 pobytu	w	 penthousie	w	Knightsbridge	 była	 zbyt	 zdez orientowa na

tym,	 jak	 szyb ko	 zmie niło	 się	 jej	 życie,	 by	 sprze ciwiać	 się	 jego	 posta wie.	 Zosta ła
przedsta wiona	 jako	 na rze czona	 ca łe mu	 mnóstwu	 ludzi	 pra cują cych	 dla	 Ale ka,
w	jego	fir mie	i	poza	nią.	Próbowa ła	za pa mię tać	imiona.
Były	sprzą tacz ki	porusza ją ce	się	bez sze lestnie	po	ogromnym	miesz ka niu	niczym

duchy	z	wia dra mi.	Była	kobie ta	 zajmują ca	się	uzupełnia niem	za pa sów	w	 lodówce
i	piwnicz ce	z	wina mi.	Był	le karz	na le ga ją cy	na	wizyty	domowe,	który	ka zał	jej	się
nie	prze mę czać.	Skrupulatnie	wypełnia ła	to	pole ce nie.	Wykorzystywa ła	czas	wolny
do	maksimum.	Uświa domiła	sobie,	że	to	jej	pierwsza	dłuż sza	prze rwa	w	pra cy.	Sku-
piła	się	na	re laksie	i	urzą dza niu	w	nowym	miejscu,	niczym	kukułka	w	nowym,	bar -
dzo	luksusowym	gnieź dzie.
Wciąż	nie	do	końca	przyswoiła	fakt,	że	jest	w	cią ży,	choć	mia ła	czar no-bia łe	zdję -

cie,	na	którym	widniał	niby	orze szek	ner kowca	przycze piony	do	brze gu	ciemne go
je ziora.	Gdy	spoglą da ła	w	oczy	Ale ka,	trudno	było	uwie rzyć,	że	istotka	rosną ca	we -
wnątrz	niej	ma	z	nim	coś	wspólne go.	Czy	bę dzie	kochał	dziecko?	Czy	w	ogóle	jest
zdolny	do	miłości?
Jest	zdolny	do	seksu,	podpowie dział	głos	w	głowie.	Wypar ła	tę	myśl.	Nie	bę dzie

tak	do	nie go	podchodzić.	Po	prostu	nie.
Przyja zny	konsjerż	 z	 lob by	dał	Ellie	plan	mia sta.	Za czę ła	 zwie dzać	Kensington,

Chelsea	i	pobliski	park,	gdzie	liście	na	drze wach	za czyna ły	żółknąć.	Zwie dza ła	sto-
łecz ne	ga le rie,	po	raz	pierwszy	ma jąc	dość	cza su,	by	robić	to	na prawdę	dokładnie.
Alek	 codziennie	wychodził	 wcze śnie	 rano	 do	 biura	 i	 wra cał	 póź no.	 Okula ry	 do

czyta nia	w	ciemnych	oprawkach	nada wa ły	mu	za ska kują co	seksowny,	 inte ligentny
wygląd,	kie dy	wnosił	pliki	pa pie rów,	które	studiował	w	sa mochodzie.	Znikał	w	swo-
im	pokoju,	brał	prysz nic	i	się	prze bie rał,	a	potem	–	o	dziwo	–	szedł	do	kuchni	ugoto-
wać	kola cję.	Co	wie czór	poja wia ły	 się	kolejne	ele menty	boga te go	 re per tuaru	po-
traw.	Ellie	polubiła	zwłasz cza	ba kła ża ny	z	se rem.	Zwie rzył	 jej	się,	że	na uczył	się



gotować	w	wie ku	szesna stu	lat,	gdy	pra cował	w	re staura cji,	bo	szef	kuchni	powie -
dział	mu,	że	człowiek,	który	potra fi	przygotować	dla	sie bie	je dze nie,	za wsze	prze -
żyje.
Nie	 spodzie wa ła	 się,	 że	oka że	 się	 zdolnym	kucha rzem.	Musia ła	przywyknąć	do

oma wia nia	przy	kola cji	wyda rzeń	ca łe go	dnia.	Sie dzie li	niczym	para	na	pierwszej
randce,	dwie	osoby	poka zują ce	się	z	najlepszej	strony.	Mia ło	to	w	sobie	coś	ze	snu,
jakby	przytra fia ło	się	komuś	inne mu.
Nie ste ty	cia ło	Ellie	nie	było	ze	snu,	było	nie przyjemnie	rze czywiste.	Za strze że nia

co	do	wspólne go	miesz ka nia	oka za ły	się	słusz ne.	Obecności	Ale ka	nie	dało	się	igno-
rować;	choć	sta ra ła	się	temu	za prze czać,	był	ucie le śnie niem	jej	fanta zji.	Co	gor sza,
za zna ła	miłości	w	jego	ra mionach;	mia ła	te raz	nie dosyt,	na sila ją cy	się	od	codzien-
nych	kontaktów.	Widywa ła	go	rankiem,	dopie ro	co	umyte go,	z	włosa mi	za cze sa nymi
do	tyłu	i	skórą	pachną cą	cytryną.	Widywa ła	go,	gdy	sie dział	przy	bar ku	śnia da nio-
wym,	za kła da jąc	złote	spinki	do	mankie tów	swych	nie ska zitelnych	koszul.	Czy	wie -
dział,	że	na rze czona	wyrzuca	sobie	po	cichu	na le ga nie	na	głupią	za sa dę	za bra nia ją -
cą	seksu?	Czy	tylko	jej	się	zda wa ło,	że	pa trzył	z	roz ba wie niem,	ra dząc	sobie	z	wy-
posz cze niem	le piej	od	niej?
Najtrudniejsze	były	weekendy.	Nie	wychodził	do	biura,	przez	co	bez	prze rwy	był

w	 pobliżu.	 Śnia da nia	 sta wa ły	 się	 wte dy	 jesz cze	 bar dziej	 kłopotliwe.	 Na prawdę
przyglą dał	jej	się,	czy	to	tylko	poboż ne	życze nie?	Czy	ce lowo	nie	dopiął	je dwab nej
koszuli,	by	odsłonić	szyję?	Kie dy	poda wał	jej	słoik	mar mola dy,	czuła	nie znośne	mro-
wie nie.	 Przypomnia ła	 sobie,	 co	mówił	 o	 uda wa niu	 uczuć	 na	 potrze by	 zdjęć	 ślub -
nych.	Z	pewnością	nie	bę dzie	z	tym	mia ła	proble mu.
W	trze ci	weekend	nie	mogła	usie dzieć	na	miejscu.	Chętnie	zgodziła	się	iść	z	Ale -

kiem	do	Muzeum	Wiktorii	i	Alber ta.	Od	dawna	chcia ła	znów	je	zoba czyć.	Tym	ra -
zem	posą gi	nie	zrobiły	na	niej	wra że nia.	Ka mienne	rysy	królów	i	dygnita rzy	sła bo
wypa da ły	w	ze sta wie niu	z	urodą	męż czyzny	u	jej	boku.	Póź niej	poszli	na	obiad	do
re staura cji	na	świe żym	powie trzu.	Musia ła	tłumić	pra gnie nie	dotknię cia	go	jesz cze
raz.	Roz myśla ła	o	ślubie	i	nocy	poślub nej.	Za sta na wia ła	się,	jak	sobie	z	tym	pora dzi.
Za	mie siąc	o	tej	porze	będę	jego	żoną,	pomyśla ła.	Choć	najwyraź niej	oboje	je ste -

śmy	zde cydowa ni	o	tym	nie	roz ma wiać.
Wrócili	przez	park,	gdy	słońce	chyliło	się	coraz	niżej.	Po	powrocie	do	apar ta men-

tu	nie	potra fiła	się	wygodnie	usa dowić.	Krę ciła	się	cią gle	na	ka na pie;	bola ły	ją	sto-
py.
Nie	wie dzia ła,	 cze go	się	 spodzie wać,	kie dy	Alek	przysiadł	obok,	ułożył	 jej	bose

nogi	na	swoich	kola nach	i	za czął	na	zmia nę	ma sować.	Po	raz	pierwszy	od	dawna	jej
dotknął.	Za mar ła.	Czy	słyszał	jej	roz sza la łe	tętno?	Może	dostrze gał	je	pod	cienką
koszulką	i	dla te go	nie znacz nie	się	uśmiechnął?
Na pię cie	opa dło,	kie dy	poczuła	cie pły	kciuk	na	pode szwie	stopy.	Wówczas	zrozu-

mia ła,	 że	 to	nie	podryw,	a	po	prostu	ma saż.	Le ża ła	więc	 i	 roz koszowa ła	 się	nim.
Wszystkich	pie nię dzy	nie	za mie niła by	na	coś	tak	dobre go.	Czy	wie dział,	jak	bar dzo
doce nia	 jego	gest,	mimo	że	 ze	wszystkich	 sił	 sta ra ła	 się	ukryć	przyjemność?	Czy
zda wał	sobie	spra wę,	że	przez	ta kie	drob ne	uprzejmości	skła nia	ją	do	nie bez piecz -
nych,	nie moż liwych	do	spełnie nia	ma rzeń?
W	ponie dzia łek,	kie dy	piła	her ba tę	imbirową	przy	kuchennym	stole,	spojrzał	znad



ga ze ty.
–	Co	z	nowymi	ubra nia mi,	które	mia łaś	kupować?
–	Cią żowymi?
–	Jesz cze	nie.	Ładnymi.	Tak	się	uma wia liśmy.	Masz	wyglą dać	ade kwatnie	do	roli

na rze czonej	pana	Sa rantosa.	Mało	cza su	zosta ło.
–	Wiem.
–	Jak	dotąd	nie	inte re sowa łaś	się	zbytnio	swoim	ślubem.
–	Trudno	się	emocjonować	uda wa ną	ce re monią.
–	Myśla łem,	że	nie	bę dziesz	mogła	się	docze kać	położe nia	ręki	na	mojej	ksią żecz -

ce	cze kowej.
–	Przykro	mi,	że	cię	roz cza rowa łam	–	powie dzia ła,	myśląc	o	ma sa żu	stóp.	Chyba

nie	rozumiał,	że	coś	tak	proste go	i	intymne go	było	dla	niej	war te	o	wie le	wię cej	niż
pie nią dze.	O	wie le	 ła twiej	było	mu	wyobra żać	 sobie,	 że	Ellie	pra gnie	 tylko	kar ty
kre dytowej.
Odłożył	ga ze tę.
–	Nie	ma	sensu	tego	dłużej	odkła dać.	Alannah	może	cię	za brać	na	za kupy.	Możesz

przy	oka zji	wybrać	suknię	ślub ną.	Prze konasz	się,	ja kie	ona	ma	świetne	oko.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	ja	nie	mam?
–	Nie	powie dzia łem	tego.
–	Ale	mia łeś	to	na	myśli,	prawda?	Biedna	Ellie	wycią gnię ta	ze	wsi	w	Hampshire,

nie ma ją ca	poję cia,	jak	zna leźć	odzież	odpowiednią	dla	żony	potęż ne go	Gre ka!	Pora -
dzę	sobie	z	kupowa niem	ubrań,	w	tym	sukni	ślub nej.	Może	więc	dasz	mi	swoją	kar -
tę	kre dytową	i	zoba czysz,	czy	spełnię	ocze kiwa nia?	Pójdę	za raz	wyda wać	i	wyda -
wać,	bo	prze cież	tylko	na	tym	mi	za le ży!
–	Ellie…
Umknę ła	do	swoje go	pokoju	i	za trza snę ła	drzwi.	Kie dy	po	ja kimś	cza sie	wyszła,

wciąż	sie dział	na	miejscu,	prze czytawszy	pra wie	cały	stos	ga zet.
–	Myśla łam,	że	idziesz	dziś	do	biura.
–	Zmie niłem	zda nie.	Biorę	cię	na	za kupy.
–	Nie	chcę…	–	Urwa ła	pod	spojrze niem	błę kitnych	oczu.
–	Cze go	nie	chcesz?
Nie	chcia ła,	żeby	stał	po	drugiej	stronie	za słony,	podczas	gdy	bę dzie	próbowa ła

wcisnąć	się	w	odpowiedni	strój.	Nie	chcia ła	widzieć	nie dowie rza ją cych	sprze daw-
czyń,	 dziwią cych	 się,	 co	 ktoś	 taki	 jak	 on	 robi	 z	 kimś	 ta kim	 jak	 ona.	 Kupowa nie
ubrań	za wsze	było	kosz ma rem,	który	obecność	aroganckie go	Ale ka	jesz cze	by	po-
gor szyła.
–	Że byś	stał	pod	przymie rzalnią.
–	Cze mu?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Wstydzę	się	swoje go	cia ła	–	przyzna ła.
–	Dla cze go?	–	Na lał	sobie	filiżankę	kawy.
–	Bo	tak.	Większość	kobiet	tak	ma,	zwłasz cza	cię żar nych.
–	Są dziłem,	że	moja	re akcja	na	twoje	cia ło	wystar czy,	by	upewnić	cię,	że	uwa żam

cię	za	bar dzo	atrakcyjną.
–	Nie	o	to	chodzi	–	powie dzia ła,	nie	chcąc	zwra cać	uwa gi,	że	ostatnio	nie	wyka zy-



wał	 żadne go	 za inte re sowa nia	 jej	 cia łem.	 –	 Nie	 za mie rzam	 odsta wiać	 prze mia ny
Kopciusz ka	z	tobą	w	roli	widowni.
Westchnął.
–	Niech	bę dzie.	Mogę	chociaż	robić	dziś	za	twoje go	szofe ra?	Za wiozę	cię	do	skle -

pu,	za par kuję	gdzieś	 i	pocze kam.	Możesz	wysłać	ese mes,	kie dy	bę dziesz	gotowa.
Pa suje?
Brzmia ło	 to	 tak	 roz sądnie,	 że	 Ellie	 nie	 potra fiła	 wymyślić	 żadne go	 za rzutu.

Wkrótce	 sie dzia ła	 obok	 Ale ka	 w	 sa mochodzie	 prze ciska ją cym	 się	 przez	 poranne
kor ki.	Trochę	się	bała,	gdy	zosta wił	ją	przed	skle pem,	ale	czyta ła	dość	cza sopism,
by	wie dzieć,	że	ma	pra wo	poprosić	o	pomoc	osobistej	asystentki.	Najwyraź niej	było
bez	zna cze nia,	że	mia ła	na	sobie	dżinsy	i	T-shirt,	a	nie przystrzyżona	grzywka	opa -
da ła	jej	na	oczy	jak	u	owczar ka;	przydzie lona	klientce	ele gancka	kobie ta	nie	wyra -
ża ła	opinii.	De likatnie	wypyta ła	o	gór ną	gra nicę	ceny.	Ellie	najchętniej	poprze sta ła -
by	na	najtańszej	opcji,	ale	wie dzia ła,	że	Alek	nie	byłby	za dowolony,	że	za osz czę dzi-
ła.	Kie dyś	powie dział	jej,	że	każ da	kobie ta	ma rzyła by	o	dorwa niu	się	do	jego	kar ty
kre dytowej.	Po	co	miałby	się	roz cza rować?	Cze mu	nie	spróbować	zostać	kobie tą,
ja kiej	ocze kuje	on	i	jego	boga ci	przyja cie le?
Szyb ko	odkryła,	jak	ła two	robi	się	za kupy,	ma jąc	pie nią dze.	Mogła	kupować	to,	co

najlepsze.	Dobie rać	buty	z	miękkiej	skóry	do	stroju	i	je dwab ny	sza lik	do	de ta lu	tka -
niny.	Stwier dziła,	że	kosz towny	ubiór	na prawdę	może	spowodować	prze mia nę.	Dro-
gocenne	ma te ria ły,	 za miast	 podkre ślać	 de fekty,	 wyda wa ły	 się	 czynić	 jej	 sylwetkę
szczuplejszą.
Asystentka	 prze kona ła	 ją	 do	 sukie nek,	 które	 zwykle	 odrzuca ła,	 woląc	 bar dziej

praktycz ne	 spodnie.	Ellie	 odkryła,	 że	 lubi,	 gdy	de likatny	ma te riał	 ocie ra	 się	 o	 jej
skórę.	Kupiła	całą	odzież	potrzeb ną	na	co	dzień,	a	potem	wybra ła	sre brzystobia łą
suknię	 ślub ną,	 za dziwia ją co	pa sują cą	do	oczu	 i	 figury.	Pod	wpływem	 impulsu	asy-
stentka	na rzuciła	jej	na	ra miona	szkar łatną	etolę,	tak	de likatną,	że	pra wie	prze źro-
czystą,	świetnie	komponują cą	się	z	cerą.	Ellie	popa trzyła	na	sie bie	w	lustrze.
–	Jest	doskona ła	–	powie dzia ła.
Wychodząc	ze	skle pu	w	świe żo	za kupionym	ubra niu,	czuła	się	jak	nowa	osoba.
Widzia ła,	jak	zmie nia ła	się	twarz	Ale ka,	kie dy	podchodziła	do	sa mochodu	w	towa -

rzystwie	dwóch	odźwier nych	dźwiga ją cych	za pa kowa ne	na bytki.
Nie	mówił	wie le,	kie dy	je cha li	Bond	Stre et.	Ode zwał	się	dopie ro,	gdy	sta li	przed

wysta wą	jubile ra,	lśnią cą	tysią cem	klejnotów.
–	Wyglą dasz…	ina czej	–	powie dział,	prze suwa jąc	palcem	po	jej	policz ku.
–	Myśla łam,	że	o	to	wła śnie	chodziło?	Muszę	w	końcu	wyglą dać	wia rygodnie	jako

przyszła	pani	Sa rantos.
–	Rzecz	w	tym,	że	w	ogóle	nie	wyglą dasz	wia rygodnie.	–	Uśmiechnął	się	dziwnie.

–	Nie	z	tym	za cię tym	wyra zem	twa rzy.	Nie	jest	to	ob licze,	ja kie go	moż na	by	ocze ki-
wać	od	kobie ty	ma ją cej	poślubić	 jedne go	z	najbogatszych	ka wa le rów	świa ta.	Nie
widać	 ra dości	 ani	 przyjemności.	Chyba	musimy	 temu	za ra dzić.	Może	powinniśmy
poka zać	się	świa tu,	poula ki	mou?	Udowodnić,	że	to	wszystko	na	se rio?
Za nim	zda ła	sobie	spra wę,	co	się	dzie je,	za czął	ją	ca łować.	Ca łował	ją	na	oczach

kie rowców	 w	 kor ku,	 ochronia rza,	 wszystkich	 prze chodniów	 robią cych	 za kupy
w	drogich	skle pach.	Ob jął	ją	mocno,	dał	odczuć,	że	na le ży	do	nie go.	Człowiek	słyną -



cy	ze	skrytości	dokonał	publicz nej	de kla ra cji.	Prze pełniła	ją	ra dość,	choć	na gle	po-
czuła	się	jak	przedmiot;	jego	kobie ta,	jego	wła sność.
Próbowa ła	sta wiać	opór,	ale	nie	potra fiła,	gdy	był	taki	zde ter minowa ny.	Czuła	się

bez piecz na,	tak	jakby	nic	nie	mogło	jej	skrzywdzić,	gdy	Alek	był	w	pobliżu.	Jego	siła
prze ła ma ła	w	końcu	za strze że nia	Ellie;	odpowie dzia ła	żar liwie	na	poca łunek,	zupeł-
nie	za pomina jąc,	gdzie	się	znajduje.	Chwyciła	go,	poruszyła	biodra mi,	 tak	że	sam
się	wresz cie	odsunął.
–	Gdybym	wie dział,	jak	za re agujesz,	może	poca łowałbym	cię	jesz cze	w	miesz ka -

niu.
Słowa	 zrujnowa ły	 atmosfe rę;	 Ellie	 odskoczyła.	 Mia ła	 wyrzuty	 sumie nia.	 Znów

dała	się	uwieść,	a	dla	nie go	to	była	tylko	gra.	Głupia,	pozba wiona	zna cze nia	gra.	Po-
ca łował	ją,	żeby	coś	udowodnić.	Nie	była	pewna,	czy	to	de monstra cja	siły,	czy	tylko
za pła ta	 za	 nową	 kosz towną	 gar de robę.	 Tak	 czy	 ina czej,	 nie ostroż ne	 za chowa nie
groziło,	że	zosta nie	skrzywdzona.	Mocno	skrzywdzona.
–	Co	to	mia ło	zna czyć?	–	szepnę ła	mu	do	ucha.
–	Mam	ci	roz rysować?
–	Obejdzie	się.	–	Przysunę ła	się	jesz cze	bliżej.	–	Seks	tylko	wszystko	komplikuje.

Taka	była	umowa,	pa mię tasz?
–	 Myślę,	 że	 biorąc	 pod	 uwa gę	 twoją	 re akcję	 przed	 chwilą,	 mogę	 za pomnieć

o	umowie.
–	Ja	nie.	Le piej	to	zrozum,	Alek.	Nie	poszła bym	z	tobą	do	łóż ka,	choćbyś	był	ostat-

nim	męż czyzną	na	zie mi.
–	Myślę,	że	to	nie	do	końca	prawda.	–	Prze sunął	palcem	po	jej	war gach.	–	A	ty,	El-

lie?
–	A	jednak	–	odpar ła	gniewnie.	–	To	prawda.
Wziął	 ją	 za	 rękę.	 Chcia ła	 się	 wyrwać	 jak	 nie grzecz ne	 dziecko,	 ale	 odźwier ny

wciąż	 ich	 ob ser wował.	Wie dzia ła,	 że	 je śli	ma	prze konują co	 zgrywać	na rze czoną,
nie	ma	wyboru,	musi	pozwa lać,	by	pie ścił	jej	palce.
–	Chodź my	kupić	ci	ob rącz kę	–	powie dział.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ob rącz ka	była	cała	wysa dza na	dia menta mi,	zaś	sre brzyste	buty,	pa sują ce	do	suk-
ni	ślub nej,	mia ły	rzuca ją ce	się	w	oczy	szkar łatne	pode szwy.	Ellie	poma ca ła	swą	pro-
fe sjonalnie	przycię tą	i	ułożoną	fryzurę.	Wyglą da ła	jak	panna	młoda	z	okładki	ma ga -
zynu	–	ostra	i	mało	tra dycyjna.
Srebr na	suknia	i	szkar łatna	etola	przyda wa ły	jej	ele gancji.	Nie	czuła	się	tak	na -

prawdę	 sobą.	Nie codzienny	 smukły	wygląd	nie	 uspokoił	 jej.	Odkąd	wypowie dzie li
przysię gę,	za	świadków	ma jąc	tylko	Va sosa	i	inne go	pra cownika	Sa rantosa,	była	co-
raz	bar dziej	zde ner wowa na.
Trudno	uwie rzyć,	że	byli	te raz	mę żem	i	żoną.	Pięćdzie się ciu	najbliż szych	przyja -

ciół	Ale ka	zgroma dziło	się	w	wykwintnej	re staura cji,	gdzie	posta nowili	urzą dzić	we -
se le.	Wie dzia ła,	że	to	wszystko	było	oszustwo.
A	jednak…
Popa trzyła	 na	 błysz czą cą	 ob rącz kę.	 Kie dy	 poca łował	 ją	 tak	 na miętnie	 na	 Bond

Stre et,	mia ła	wra że nie	cze goś	re alne go.	Powta rza ła	sobie,	że	zrobił	to	tylko	po	to,
by	posta wić	na	swoim,	ale	nie	wystar cza ło	to,	by	stłumić	odruchy.	Dała	się	owładnąć
pożą da niu,	a	fala	emocji,	która	ją	potem	ogar nę ła,	na	kilka	minut	pozba wiła	ją	sił.
Było	to…	nie bez piecz ne?
Roz myśla nia	prze rwa ło	puka nie	do	drzwi.	Otwar ła	i	ujrza ła	Ale ka	pre zentują ce go

się	 wytwor nie	 w	 zna komicie	 uszytym	 gar niturze,	 z	 kra wa tem	 bar wy	 burzowej
chmury.
–	Gotowa?	–	spytał.
Niby	nie	ocze kiwa ła,	że	skomentuje	jej	wygląd,	ale	co	inne go	mogło	być	przyczy-

ną	na głe go	 roz cza rowa nia?	To,	 że	nie	 skomple mentował	na rze czonej,	 gdy	po	 raz
pierwszy	zoba czył	ją	w	sukni	ślub nej,	zrzuciła	na	karb	ner wów	przed	ślubem.	Ale
te raz,	skoro	byli	mę żem	i	żoną,	mógł	prze cież	coś	powie dzieć.	Czy	liczyła,	że	znowu
spróbuje	z	nią	szczę ścia,	 tym	ra zem	nie	roz wście cza jąc	 jej,	 i	skonsumują	małżeń-
stwo	jak	na le ży?	Prawdę	mówiąc,	dokładnie	tego	chcia ła.	Od	cza su	powrotu	z	za ku-
pów	aż	do	krótkie go	ślubu	cywilne go	tego	ranka	czuła	się	jak	na	roz grza nej	pa telni.
Była	prze kona na,	że	spróbuje	re ne gocjować	osob ne	sypialnie,	myliła	się	jednak.	Na
pewno	wie dział,	że	zmie niła	zda nie.	Że	musi	tylko	jesz cze	raz	ją	poca łować	i	bę dzie
cała	jego.
Za chowa nia	Ale ka	nie	dało	się	prze widzieć.	Spra wiał	od	tamte go	cza su	wra że nie,

jakby	ce lowo	jej	unikał.	Utrzymywał	dystans.	Na wet	rano,	kie dy	na kła dał	ob rącz kę
na	pa lec	przed	urzędnikiem,	ogra niczył	się	do	symbolicz ne go	cmoknię cia	w	policz ki.
Uśmiechnę ła	się	jak	prawdziwa	kelner ka.
–	Tak,	je stem	gotowa.
–	Chodź my	więc.
Stre sowa ła	ją	myśl	o	spotka niu	wszystkich	jego	przyja ciół,	zwłasz cza	że	sama	za -

prosiła	tylko	Bridget,	która	nie	zdoła ła	przybyć,	bo	nowa	sprze dawczyni	wciąż	nie



ra dziła	sobie	dość	dobrze,	by	zosta wić	ją	samą.	Myśla ła	o	za prosze niu	zna jomych
z	New	Forest,	ale	jak	mia ła	im	wytłuma czyć,	dla cze go	wychodzi	za	praktycz nie	ob -
ce go	człowie ka?	Czy	któraś	z	kole ża nek	nie	dostrze gła by	cze goś	dziwne go	w	tym,
że	nie	chichocze	i	nie	przytula	się	do	męż czyzny,	z	którym	pla nuje	spę dzić	resz tę	ży-
cia?	Nie.	Nie	chcia ła	litości	ani	żeby	przyja ciółka,	chcąc	dobrze,	próbowa ła	ją	prze -
konać,	by	zre zygnowa ła	z	je dyne go	roz sądne go	wyjścia	w	jej	sytuacji.	Musia ła	zro-
bić	to	sama.	Być	w	najlepszej	for mie	i	nie	oka zać	żadnych	wątpliwości.	Spra wić,	by
małżeństwo	wyda wa ło	się	prawdziwe	jego	przyja ciołom.	Chyba	nie	prze ra sta ło	jej
uda wa nie	przed	ludź mi,	którzy	jej	nie	zna li?
–	Przypomnij	mi	jesz cze	raz,	kto	przyjdzie	–	powie dzia ła	w	sa mochodzie.
–	Niccolò	 i	Alannah,	potentat	branży	nie ruchomości	 i	de kora tor ka	wnętrz.	Luis

i	Car ly.	On	jest	byłym	mistrzem	świa ta	w	wyścigach	sa mochodowych,	a	ona	le kar ką.
No	i	Murat.
–	Sułtan?	–	Ellie	zmusiła	się	do	uśmie chu.	Czy	Alek	nie	znał	żadnych	nor malnych

ludzi?
–	Tak.	Z	tego	powodu	będą	ostre	środki	bez pie czeństwa.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	zosta nę	podda na	re wizji	osobistej	na	wła snym	we se lu?
Liczyła,	że	nonsza lancka	uwa ga	roz ła duje	atmosfe rę.	Mąż	pa trzył	cały	czas	przez

okno.	Ku	jej	roz cza rowa niu,	kie dy	się	ode zwał,	kontynuował	po	prostu	listę	gości.
–	Ludzie	przyle cą	z	Pa ryża,	Nowe go	Jor ku,	Rzymu,	Sycylii…
–	I	oczywiście	z	Gre cji?	–	podsunę ła.
–	Nie.	–	Potrzą snął	głową.	–	Z	Gre cji	nie.
–	Prze cież	stamtąd	pochodzisz.
–	No	i	co?	Wyje cha łem	dawno	temu	i	te raz	rzadko	tam	bywam.
–	Ale…
–	Może my	dać	sobie	spokój	z	prze słucha niem,	Ellie?	Nie	mam	ochoty	odpowia dać

na	wię cej	pytań,	zresz tą	je ste śmy	na	miejscu.
–	Na turalnie.
Poczuł	lekkie	wyrzuty	sumie nia.	No	dobrze,	był	wobec	niej	ob ce sowy,	ale	musia ła

zrozumieć,	że	ta kie	wypytywa nie	go	nie	bawi.	Ale	cze go	się	spodzie wał?	Prze cież
za wsze	się	tak	dzia ło,	gdy	spę dził	dłuż szy	czas	z	ja kąś	kobie tą.	Są dziły,	że	daje	im
to	pra wo	do	wtrą ca nia	się.	Drą że nia	te ma tów,	o	których	nie	chciał	mówić,	na wet
gdy	ja sno	dał	to	do	zrozumie nia.
Przed	Ellie	z	nikim	nie	miesz kał.	Nie	miał	w	domu	cudzej	szczotecz ki	do	zę bów

ani	nie	musiał	robić	miejsca	w	sza fie.	Mimo	że	mie li	osob ne	sypialnie,	cza sem	wyda -
wa ło	się,	że	nie	jest	w	sta nie	się	od	niej	uwolnić.	Co	gor sza,	wca le	nie	chciał.	Chciał
się	 zbliżyć,	 choć	 wie dział,	 że	 to	 zły	 pomysł.	 Cały	 czas	 go	 kusiła.	 Nie	 flir towa ła,
a	i	tak	cały	czas	chciał	z	nią	być.	Była	w	miesz ka niu	rano,	za nim	wyszedł	do	pra cy,
promiennie	 uśmiechnię ta,	 z	 kub kiem	 her ba ty	 imbirowej.	 Była	 wie czorem,	 kie dy
wra cał	 do	 domu;	 proponowa ła	 coś	 do	 picia,	 pyta ła,	 czy	 nie	 chce	 spróbować	 jej
wpra wek	 kulinar nych;	 poprosiła,	 żeby	 na uczył	 ją	 przyrzą dzać	 ulubioną	 potra wę
z	ba kła ża nów.	Zna lazł	się	nie bez piecz nie	blisko,	gdy	mie sza ła	coś	w	garnku.	Zwal-
czył	pra gnie nie	poca łowa nia	jej	w	kark.	Doprowa dza ła	go	sza leństwa	i	mógł	o	to	wi-
nić	tylko	sie bie.
Poca łunek	przed	skle pem	jubiler skim	miał	być	drob nostką;	Alek	chciał	poka zać,



kto	tu	rzą dzi.	Coś	poszło	nie	tak.	Te raz	nie	spał	po	nocach,	wpa trując	się	w	sufit
i	wyobra ża jąc	sobie,	co	by	z	nią	zrobił.	Wie dział,	że	nic	go	nie	powstrzymuje	przed
wprowa dze niem	 tych	 myśli	 w	 czyn.	 Przed	 wślizgnię ciem	 się	 do	 sypialni	 Ellie	 po
zmroku.	 Czy	 le ża ła	 naga?	 A	 może	 w	 ob cisłej	 koszuli	 nocnej,	 kupionej	 ra zem	 ze
szpilka mi	i	nowymi	ubra nia mi?	Przypadkowe	dotknię cia	i	tę skne	spojrze nia	upew-
nia ły	go,	że	ona	pożą da	go	tak	samo	jak	on	jej.	Przynajmniej	fizycz nie.	Mógłby	po-
siąść	ją	w	cią gu	kilku	minut,	gdyby	ze chciał.
I	co	wte dy?
Roz kochać	ją	w	sobie?	Zła mać	ser ce,	jak	wie lu	kobie tom	przedtem,	zosta wia jąc

zgorzknia łą	 i	roz ża loną?	Musiał	się	 jej	trzymać.	Nosiła	 jego	dziecko,	potrze bował
jej	jako	przyja ciółki,	nie	kochanki.
Coś	się	w	nim	zmie niło.	Są dził,	że	cią ża	go	nie	poruszy.	Ale	kie dy	po	raz	pierwszy

zoba czył,	jak	jej	palce	prze suwa ją	się	mimowolnie	po	wciąż	pła skim	brzuchu…
Pa trzył	na	nią	z	nie poskromioną	fa scyna cją,	kie dy	są dził,	że	nie	widzi.	Kie dy	czy-

ta ła	 książ kę	 w	 fote lu,	 a	 jego	 życie	 wyda wa ło	 się	 nie mal…	 nor malne.	 Nie	 za znał
wcze śniej	 nor malności.	 Bra kowa ło	 mu	 życia	 rodzinne go;	 dzie ciństwo	 było	 jedną,
wielką	czar ną	otchła nią.	Za sta na wiał	się,	czy	bę dzie	potra fił	dać	dziecku	to,	cze go
sam	nigdy	nie	miał.	Jedne go	był	pe wien:	nie	chciał	zła mać	ser ca	jego	matce.
Sa mochód	 sta nął	 przed	 re staura cją.	 Kie dy	 Ellie	 owinę ła	 ra miona	 szkar łatnym

sza lem,	nie	potra fił	nie	pa trzeć.	Chciał	ją	ob jąć	i	długo	ca łować.
–	Wyglą dasz…	świetnie	–	powie dział	obojętnie,	gdy	kie rowca	otwie rał	drzwi	limu-

zyny	po	jej	stronie.
–	Dzię kuję.
Jej	 palce	 za cisnę ły	 się	 na	 pozła ca nym	 łańcusz ku	 toreb ki.	Najpierw	 ją	 zbesz tał,

a	te raz	mówi,	że	świetnie	wyglą da?	Tylko	na	tyle	go	stać?	Większe	pochwa ły	sły-
sza ła	w	szkole	od	na uczycie la	przyrody.	Wyszła	na	chodnik,	ostroż nie	ba lansując	na
wysokich	ob ca sach,	roz myśla jąc	o	tym,	jak	bar dzo	musia ła	się	róż nić	od	dawnej	El-
lie,	ma jąc	na	palcu	dia menty	sta nowią ce	równowar tość	miesz ka nia.
Cie szyła	się,	że	nowa,	droga	odzież	za pewnia	jej	war stwę	ochronną	w	pokoju	wy-

pełnionym	 fanta stycz nie	 wyglą da ją cymi	 kobie ta mi.	 Co	 inne go	wpra wiło	 ją	 jednak
w	za dumę.	Wszystkie	żony	i	dziewczyny	wyda wa ły	się	ta kie	szczę śliwe.	A	ona?	Czy
pre zentowa ła	się	tak,	jak	powinna	panna	młoda?	Za sta na wia ła	się,	czy	ktokolwiek
zgadł,	jak	dziwnie	się	czuje.
Nie	było	jednak	tak	źle.	Alannah,	kobie ta,	która	za projektowa ła	wystrój	apar ta -

mentu	 Ale ka,	 oka za ła	 się	 o	 wie le	 mniej	 strasz na,	 niż	 była	 w	 jej	 wyobra że niach.
Może	dla te go,	że	była	żoną	Niccolò	da	Contie go,	za chwyca ją co	przystojne go	męż -
czyzny,	najwyraź niej	przykuwa ją ce go	uwa gę	w	podob nym	stopniu	co	Alek,	nie wąt-
pliwie	za kocha ne go	w	małżonce.
Nie którzy	z	gości	za pa da li	w	pa mięć	bar dziej	niż	inni.	Długo	roz ma wia ła	z	Luisem

i	Car ly.	Dowie dzia ła	się,	że	zna li	się	od	lat.	Kie dy	przybył	sułtan,	jako	ostatni	z	go-
ści,	Ellie	ze stre sowa ła	się;	nigdy	wcze śniej	nie	spotka ła	monar chy.	Nie	kupiła by	bu-
tów	na	tak	wysokim	ob ca sie,	wie dząc,	że	bę dzie	musia ła	w	nich	dygać.	Murat	i	jego
żona	Wa lijka	oka za li	się	jednak	prze mili.
Ellie	pa trzyła	na	grupę	roz ochoconych	męż czyzn	i	słucha ła,	jak	ich	żony	oma wia ły

pla ny	towa rzyskie.



–	Pokaż	pier ścionek,	Ellie	–	poprosiła	Alannah,	chwyta jąc	ją	za	rękę.	–	Jaki	piękny.
Te	dia menty	są	ta kie	ja sne,	że	wyda ją	się	nie mal	nie bie skie.	Opowiedz,	jak	Alek	się
oświadczył.	Był	romantycz ny?
Poża łowa ła,	że	nie	prze widzia ła	tego	zupełnie	oczywiste go	pyta nia.	Nie	wie dzia -

ła,	na	ile	szcze rości	sobie	pozwolić.	Wie dzia ła,	że	poza	lekkim	na brzmie niem	pier si
nie	było	widocz nych	oznak	cią ży.	Może	nie które	z	kobiet	odga dły	już	przyczynę,	dla
której	najbar dziej	za twar dzia ły	ka wa ler	świa ta	zde cydował	się	oże nić,	ale	z	ja kie -
goś	powodu	nie	chcia ła	 im	mówić.	Czy	ta	noc	nie	mogła	być	 jej	 fanta zją?	Czy	nie
mogła	raz	za grać	roli	roz anie lonej	panny	młodej?
–	Poca łował	mnie	na	Bond	Stre et,	pra wie	na	środku	ulicy	–	oświadczyła,	z	za dzi-

wia ją cą	ła twością	uda jąc	drże nie	głosu.
–	Doprawdy?	–	Alannah	uśmiechnę ła	się.	–	Słyną cy	z	za miłowa nia	do	prywatności

Alek	Sa rantos	nie	upie rał	się	przy	spotka niach	za	za mknię tymi	drzwia mi?	Czyta łam
gdzieś,	że	ca łowa liście	się,	kie dy	pra cowa łaś	jesz cze	jako	kelner ka?
Ellie	przytaknę ła	tylko.	Za sta na wia ła	się,	czy	Alek	kie dykolwiek	myśli	o	tej	chwili

na miętności	pod	roz gwież dżonym	nie bem.	O	tym	ułamku	se kundy	za pomnie nia,	roz -
poczyna ją cym	ciąg	wyda rzeń	prowa dzą cy	do	tej	chwili.	Czy	ża łował?
Pa trząc	na	nie go,	pogrą żone go	w	roz mowie	z	Mura tem,	stwier dziła,	że	sama	nie

potra fi	tego	ża łować.	Gdy	poszła	z	nim	do	łóż ka,	sta ło	się	coś	nie sa mowite go.	Nie
potra fiła	wyma zać	tego	momentu	z	pa mię ci.	Może	był	zimny	i	arogancki,	ale	miał
w	sobie	ja kiś	ma gne tyzm,	które mu	nie	potra fiła	się	prze ciwsta wić.	Czy	moż na	się
powstrzymać	przed	za kocha niem	się	w	kimś,	na wet	je śli	się	wie,	że	to	pomyłka?
Widzia ła,	jak	się	uśmiechnął	w	odpowie dzi	na	ja kieś	słowa	Mura ta,	jak	ge stykulu-

je	sze roko,	cze go	nigdy	nie	zrobiłby	Anglik.	Nie	zna ła	Gre cji,	ale	wte dy	wydał	jej	się
kwinte sencją	ską pa ne go	w	słońcu	kra ju,	ze	sta rożytną	historią	i	na miętnościa mi.
Tamta	strona	życia	męża	pozosta wa ła	dla	niej	za gadką.	Za mknął	się	w	sobie,	kie -

dy	wspomnia ła	o	miejscu,	gdzie	się	urodził.	Zmie nił	te mat,	nie zbyt	sub telnie	poka zu-
jąc,	kto	rzą dzi	w	ich	związ ku.	Ile	na prawdę	wie dzia ła	o	ojcu	wła sne go	dziecka?	Za -
pewne	nie wie le	wię cej	niż	o	wła snym.
Odsunę ła	od	sie bie	te	myśli	i	spróbowa ła	wejść	w	we selny	na strój.	Zja dła	parę	ka -

na pek	 i	 sta nę ła	 obok	 Ale ka	 wygła sza ją ce go	 krótką	 prze mowę	 na	 te mat	 miłości
i	małżeństwa,	za ra zem	uroczystą	i	za bawną.
To	było	najtrudniejsze.	Moment,	w	którym	chcia ła	zrzucić	rękę	z	ra mie nia,	bo	do-

tyk	spra wiał,	że	chcia ła	znów	poczuć	tę	nie zwykłą	więź.	Le żeć	z	nim,	czuć	go	w	so-
bie.	Dziwiła	się,	że	upar ła	się	przy	osob nych	pokojach,	nie	prze widziawszy,	że	odse -
pa rowa nie	tylko	pogłę bi	żą dzę.
Poświę ciła	wszystkim	gościom	na leż ne	za inte re sowa nie,	z	uprzejmym	uśmie chem

me ne dże ra	hote lu	in	spe.	W	poje dynkę	ża den	nie	prze ra żał,	bez	wzglę du	na	to,	jak
onie śmie la ją cy	 wyda li	 się	 z	 początku.	 Pozna ła	 sę dzie go,	 hollywoodz ką	 aktor kę
i	 Hisz pa na	 Vicente go	 de	 Ca stilla,	 które go	 za wa diacki	 wygląd	 przycią gał	 wie le
ukradkowych	 spojrzeń.	 Mimo	 to	 tylko	 je den	 męż czyzna	 przykuwał	 uwa gę	 Ellie.
Przez	cały	wie czór	wie dzia ła	dokładnie,	gdzie	 jest.	Z	trudem	powstrzymywa ła	się
przed	ga pie niem	się	na	męża.	Jego	włosy	połyskiwa ły	w	roz sz cze pionym	na	kolory
tę czy	świe tle	kande la brów.	W	pewnym	momencie	odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią	swy-
mi	błę kitnymi	ocza mi.	Czuła	się,	jakby	skie rowa no	na	nią	re flektor.	Odwróciła	się.



Podszedł,	ob jął	żonę	w	ta lii,	na turalnym	ge stem,	jak	gdyby	dotykał	jej	w	ten	sposób
cały	czas,	a	prze cież	nie	dotyka li	się	wca le.
Wie dzia ła,	że	chodzi	o	doda nie	autentycz ności	małżeństwu.	Wie dzia ła,	ale	cia ło

re agowa ło	po	swoje mu.	Pra gnę ła,	by	to	wszystko	było	prawdą,	by	oże nił	się	z	nią
z	miłości,	a	nie	ze	wzglę du	na	cią żę.
Prze prosiła	 i	 poszła	 do	 ła zienki.	 Alannah	 sta ła	 przed	 lustrem,	 cze sząc	 długie,

czar ne	włosy.
–	Podoba	ci	się	we se le?	–	spyta ła.
Ellie	zmusiła	się	do	prze konują ce go	uśmie chu.
–	Jest	cudowne.	Tak	tu	pięknie.	A	wszyscy	przyja cie le	Ale ka	wyda ją	się	mili	i	bar -

dzo	ser decz ni.
–	Nie	musia łaś	tego	mówić	–	za śmia ła	się	Alannah.	–	Ale	dzię kuję.	Po	prostu	bar -

dzo	 się	 cie szymy	 z	 jego	 szczę ścia.	Wszyscy	 są dzili,	 że	 się	 nie	 ustatkuje.	 Pewnie
wiesz,	 że	 nigdy	 się	 z	 nikim	 poważ nie	 nie	 zwią zał?	 Z	 Niccolò	 było	 dokładnie	 tak
samo.	Muszą	po	prostu	tra fić	na	wła ściwą	kobie tę.	–	Otworzyła	drzwi	i	poma cha ła
na	poże gna nie.
Ellie	pa trzyła,	jak	drzwi	się	za trza skują.
Wła ściwą	kobie tę.
Gdyby	tylko	wie dzie li.	Za chłysnę liby	się	szampa nem.
Sama	upie ra ła	się,	że	utrzymywa nie	dystansu	ochroni	 ją	przed	cier pie niem.	Nie

za dzia ła ło.	Pra gnę ła	Ale ka	bez	wzglę du	na	to,	jak	usilnie	z	tym	walczyła.
Spojrza ła	na	odbicie	w	lustrze.	Wygląd	nie	pozwa lał	domyślać	się	mę tliku	w	gło-

wie.	Suknia	błysz cza ła	sre brzyście,	a	profe sjonalnie	ułożone	włosy	opa da ły	ka ska dą
na	ra miona.	Nie	przypomina ła	sie bie	sa mej	i	nie	czuła	się	sobą.	Odczuwa ła	je dynie
tę sknotę,	potęż ną	niczym	fizycz ny	ból.
Chcia ła	cze goś	wię cej	niż	jedne go	razu,	który	poskutkował	cią żą.	Cze goś	powol-

ne go,	czułe go,	bo	wszystko	 inne	wyda rzyło	się	 tak	szyb ko.	Za żą da ła	małżeństwa,
wprowa dziła	się,	podda wa ła	ba da niom	le kar skim,	dba ła	o	sie bie	 i	próbowa ła	zna -
leźć	za ję cie.	Ale	prze cież	nie	była	ma ne kinem.	Mia ła	uczucia;	chcia ła	je	za mrozić,
ale	po	drodze	lód	stopniał.	Co	z	tym	zrobi?	Czy	ma	dość	odwa gi,	by	się gnąć	po	to,
cze go	chce?
Wzię ła	toreb kę	i	wyszła	na	korytarz,	prosto	na	Ale ka.
–	Och,	za skoczyłeś	mnie.
Sta ła	na	wycią gnię cie	ręki.	The os,	pomyślał,	ależ	mnie	to	roz pra sza.	Potra fił	my-

śleć	tylko	o	jej	ce rze	i	za pa chu,	róż	albo	cyna monu,	a	może	jedne go	i	drugie go.
–	Szuka łem	cię	–	powie dział.
–	Je stem	–	odpar ła.	–	O	co	chodzi?
Wie dział,	że	uwa ża ła	we se le	za	far sę.	Że	nie	byli	szcze rzy	z	nikim,	zwłasz cza	ze

sobą	na wza jem.	Nikt	nie	znał	prawdziwej	przyczyny	ślubu.	Tłuma czył	sobie,	że	nie
powie dział	 przyja ciołom	o	dziecku,	 ponie waż	przed	dwuna stym	 tygodniem	 ryzyko
poronie nia	 jest	 nie co	 wyż sze.	 To	 ostrze że nie	 uświa domiło	 mu,	 jak	 bar dzo	 chciał
tego	dziecka;	sam	nie	pojmował	dla cze go.	Czy	powinien	powie dzieć	żonie?
Na gle	 prze stał	 myśleć	 o	 dziecku.	 Widział	 za pra sza ją ce	 spojrze nie.	 Pożą dał	 jej

bar dziej	niż	kogokolwiek	w	życiu.	Resztki	sumie nia	podpowia da ły	mu,	że	najroz sąd-
niej	za kończyć	noc	tak,	jak	ją	za czę li,	osob no.	Słusz na	opcja	sprze ciwia ła	się	jednak



wszystkim	instynktom.	Wziął	ją	za	rękę.	Drża ła.
–	Pra gnę	cię	–	powie dział.	–	Masz	poję cie,	jak	bar dzo?
–	Myślę,	że	tak.
–	Ale	nie	zrobię	tego,	je śli	ty	nie	chcesz.	Rozumiesz?
–	Alek…	–	Sre brzyste	ra miącz ko	sukni	zsunę ło	się.	Popra wiła.	–	Je steś	doświad-

czonym	męż czyzną.	Musisz	wie dzieć,	jak	bar dzo	cię	pra gnę.
–	Ale	je że li	mia ła byś	rano	obudzić	się,	pła cząc	w	podusz kę,	na	tym	poprze stańmy

i	za pomnij,	że	ta	roz mowa	się	odbyła.
Za pa dła	cisza.	Wyda wa ła	się	trwać	minuta mi.
–	Nie	chcę,	że byśmy	na	tym	poprze sta li	–	szepnę ła	w	końcu.
–	Wra cajmy	więc	do	domu,	że bym	mógł	iść	z	tobą	do	łóż ka.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Alek	czuł	się,	jakby	miał	za raz	eksplodować,	ale	wie dział,	że	musi	za chować	spo-
kój.
Wyszli	z	przyję cia	nie mal	na tychmiast,	ob sypywa ni	płatka mi	róż	i	ryżem.	Podróż

do	domu	prze bie gła	w	milcze niu	i	na pię ciu.	Nie	ufał	sobie	na	tyle,	by	dotykać	Ellie;
chyba	czuła	 to	samo,	bo	odsunę ła	się.	Atmosfe ra	w	sa mochodzie	za gęsz cza ła	się;
prze ra ża ła	go	myśl,	że	Ellie	zmie ni	zda nie.
Gdy	 je cha li	windą,	mia ła	 jesz cze	bar dziej	bla dą	twarz	niż	zwykle.	Dzwonek	ob -

wiesz cza ją cy	 dotar cie	 do	 penthouse’u	 prze rwał	 ciszę.	 Gdy	 tylko	 za mknę ły	 się	 za
nimi	drzwi,	rzucili	się	na	sie bie.	Poca łowa li	się	łapczywie,	nie zdar nie.	Ja kaś	potrą -
cona	ozdoba	roz biła	się	o	podłogę.	Alek	przycisnął	żonę	do	ścia ny,	się gnął	pod	su-
kienkę,	 ale	 uświa domił	 sobie,	 że	 nie	 chce	 za bie rać	 się	 za	 to	w	 taki	 sposób.	Nie
w	noc	poślub ną,	nie	po	ostatnim	ra zie.	Chciał	jej	poka zać,	że	potra fi	być	czuły.	Po-
prowa dził	ją	do	swojej	sypialni.
–	Za pewne	uwiodłeś	tutaj	tysiąc	kobiet?
–	Bez	prze sa dy.	Chcesz,	że bym	cię	okła mywał?	Mówił,	że	je steś	pierwszą	kobie tą,

jaką	tu	przyprowa dziłem?
–	Oczywiście,	że	nie.	–	Uśmiechnę ła	się	za bawnie.
Co	on	robił?	Czy	chciał	wszystko	zrujnować,	za nim	jesz cze	za czę li?	Dla cze go	nie

powie dział	jej	po	prostu,	że	w	swym	sre brzystym	stroju	przyćmie wa	wszystkie	ko-
bie ty,	ja kie	kie dykolwiek	znał?	Wziął	ją	w	ra miona	i	poca łował	jesz cze	raz.	Ca łował
długo,	aż	za czę ła	się	roz luź niać	i	przytulać	do	nie go.	Nie	mógł	 już	znieść,	że	roz -
dzie la ją	ich	ubra nia.	Poprowa dził	ją	do	łóż ka;	najpierw	usiadł	na	kra wę dzi,	a	potem
ukląkł.
–	Co	robisz?	–	spyta ła	żar tem,	gdy	za czął	roz wią zywać	jej	but.	–	Już	się	oświad-

czyłeś.
–	O	ile	pa mię tam,	to	ty	się	oświadczyłaś.
–	A,	ra cja.	Tak	było.
Ścią gnął	z	niej	buty	 i	sre brzystą	suknię	ślub ną,	zrzucił	wła sne	ubra nie	 i	położył

się.	Odgar nął	jej	włosy.
–	Je steś	bar dzo	piękna.
–	Je stem…
Uciszył	Ellie,	przyciska jąc	pa lec	do	jej	ust.
–	Pra widłowa	odpowiedź	brzmi	„dzię kuję,	Alek”.
–	Dzię kuję,	Alek.
–	Boję	się	tylko,	że	cię	skrzywdzę.
–	Chodzi	o	dziecko?
Przytaknął.
–	Le karz	powie dział,	że	moż na.	–	Poca łowa ła	go.	–	Mamy	tylko	unikać	huśta nia	się

na	żyrandolach.



–	Nie	mam	żyrandola.
Skupił	się	na	niej,	dotyka jąc	chłodne go	cia ła	powyżej	podwią zek.	Za czę ła	wyda -

wać	dźwię ki	świadczą ce	o	przyjemności,	jaką	spra wiał	jej	palca mi.
–	To	na dal	ja,	tak	jak	poprzednio	–	szepnę ła.
Znów	ją	poca łował.	Było	ina czej.	Tym	ra zem	nosiła	w	sobie	coś	drogocenne go.
Prze stał	myśleć.	Odda wał	się	każ dej	se kundzie	na miętności.	Z	trza skiem	ze rwał

z	niej	sta nik,	biorąc	pier si	w	dłonie.	Potem	ścią gnął	jej	majtki	i	odrzucił	na	bok.
–	Nie	chcę	cię	skrzywdzić	–	powie dział,	pa trząc	w	oczy.
–	Po	prostu	kochaj	się	ze	mną	–	odpar ła.
Wszedł	w	nią.	Wyrwa ło	mu	się	coś	po	grecku;	to	nie	było	w	jego	stylu.	Nic	z	tego

nie	było	w	jego	stylu.	Nigdy	nie	czuł	ta kiej	bliskości	z	kobie tą,	nie	miał	ta kiej	świa -
domości,	że	jest	osobą,	a	nie	tylko	cia łem.	Podnie ca ło	go	to	i	prze ra ża ło.	Nie	miał
w	zwycza ju	nie	pa nować	nad	sytuacją.
To	jest	seks,	na pomniał	się	w	myśli.	Seks,	które go	oboje	chce my.	Tak	trze ba	do

tego	podchodzić.	Zrywa jąc	kontakt	wzrokowy,	przylgnął	twa rzą	do	szyi	żony.	Prze -
jął	kontrolę.	Za czął	każ dym	powolnym,	roz myślnym	pchnię ciem	oka zywać	wła dzę.
Uśmiechnął	się,	gdy	za czę ła	powta rzać:
–	O	tak,	tak!
Tar gnę ła	się,	krzyknę ła	krótko.
A	potem	po	policz ku	Ellie	popłynę ły	 łzy.	Zmarsz czył	brwi.	Za	pierwszym	ra zem

też	pła ka ła.	Te raz	mia ło	nie	być	łez	ani	żalu,	tylko	roz kosz.
–	Alek	–	szepnę ła.
Chyba	za snął.	Kie dy	w	końcu	otworzył	znowu	oczy,	Ellie	również	spa ła.	Ob rócił

się	i	rozejrzał	po	pokoju.	Suknia	ślub na	le ża ła	na	podłodze,	ra zem	z	jego	spodnia mi
i	koszulą.	Sypialnia,	na	ogół	nie ska zitelnie	wysprzą ta na,	wyglą da ła	niczym	splą dro-
wa na.	Przypomniał	sobie	bez cenną	por ce la nową	ozdobę,	roz trza ska ną	w	holu.
Co	ta kie go	było	w	tej	dziewczynie,	że	tra cił	przez	nią	pa nowa nie	nad	sobą?	Spoj-

rzał	na	nią,	bla dą	We ne rę	pośród	pomię tej	poście li.	Poruszyła	się	i	otworzyła	oczy.
–	Cze mu	pła czesz,	kie dy	się	z	tobą	kocham?
Odgar nę ła	włosy	 z	 oczu,	 głównie	 po	 to,	 by	 opóź nić	 odpowiedź.	 Pyta nie	 rodziło

pewną	intymność,	której	się	nie	spodzie wa ła.	Mia ło	w	końcu	chodzić	tylko	o	seks.
Gdyby	mu	powie dzia ła,	 że	pła cze,	 bo	przy	nim	czuje	 się	 spełniona,	 za śmiałby	 się
chyba,	a	może	uciekł	z	krzykiem.	Je śli	powie dzia ła by,	że	kie dy	jest	w	niej,	czuje	się,
jakby	cze ka ła	na	ten	moment	całe	życie,	czyż	nie	wyda łoby	się	to	wymysłem?	Czy
gdyby	powie dzia ła,	 że	pła cze	po	wszystkich	 rze czach,	których	nigdy	od	nie go	nie
uzyska	–	jak	miłość	–	nie	spra wia ła by	wra że nia	jesz cze	jednej	chciwej	kobie ty,	pró-
bują cej	wyrwać	od	nie go	coś,	cze go	nie	za mie rzał	dać?
Wyzna ła	część	prawdy.
–	Bo	je steś	nie sa mowitym	kochankiem.
–	I	dla te go	pła czesz?
–	Pewnie	przez	hor mony.
–	Uznam	 to	 za	 komple ment.	Choć	 oczywiście	 jego	waga	 za le ży	 od	 twoje go	do-

świadcze nia.
–	Próbujesz	usta lić,	ilu	mia łam	przed	tobą	kochanków?
–	Chyba	mam	pra wo	chcieć	się	dowie dzieć?



Usia dła.
–	Byłam	dotąd	w	jednym	sta łym	związ ku.	To	wszystko,	co	za mie rzam	na	ten	te mat

powie dzieć,	bo	uwa żam	oma wia nie	tego	za	nie smacz ne,	zwłasz cza	w	ta kiej	chwili.
Odpowia da	ci	to?
–	Byłbym	w	pełni	usa tysfakcjonowa ny,	gdybyś	nie	mia ła	przede	mną	nikogo.	A	po-

nie waż	za mie rzam	na	za wsze	wyma zać	z	twoje go	umysłu	wspomnie nia	po	wszyst-
kich	innych,	poca łuj	mnie	te raz.
Się gnął	do	jej	pier si.	Nie	potra fiła	się	powstrzymać.	Cie ka we,	czy	byłby	za skoczo-

ny,	gdyby	mu	powie dzia ła,	że	prze sta ła	myśleć	o	 ja kimkolwiek	 innym	męż czyź nie,
gdy	po	raz	pierwszy	ją	poca łował.	Pewnie	nie.	Kobie ty	musia ły	cią gle	mówić	mu	ta -
kie	rze czy.
Nie	pla nowa ła	tak	szyb ko	oddać	mu	się	znowu,	a	tym	bar dziej	wykrzykiwać	jego

imie nia,	ale	tak	wła śnie	zrobiła.	Po	wszystkim	czuła	się	naga	pod	wie loma	wzglę da -
mi,	on	zaś	pozosta wał	równie	za gadkowy	co	za wsze.
–	Myślę,	 że	powinniśmy	za cząć	 te raz	sypiać	ze	sobą.	Sza leństwem	byłoby	 tego

nie	robić.	Jak	są dzisz?
Powie dział	to	bez	emocji.	Była	roz cza rowa na.	Sama	nie	wie dzia ła	dla cze go.	Za -

chowywał	się	po	prostu	po	swoje mu.	Chciał	traktować	seks	jako	kolejną	za chciankę
wyma ga ją cą	za spokoje nia.
–	Ab solutnym	sza leństwem	–	potwier dziła,	obejmując	go.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ob rącz ka	ślub na	nie	była	już	kpiną.	Te raz	Ellie	dzie liła	z	Ale kiem	pokój	i	łóż ko.
Za łożyła	domową	sukienkę	i	ucze sa ła	włosy.	Byli	te raz	małżeństwem	pod	każ dym

wzglę dem.	Od	cza su	nocy	poślub nej	cie szyli	się	łożem	małżeńskim	w	sposób	prze -
chodzą cy	wszelkie	ocze kiwa nia.
Potra fił	podnie cić	ją	jednym	uśmie chem.	Roze brać	w	parę	se kund.	Powta rza ła	so-

bie,	że	powinna	się	opie rać,	by	odzyskać	spokój,	ale	nie	uda wa ło	jej	się.
–	Nie	możesz	mi	się	oprzeć,	poula ki	mou	 –	mruczał,	odga dując	za mia ry	żony.	–

Wiesz,	że	na prawdę	mnie	pra gniesz.
W	tym	cały	problem.	Pra gnę ła.	Nie	potra fiła	prze stać,	choć	próbowa ła	nie	anga -

żować	się	za nadto.	Sta ra ła	się	zbytnio	nie	przejmować,	ukrywać	uczucia.	On	tego
nie	chciał,	ich	zwią zek	miał	tyle	wspólne go	z	re la cją	biz ne sową,	ile	to	było	moż liwe.
W	życiu	za szły	też	inne	zmia ny.	Za czę li	wię cej	wychodzić	ra zem,	momenta mi	mał-

żeństwo	wyda wa ło	 się	 pra wie	 autentycz ne.	 Za bie rał	 ją	 do	 te atru,	 co	 uwielbia ła.
Oglą da li	filmy,	ja da li	w	ekskluzywnych	re staura cjach	i	zwie dza li	za ułki	mia sta.	Poje -
cha li	na	południowe	wybrze że	odwie dzić	Luisa	i	Car ly	w	ich	wspa nia łym	domu	nad
rze ką.
Mimo	 uroz ma ice nia	 codziennej	 egzystencji	 trudno	 było	 dowie dzieć	 się	 cze goś

o	prawdziwym	ob liczu	Ale ka.	Może	i	ma sował	jej	stopy,	gdy	się	zmę czyła,	ale	robił
to	me cha nicz nie.	Cza sem	czuła,	 że	 zna	go	nie	 le piej	niż	wte dy,	gdy	per sonel	The
Hog	za pozna no	z	listą	rze czy,	które	lubi	i	których	nie	lubi.	Na dal	nie	była	pewna,	co
go	motywuje	ani	dla cze go	zda rza	mu	się	budzić	ją	w	nocy,	gdy	przyśni	mu	się	ja kiś
sen,	ewidentnie	zły.	Zbywał	 jej	 troski,	 zmysłowością	odwra ca jąc	uwa gę	od	pytań.
Był	mistrzem	w	ich	unika niu.
Za	każ dym	ra zem,	gdy	cze goś	się	o	nim	dowie dzia ła,	mia ło	to	posmak	wielkie go

zwycię stwa,	kolejne go	bra kują ce go	ka wałka	ukła danki.	W	łóż ku	opowia dał,	jak	od
pra cy	pomocy	kuchennej	w	Ate nach	doszedł	do	posia da nia	wła snej	sie ci	re staura cji.
O	 pra cy	 w	 ka lifor nijskiej	 winnicy,	 by	 poznać	 branżę	 winną.	W	 za dumie	 opisywał
Kur hah,	 piękny	 kraj	 rzą dzony	 przez	 jego	 przyja cie la	 Mura ta;	 mówił	 o	 pięknie
gwiazd	widzia nych	ze	środka	pustyni.	Wyja śnił,	że	życie	było	dla	nie go	jedną	wielką
lekcją	i	sam	się	wszystkie go	na uczył.
Ona	zaś	uczyła	się	szyb ko,	że	nie	potra fi	ha mować	emocji.	Nie	była	pewna,	czy	to

hor mony,	czy	też	zmia na	na sta wie nia	do	męża,	a	może	po	prostu	seks.	Bez	wzglę du
na	wszystko,	za le ża ło	jej	na	nim.
A	prze cież	wie dzia ła,	co	się	dzie je	z	kobie ta mi	na	tyle	głupimi,	by	się	za kochać

bez	wza jemności.	Widzia ła,	jak	matka	zmar nowa ła	życie,	bo	chcia ła	cze goś,	cze go
nie	mogła	dostać.	Stra ciła	lata	pogrą żona	w	goryczy,	nie	przyjmując	do	wia domości,
że	nie	może	spra wić,	by	ktoś	inny	zrobił	to,	cze go	chce.
Jej	się	to	nie	przyda rzy.	Nie	pozwoli	na	to.
Wygła dziła	sukienkę	i	poszła	do	kuchni.	Alek	sie dział	przy	stole	z	opróż nionym	do



połowy	dzbankiem	kawy,	prze glą da jąc	wia domości	finansowe.	Odkąd	we szła,	śle dził
wzrokiem	każ dy	jej	krok.	Przyzwycza iła	się	do	samcze go	taksowa nia	jej	wyglą du.
Wręcz	to	polubiła.
Odłożył	ga ze tę.	Usia dła	na prze ciwko,	się gnę ła	po	słoik	miodu.
–	Podoba ło	mi	się	ze szłej	nocy,	kie dy	za sma kowa łem	moje go	ulubione go	miodu.
–	Alek!
–	Czyż byś	się	rumie niła,	Ellie?
–	Na	pewno	nie.	Ogrze wa	mnie	tylko	para	z	kawy.
–	Chcia ła byś	poje chać	do	Włoch?
Upuściła	drewnia ną	łyżecz kę.
–	Z	tobą?
–	Oczywiście,	że	ze	mną.	Chyba	że	masz	pla ny	wobec	kogoś	inne go.	Je śli	chcesz,

może my	potraktować	 to	 jako	mie siąc	miodowy.	Pomyśla łem,	 że	może my	poje chać
do	Lukki.	Mam	spra wy	do	za ła twie nia	w	Pizie,	mogę	tam	poje chać	potem,	kie dy	ty
wrócisz	do	domu.	Lukka	to	wyjątkowo	piękne	mia sto.	Na zywa ją	je	ukrytą	per łą	To-
ska nii.	Jest	tam	owalny	rynek	za miast	kwa dra towe go	i	wie ża,	na	szczycie	której	ro-
sną	drze wa.	Mnóstwo	krę tych	uliczek	i	słynnych	kościołów.	Nigdy	tam	nie	byłaś?
–	Nigdzie	nigdy	nie	byłam,	nie	licząc	jednodniowej	wyciecz ki	z	matką	do	Ca la is.
–	Cóż,	mówiłaś	kie dyś,	że	ma rzysz	o	podróżach.
Owszem,	ale	wówczas	mia ła	jesz cze	ambicje.	Podróże	były	czę ścią	pla nów	za wo-

dowych,	a	nie za leż ność	ma rze niem	moż liwym	do	spełnie nia.	Wszystko	to	ze szło	na
bocz ny	 tor,	 gdy	 odkryła,	 że	 jest	 w	 cią ży.	 Pomyśla ła	 o	 Włoszech,	 z	 ich	 zie lonymi
wzgórza mi	i	da cha mi	pokrytymi	te ra kotą.	O	wszystkich	sławnych	świą tyniach	i	mar -
murowych	posą gach,	dotąd	widzia nych	tylko	na	zdję ciach.
Dobrze	by	było	wyje chać	na	nie spodzie wa ny	mie siąc	miodowy,	choć	musiał	to	być

najdziwniejszy	mie siąc	miodowy	w	dzie jach.	Sama	propozycja	wystar czyła,	by	po-
lepszyć	 jej	 na strój.	 Był	 to	 pe wien	prze łom	w	 re la cjach	 z	 enigma tycz nym	mę żem.
Czy	była	w	sta nie	spra wić,	by	za chowywa li	się	podczas	wyjaz du	jak	ludzie,	którym
na prawdę	 na	 sobie	 za le ży,	 a	 nie	 po	 prostu	 dwie	 osoby	 próbują ce	 pora dzić	 sobie
z	trudną	sytuacją?
Roz sma rowa ła	gę sty	złoty	miód	na	grzance.
–	Chcia ła bym.	Bar dzo.
–	Tha vmassios.	Wspa nia le.	Wyla tuje my	pojutrze.

Dwa	dni	póź niej	sa molot	wylą dował	w	Pizie.	Alek	za ła twił	sa mochód,	który	miał
ich	za brać	do	Lukki.	Prze jazd	trwał	mniej	niż	godzinę.	Dotar li	póź nym	popołudniem,
kie dy	wszystkie	skle py	były	za mknię te	i	miejscowość	spra wia ła	senne	wra że nie.	El-
lie	popa trzyła	na	wysokie	mury	miejskie	i	pomyśla ła,	że	nigdy	nie	widzia ła	piękniej-
sze go	miejsca.	Alek	wyna jął	sta romodny	apar ta ment	z	widokiem	na	za mknię te	po-
dwórze,	gdzie	w	donicach	z	te ra koty	rosło	ge ra nium.	Łóż ko	mia ło	drewnia ną	ramę
z	ciemnych,	prze tar tych	de sek.	Prze ście ra dła	pachnia ły	la wendą.
Wie dzia ła,	że	nie	jest	to	zwykły	mie siąc	miodowy.	Mimo	to,	kie dy	za mknął	za	nimi

drzwi,	poczuła	coś	w	rodza ju	na dziei.	 Je ste śmy	w	mie ście,	w	którym	nikt	nas	nie
zna,	pomyśla ła.	Dwoje	nie zna jomych	pośród	nie zna jome go	tłumu.	Może	jest	szansa,
że	męż czyzna,	które go	poślubiła,	uchyli	ma ski,	gdy	będą	sam	na	sam?



Kocha li	się.	Potem	roz pa kowa li	ba ga że,	wzię li	prysz nic	i	Alek	za brał	ją	na	kola cję
do	ogrodu	roz świe tlone go	świe ca mi,	gdzie	zje dli	miejscową	spe cjalność,	tor telli	luc-
che se	–	ja snożółty	na dzie wa ny	ma ka ron	z	tłustym	sosem	ragu.	Póź niej	sie dzie li	pod
roz gwież dżonym	nie bem	 i	pili	 kawę,	 trzyma jąc	 się	 za	koniusz ki	palców.	Było	 tak,
jakby	na prawdę	byli	parą	podczas	mie sią ca	miodowe go,	a	nie	aktora mi	gra ją cymi
role.
Gdy	obudziła	się	na stępne go	ranka,	była	sama.	Le ża ła	przez	minutę,	przywołując

zmysłowe	 wspomnie nia	 poprzedniej	 nocy.	 Potem	 za łożyła	 szla frok,	 ob myła	 twarz
zimną	wodą	 i	poszła	poszukać	Ale ka.	Sie dział	na	balkonie.	Przed	nim,	na	stoliku,
roz łożone	było	śnia da nie.	Aromat	kawy	mie szał	się	z	silnym	za pa chem	ja śminu.
–	Skąd	się	to	wszystko	wzię ło?	–	spyta ła,	pa trząc	na	chrupią cy	chleb,	mlecz ne	wy-

pie ki	i	dżem.
–	Wsta łem	wcze śnie.	Wyglą da łaś	tak	spokojnie,	że	nie	chcia łem	cię	budzić.	Prze -

sze dłem	się	dookoła	murów	miejskich	i	w	drodze	powrotnej	wpa dłem	do	pa nificio.	–
Na lał	dwie	filiżanki	kawy	i	prze sunął	jedną	z	nich	po	stole.	–	Co	chcesz	dzisiaj	ro-
bić?
Na gle	cała	ta	per fekcyjna	sce na	za czę ła	się	roz la tywać.	Nie	mia ła	poję cia	dla cze -

go,	 ale	wszystko	wyda ło	 się	 fałszywe.	 Alek	wyglą dał	 przystojnie	w	 bia łej	 koszuli
i	ciemnych	spodniach,	ale	jego	uprzejmy	dystans	spra wiał,	że	czuła	się	jak	jesz cze
je den	punkt	progra mu	do	odha cze nia	w	roz pisce.	Uśmiech	wyda wał	się	bar dziej	au-
toma tycz ny	 niż	 szcze ry.	 Mia ła	 dość	 jego	 opa nowa nia.	 To	 nie	 ma	 nic	 wspólne go
z	rze czywistością,	pomyśla ła.
Usia dła	i	popa trzyła	na	męża.
–	Chcę	poroz ma wiać	o	dziecku.
–	Dziecku?
–	Tak.	Na szym	dziecku.	Wiesz,	tym,	o	którym	nigdy	nie	roz ma wia my.	–	Położyła

rękę	na	brzuchu.	–	Rośnie	we	mnie,	ale	nigdy	o	nim	nie	mówimy,	prawda?	Za wsze
ja koś	omija my	 te mat.	Owszem,	chodzę	do	 le ka rza,	melduję	ci,	 że	 je stem	zdrowa,
a	 tobie	 uda je	 się	wyglą dać	 na	 za dowolone go.	Na wet	 raz	 czy	 drugi	 posze dłeś	 ze
mną,	pokiwa łeś	głową	w	odpowiednich	momentach,	ale	na dal	za chowujesz	się,	jak-
by	nic	się	nie	dzia ło	albo	jakby	przytra fia ło	się	to	komuś	inne mu.	Jakby	nic	z	tego
nie	było	prawdą.
–	 Może my	 roz pra wiać	 o	 tym,	 co	 zrobimy	 i	 jak	 za re aguje my,	 kie dy	 poja wi	 się

dziecko,	ale	po	co	się	przejmować,	skoro	nie	da	się	tego	prze widzieć?
–	Więc	chcesz	do	tego	cza su	po	prostu	ignorować	kwe stię?
–	Zda je	się,	że	wła śnie	to	powie dzia łem.
Cze go	się	bał?	Że	je śli	odkryje	jego	ta jemnice,	znajdzie	coś,	co	za bije	resztki	na -

dziei?	Na	pewno	le piej	wie dzieć	i	zmie rzyć	się	z	prawdą,	obojętnie	jak	ponurą.	Lep-
sze	to	niż	ma rze nia,	które	nigdy	się	nie	zisz czą.
–	Wiesz,	przez	cały	ten	czas,	który	spę dziliśmy	ra zem,	nie	roz ma wia liśmy	o	twoim

dzie ciństwie	–	powie dzia ła.	–	Nie	licząc	uwa gi,	że	nigdy	nie	używa łeś	komunika cji
zbiorowej,	bo	twój	ojciec	był	wła ścicie lem	wyspy.
–	Jak	myślisz,	dla cze go?	Je śli	ktoś	nie	chce	o	czymś	mówić,	to	zwykle	ma	powód.
–	Nigdy	nicze go	nie	mówiłeś	o	swojej	rodzinie.	Nie	wiem	na wet,	czy	masz	rodzeń-

stwo.



–	Nie	mam.
–	I	nigdy	nie	wspomina łeś	o	swoich	rodzicach.
–	Widocz nie	nie	chcę.
–	Alek.	–	Pochyliła	się.	–	Musisz	mi	powie dzieć.
–	Dla cze go?
–	Bo	dziecko	bę dzie	mia ło	geny	twoich	rodziców.	Twoje go	ojca…
–	Mój	ojciec	nie	żyje.	Wierz	mi,	le piej	mieć	na dzie ję,	że	na sze	dziecko	nie	bę dzie

mia ło	zbyt	wie lu	jego	ge nów.
–	A	co	z	mamą?
–	Co	z	nią?
Nie	była	przygotowa na	na	nutę	złości	w	jego	głosie	ani	na	gniewny	gest.	Jego	re -

akcje	wska zywa ły,	że	wkra cza	na	nie bez piecz ny	grunt,	ale	wie dzia ła,	że	nie	może
odpuścić.	Gdyby	wycofa ła	się	te raz,	chwilowo	byłby	za dowolony,	ale	co	potem?	Cze -
ka łoby	ją	życie	pełne	półprawd.	Wychowywa nie	dziecka	w	świe cie	nie wie dzy,	gdzie
nic	nie	było	tym,	czym	się	wyda wa ło.
–	Żyje?
–	Nie	wiem	–	rzucił	zimno.	–	Nicze go	o	niej	nie	wiem.	Mam	ci	to	wytłuma czyć	pro-

stymi	 słowa mi,	 Ellie?	 Porzuciła	 mnie,	 kie dy	 byłem	 nie mowlę ciem.	 Je stem	 zna ny
z	doskona łej	pa mię ci,	ale	na wet	ja	tego	nie	pa mię tam.	Je steś	te raz	usa tysfakcjono-
wa na?
Matka	go	porzuciła.	Czy	to	nie	najgor sze,	co	się	może	człowie kowi	przyda rzyć?

Wyobra ziła	sobie	nie mowlę	przyzywa ją ce	pła czem	matkę,	która	nigdy	nie	na de szła.
Ja kie	to	uczucie,	stra cić	komfort	matczyne go	uścisku	i	nigdy	wię cej	go	nie	za znać?
Czy	na	ja kimś	pier wotnym,	podświa domym	poziomie	unie moż liwia ło	to	póź niej	za -
ufa nie	ja kiejkolwiek	kobie cie?	Czy	wyja śnia ło	chłód	i	brak	rze czywistej	intymności,
bez	wzglę du	na	to,	ile	razy	upra wia li	seks?
–	Co…	co	się	sta ło?
–	Wła śnie	ci	powie dzia łem.
–	Nie prawda.	Poda łeś	tylko	na gie	fakty.
–	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	to	wszystko,	co	chcę	ci	podać?	–	Odsunął	krze sło,

wstał	od	stołu	 i	za czął	chodzić	po	we randzie	niczym	wię zień	po	celi.	–	Nie	wiesz,
kie dy	prze stać?
Nigdy	nie	widzia ła	go	tak	roz złosz czonym.	Kilka	tygodni	temu	może	by	się	wyco-

fa ła,	 ale	 nie	 te raz.	Nie	 próbowa ła	 zdobyć	 jego	wzglę dów	 ani	 pokoju	 za	wszelką
cenę.	Była	przyszłą	matką	i	chcia ła	być	w	tym	jak	najlepsza,	a	to	ozna cza ło	roz gry-
zie nie	ojca	dziecka,	na wet	wbrew	jego	woli.	Na wet	je śli	mia ło	ich	to	poróż nić,	była
gotowa	na	podję cie	ta kie go	ryzyka.
–	Bo	wiem	za	mało,	by	prze stać.
–	 Jaką	 robi	 róż nice,	 że	 ja kaś	 kobie ta	wyszła	 z	 domu	na	 greckiej	wyspie	 ponad

trzydzie ści	lat	temu?
–	Wielką.	Chcę	się	cze goś	o	niej	dowie dzieć.	Chcę	wie dzieć,	czy	mia ła	ar tystycz ne

usposobie nie,	czy	była	dobra	z	ma te ma tyki.	Próbuję	połą czyć	kropki,	Alek.	Wyobra -
zić	 sobie,	 ja kie	 ce chy	 może	 odzie dziczyć	 na sze	 dziecko.	 Może	 jest	 to	 dla	 mnie
szcze gólnie	waż ne,	bo	nie	wiem	wie le	o	swoim	ojcu.	Gdyby	spra wy	mia ły	się	 ina -
czej,	pozna ła bym	już	odpowie dzi	na	nie które	z	tych	pytań.



Alek	wpa trywał	się	w	Ellie,	gdy	jej	tyra da	na rusza ła	ciszę	włoskie go	poranka.	Jej
dzie ciństwo	nie	było	usła ne	róża mi,	ale	prze cież	matka	mimo	wszystko	zosta ła	przy
niej.	Nie	zosta ła	odrzucona	przez	tę	jedną	osobę,	na	którą	powinna	móc	liczyć.	Wy-
glą da ła	 jak	 postać	 z	 ob ra zu	 na	 tle	 ja śminu	 i	 minia turowych	 drzew	 cytrynowych.
W	je dwab nym	szla froku	pre zentowa ła	się	świe żo	i	młodo;	nic	nie	mogło	ukryć	bły-
sku	 na dziei	 w	 jej	 oczach.	 Czy	 liczyła	 na	 finał	 jak	 z	 ba śni,	 czy	 są dziła,	 że	 zdoła
wszystko	za ła godzić	sta rannie	dobra nymi	słowa mi?
Może	sam	powinien	powie dzieć	prawdę.	Dać	do	zrozumie nia,	ja kim	jest	człowie -

kiem	 i	 dla cze go.	 Uświa domić,	 że	 jego	 ozię błość	 emocjonalna	 nie	 jest	 ka prysem.
Miał	ją	wpojoną	od	początku,	zbyt	głę boko,	by	się	zmie nić.	Może	wie dząc	o	tym,	po-
rzuciła by	płonne	ma rze nia.	Na le ża ło	jej	poka zać,	dla cze go	wzniósł	wokół	sie bie	nie -
prze niknione	ba rie ry.
–	Nie	było	wizyt	ani	wspólnych	wa ka cji	–	powie dział.	–	Przez	długi	czas	nie	wie -

dzia łem	nic	o	mojej	matce.	Ani	o	matkach	w	ogóle.	Dora sta jąc	bez	cze goś,	nie	zda -
jesz	sobie	spra wy,	że	tego	nie	masz.	Nigdy	nie	wymie nia no	jej	imie nia	w	mojej	obec-
ności,	a	je dynymi	kobie ta mi,	ja kie	zna łem,	były	kochanki	moje go	ojca.
Przybra ła	wyrozumia ły	wyraz	twa rzy.
–	To	zrozumia łe,	że	nie	lubisz	kobiet,	które	za stą piły	twoją	matkę…
–	Dajże	sobie	spokój	z	ama tor ską	psychologią	–	prze rwał,	prze cze sując	ner wowo

włosy.	–	Nie	popra wiam	sobie	sa mopoczucia	prude ryjnym	osą dem.	Były	prostytut-
ka mi.	Wyglą da ły	jak	prostytutki	i	tak	się	też	za chowywa ły.	Pła cił	im	za	seks.	Były	je -
dynymi	kobie ta mi,	z	ja kimi	mia łem	kontakt.	Wychowywa łem	się	w	prze kona niu,	że
wszystkie	kobie ty	chodzą	wyta pe towa ne,	w	spódnicz kach	tak	krótkich,	że	odsła nia -
ły	majtki.
Czy	te raz	mu	wie rzyła?	Pra wie	widział,	jak	pra cuje	jej	umysł,	jak	za sta na wia	się

co	 powie dzieć,	 próbując	 zna leźć	 pozytywny	 punkt	 widze nia.	Mógł	 oszczę dzić	 jej
kłopotu	i	powie dzieć,	że	ta kowy	nie	istnie je.
–	Ale…	musia łeś	mieć	przyja ciół	–	powie dzia ła	z	de spe ra cją	w	głosie.	–	Musia łeś

widywać	ich	mamy	i	za sta na wiać	się,	co	się	sta ło	z	twoją.
–	Nie	mia łem	przyja ciół	–	oświadczył.	–	Moje	życie	było	sta rannie	kontrolowa ne.

Równie	dobrze	mógłbym	miesz kać	w	wię zie niu.	Nie	spotyka łem	nikogo	poza	służą -
cymi.	Mój	 ojciec	 lubił	 bez dzietnych,	 nie żona tych	 służą cych,	 mogą cych	 poświę cać
mu	cały	swój	czas.	Kie dy	nie	masz	się	z	czym	porównać,	nie	dokonujesz	porównań.
Jego	wyspa	była	położona	na	uboczu	i	trudno	dostępna.	Wszystko	do	nie go	na le ża ło
i	było	przez	nie go	prowa dzone.	Miesz ka łem	w	ogromnym	kompleksie	przypomina ją -
cym	pa łac.	Guwer ne rzy	uczyli	mnie	w	domu.	Po	raz	pierwszy	dowie dzia łem	się	cze -
gokolwiek	o	matce,	kie dy	mia łem	sie dem	lat,	a	chłopiec,	który	mi	powie dział,	został
pobity.
Czy	powinien	jej	powie dzieć,	że	chłopak	został	potur bowa ny	tak	mocno,	że	prze -

transpor towa no	go	drogą	lotniczą	do	szpita la	na	kontynencie	i	nigdy	nie	wrócił?	Że
jego	rodzice,	choć	byli	skrajnie	biedni,	za grozili,	że	pójdą	na	policję?	Alek	był	wów-
czas	mały,	ale	pa mię tał	pa nikę,	jaka	za pa nowa ła	w	posia dłości.	Za pa mię tał	prze ra -
żone	twa rze	asystentów	ojca,	 jak	gdyby	tym	ra zem	sta ruch	na prawdę	prze sa dził.
Wyplą tał	się	z	tego	jak	za wsze.	Za ofe rował	pie nią dze;	zosta ły	przyję te.	Za	pie nią -
dze	dosta wał	wszystko,	cze go	ze chciał.	Kupował	milcze nie	tak	samo	jak	seks.	Unik-



nął	ka ta strofy.
Alek	 postę pował	 prze cież	 tak	 samo.	 Spła cił	 kontrakt	Ellie	 z	 Ir landką	 tak	 samo

bez względnie,	jak	zrobiłby	to	jego	ojciec.
Widział	za nie pokoje nie	na	twa rzy	Ellie.	Za sta nowił	się,	jak	za brzmia łoby	to	w	jej

uszach.	Za pewne	nie prawdopodob nie.	Jak	je den	z	filmów	por nogra ficz nych	oglą da -
nych	 przez	 ochronia rzy	 ojca	 póź ną	 nocą.	 Roz wa żał,	 czy	 je śli	 prze rwie	 opowieść
w	tym	miejscu,	wystar czy	to,	by	zrozumia ła,	że	nie	jest	jak	inni	męż czyź ni.	Za żą da ła
jednak	prawdy	 i	może	na dal	 jej	 żą dać.	Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	po	 raz	pierwszy
w	 życiu	 nie	może	po	prostu	 się	 od	niej	 odciąć	 albo	 prze stać	 odbie rać	 te le fonów.
Traktować,	 jakby	nigdy	nie	 istnia ła,	co	za wsze	dotąd	robił.	Czy	mu	się	podoba ło,
czy	nie,	utknął	z	Ellie	Brooks,	obecną	Ellie	Sa rantos.	Może	powinna	się	na uczyć,	że
le piej	nie	za da wać	pytań,	bo	odpowie dzi	mogą	się	nie	spodobać.
–	Cze goś	jesz cze	chcesz	się	dowie dzieć?
–	Co	chłopiec	powie dział	ci	o	twojej	matce?
–	Prawdę.	Że	ode szła	w	 środku	nocy	 z	 jednym	z	 ryba ków	z	wyspy.	 –	Oparł	 się

o	mister nie	kutą	że la zną	ba lustra dę.	Gdzieś	w	odda li	kobie ta	za woła ła	po	włosku,
a	ja kieś	dziecko	odpowie dzia ło.	–	Wygodnie	się	złożyło,	że	wybra ła	kochanka	z	wła -
sną	łodzią,	bo	w	ża den	inny	sposób	nie	zdoła ła by	opuścić	wyspy	bez	wie dzy	moje go
ojca.	 Zga duję	 jednak,	 że	 jej	 największym	wyczynem	 było	 romansowa nie	 tuż	 pod
jego	nosem	tak,	że	sta rzec	się	nie	zorientował.	Oraz	fakt,	że	była	gotowa	za ryzyko-
wać	jego	wście kłość.	Musia ła	być	nie ba ga telną	kobie tą.	Ojciec	był	upokorzony	de -
zer cją	i	zde cydowa ny	za trzeć	wszelkie	śla dy	po	niej.	Oka za ło	się	to	za ska kują co	ła -
twe.	–	Spojrzał	w	ja sne	oczy	Ellie	i	powie dział	coś,	do	cze go	nigdy	się	nie	przyznał.
Ani	te ra peucie,	u	które go	bez	prze kona nia	szukał	pora dy,	kie dy	miesz kał	w	Nowym
Jor ku,	ani	przyja ciołom,	ani	kobie tom,	z	którymi	w	mię dzycza sie	dzie lił	łóż ko.	Niko-
mu.	–	Nigdy	nie	widzia łem	na wet	jej	zdję cia.	Znisz czył	je	wszystkie.	Matka	jest	dla
mnie	nie zna jomą.	Nie	wiem	na wet,	jak	wyglą da.
Sie dzia ła	i	przyta kiwa ła,	przyswa ja jąc	słowa	męża.
–	Nie	myśla łeś	nigdy	o	zna le zie niu	jej	i	wysłucha niu	jej	wer sji	opowie ści?
–	Dla cze go	miałbym	chcieć	odszukać	kobie tę,	która	mnie	porzuciła.
–	Och,	Alek,	dla te go	że	jest	twoją	mamą.	–	Wsta ła	i	pode szła	po	ską pa nym	w	słoń-

cu	balkonie.	Ob ję ła	go,	jakby	nigdy	nie	za mie rza ła	puścić.
Poczuł	 uścisk	 żony.	 Spróbował	 się	 odsunąć.	 Nie	 potrze bował	 ła godności	 ani

współczucia.	Nicze go	od	niej	nie	potrze bował.	Umiał	żyć	z	bólem	i	osa motnie niem.
Na uczył	się	traktować	je	jako	nor malność.	Ze pchnął	wspomnie nia	w	najdalszy	kąt.
Ja kim	pra wem	 zmusza ła	 go,	 by	wywle kał	 te	mrocz ne	 upiory	 na	 świa tło	 dzienne?
Krę ciło	ją	to?
Chciał	 ją	 odsunąć,	 ale	 jej	 miękkie	 cia ło	 wta pia ło	 się	 w	 nie go.	 Za nurzyła	 palce

w	jego	włosach.	Po	chwili	ca łował	ją	za pa mię ta le.	Za pa mię tał	się	w	poca łunku	słod-
kim	jak	miód,	dał	się	wcią gnąć	w	odczucie…
Odskoczył.	Nie	chciał	nicze go	czuć.	Się gnę ła	do	sfer,	które	 le piej	było	zosta wić

w	spokoju.	Musia ła	się	na uczyć,	że	nie	bę dzie	tole rować	ta kiej	wścib skości.	Wię cej
się	to	nie	powtórzy.	Z	trudem	wyrównał	oddech.
–	Nie	chciałbym	odsta wiać	widowiska	erotycz ne go	dla	są siednich	apar ta mentów	–

powie dział	 chłodno,	 zbliżył	 się	 do	 stołu	 i	 na lał	 szklankę	 soku.	 –	Może	 usią dziesz



i	zjesz	śnia da nie,	za nim	pójdzie my	zwie dzać?	Chcia łaś	podróżować,	prawda,	Ellie?
Le piej	nie	zmar nować	oka zji.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Mie siąc	miodowy	się	nie	udał.
Owszem,	Lukka	była	prze piękna.	Ellie,	w	nowiutkim	ka pe luszu,	zoba czyła	w	to-

wa rzystwie	 Ale ka	 wszystkie	 sztanda rowe	 atrakcje	 urokliwe go	 mia sta.	 Widzia ła
wie żę	 z	 drze wa mi	 na	 szczycie	 i	 wypiła	 cappuccino	 na	 słynnym	 owalnym	 rynku.
Zwie dzili	 tyle	kościołów,	 że	 stra ciła	 ra chubę,	posiłki	 ja da li	na	pełnych	zie le ni	pla -
cach	 i	 dyskretnych	 podwórzach.	W	 ślicz nych	 ogrodach	 sta ły	mar murowe	 rzeź by,
róże	rosły	pośród	cytryn,	a	kie dy	słońce	grza ło	zbyt	mocno,	moż na	było	chodzić	cie -
nistymi	za ułka mi,	pachną cymi	skórza nymi	tor ba mi	z	ma łych	skle pików.
Alek	stał	się	jednak	jesz cze	bar dziej	ozię bły.	Nie	mia ło	zna cze nia,	że	jej	instynkt

z	pierwsze go	spotka nia	oka zał	się	słusz ny,	że	w	ja kiś	sposób	byli	bratnimi	dusza mi.
Za zna li	okropne go	dzie ciństwa,	ale	pora dzili	sobie	z	nim	na	róż ne	sposoby.	W	końcu
wydobyła	z	nie go	prawdę	o	prze szłości.	Zna ła	go	 le piej…	ale	 ja kim	kosz tem?	Nie
zbliżyło	ich	to	w	ża den	ma gicz ny	sposób.
Za chowywał	się,	jakby	wyzna nia,	do	których	został	zmuszony,	sta nowiły	ze rwa nie

tymcza sowe go	rozejmu	pomię dzy	nimi.	Odciął	się	od	niej	i	czuła,	że	tym	ra zem	nie
ma	powrotu.	Ża den	promień	świa tła	nie	prze bijał	się	przez	pancer ne	drzwi,	za	któ-
rymi	się	schował.	Gniew	za stą piła	chłodna	uprzejmość,	odda la ją ca	go	jesz cze	bar -
dziej.	Roz ma wiał	z	żoną,	jakby	był	jej	le ka rzem:	Czy	nie	jest	ci	za	gorą co?	Nie	je -
steś	zbyt	zmę czona?	Może	głodna?	Za pewnia ła,	że	ma	się	świetnie,	bo	też	jaki	mia -
ła	wybór?
Ale	nie	czuła	się	dobrze.	Sytuacja	przypra wia ła	ją	o	ból	głowy.	Rozumia ła	te raz,

dla cze go	był	tak	wycofa ny	emocjonalnie,	ale	wciąż	nie	wie dzia ła,	jak	to	roz wią zać.
Va sos	dzwonił	wie lokrotnie	z	Londynu,	zaś	Alek,	za miast	powie dzieć	coś	w	rodza -

ju	„nie	mogę,	mam	te raz	mie siąc	miodowy”,	odbie rał	wszystkie	te le fony	i	spę dzał	na
roz mowach	tyle	cza su,	ile	tylko	się	dało.	Tak	przynajmniej	wyda wa ło	się	Ellie.	Zo-
sta wa ła	na	ta ra sie	z	książ ką	w	ręku,	nie	posuwa jąc	się	w	lekturze	ani	o	stronę	na -
przód,	podczas	gdy	on	roz ga dywał	się	po	grecku.
Wpa trywa ła	się	w	nie prze czyta ne	kartki	powie ści.	Czy	wyda wa ło	 jej	się,	że	bę -

dzie	lekko?	Czy	była	na	tyle	na iwna,	by	są dzić,	że	wycią gnię cie	infor ma cji	o	jego	bo-
le snym	dzie ciństwie	uczyni	go	cie płym	i	otwar tym	wobec	niej?	Gdyby	wie dzia ła,	że
sta nie	się	wręcz	prze ciwnie,	za sta nowiła by	się	dwa	razy.	Nic	dziwne go,	że	był	taki
za mknię ty	w	sobie.	Tak	pozba wiony	entuzja zmu	w	kwe stii	ich	dziecka.
Popa trzyła	na	męża.	Stał	w	otocze niu	minia turowych	drzew	poma rańczowych,	ro-

sną cych	na	ta ra sie.	Wsunął	komór kę	z	powrotem	do	kie sze ni.
–	Dzwonił	Va sos	–	powie dział.
–	Znowu?
–	Wychodzi	na	to,	że	sprze daż	budynku	Ra fa ela	zosta nie	sfinansowa na	przed	ter -

minem.	Ar chitekt	przyle ci	dziś	wie czorem	do	Londynu.
–	Niech	zgadnę.	Musisz	wra cać?



–	Oba wiam	się,	że	tak.	Spra wy	w	Pizie	muszą	pocze kać.	Je steś	cała	mokra,	Ellie.
Wszystko	w	porządku?
Nie,	 nie	 było	w	porządku.	Było	 jej	 gorą co,	mia ła	mdłości	 i	 była	 roz cza rowa na.

Może	czas	prze stać	się	uga niać	za	ma rze nia mi	i	przystać	na	rze czywistość?
–	Tak	–	odpar ła.	–	Pójdę	się	spa kować.
Do	chole ry	z	nią,	pomyślał,	pa trząc	jak	odchodzi.	Cze mu	jej	wte dy	nie	powstrzy-

mał?	 Dla cze go	 nie	 odmówił	 odpowie dzi	 na	 te	wszystkie	wścib skie	 pyta nia,	 które
otworzyły	tylko	pusz kę	Pandory?
Ocze kiwał,	 że	 za mknię cie	 się	 przed	 nią	 przynie sie	 ulgę,	 lecz	 tak	 się	 nie	 sta ło.

W	nocy	le że li	po	prze ciwnych	stronach	łóż ka;	każ de	wie dzia ło,	że	drugie	nie	śpi,	ale
nie	odzywa li	się,	bo	nie	mie li	już	sobie	nic	do	powie dze nia.
Kie dy	wróciła,	spa kowawszy	się,	pomyślał,	że	jej	twarz	wyglą da	na	nie mal	prze -

źroczystą	pod	słomkowym	ka pe luszem,	który	nosiła	przez	większość	wyjaz du.	Wło-
skie	słońce	pra wie	nie	tknę ło	jej	cery.	Wie dział,	że	powinien	coś	powie dzieć,	ale	nic
nie	przychodziło	mu	do	głowy.	Milcza ła	przez	całą	podróż	do	Londynu,	on	zaś,	gdy
tylko	 sa molot	wylą dował,	włą czył	 te le fon,	 który	 za wibrował	od	 razu,	 sygna lizując
licz ne	połą cze nia.	Cie szył	się,	że	ma	oka zję	za jąć	się	znacz nie	prostszymi	kwe stia mi
za wodowymi.	 Lepsze	 to	 niż	mie rzyć	 się	 z	 cichą	 nie chę cią	 albo	 pa trzeć,	 jak	 żona
przygryza	 war gę,	 chcąc	 chyba	 powstrzymać	 łzy.	 Pole cił	 kie rowcy	 za wieźć	 ją	 do
miesz ka nia,	a	sam	poje chał	prosto	do	biura.
–	Nie	masz	nic	prze ciwko?	–	spytał.	Za śmia ła	się	bez	prze kona nia.
–	A	je śli	mam?	Odłożysz	na	bok	pra cę	i	spę dzisz	ze	mną	popołudnie,	je śli	cię	po-

proszę?
–	Ellie…
–	Rozumiem,	że	nie.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Tak	czy	ina czej,	chcę	się	położyć.	Je stem

zmę czona.
Kie dy	poje chał,	za sunę ła	za słony	w	sypialni	i	wyłą czywszy	dźwięk	w	te le fonie,	zo-

sta wiła	go	w	toreb ce	po	prze ciwnej	stronie	pokoju.	Słysza ła	jednak,	jak	wibruje,	ni-
czym	upar ta	mucha.	Le ża ła	na	łóż ku,	to	za pa da jąc	w	nie spokojną	drzemkę,	to	się
budząc,	zbyt	roz le niwiona,	by	podejść	i	wyłą czyć	go	całkowicie.
O	pią tej	zmusiła	się,	by	wstać.	Zoba czyła	trzy	nie ode bra ne	połą cze nia	z	nume ru,

które go	 nie	 roz pozna ła.	Wzię ła	 prysz nic.	Wciąż	 była	 w	 kiepskim	 na stroju,	 kie dy
wcią ga ła	na	sie bie	 lnia ne	spodnie	 i	koszulkę.	Piła	wła śnie	wodę,	kie dy	roz brzmiał
dzwonek	do	drzwi.
Otworzyła.	Na	progu	sta ła	blondynka,	którą	nie ja sno	koja rzyła,	ale	nie	potra fiła

przypomnieć	sobie	skąd.
–	W	czym	mogę	pomóc?	–	spyta ła	Ellie.
–	Nie	pa mię tasz	mnie?
–	A	powinnam?	–	Pokrę ciła	głową.
–	Pozna łam	cię,	za nim	wyszłaś	za	mąż.	Miesz ka łam	w	The	Hog,	a	ty	tam	pra cowa -

łaś.	Przypominasz	sobie?
Na gle	mgła	się	roz wia ła.	Oczywiście.	Dziennikar ka.	Podstępna	blondynka,	która

za da ła	pyta nia,	na	które	Ellie	z	głupoty	odpowie dzia ła,	przez	co	zosta ła	zwolniona
z	pra cy.	Spojrza ła	jej	w	oczy.
–	Nie	mam	ci	nic	do	powie dze nia.



–	Może	nie.	Ale	możesz	być	za inte re sowa na	tym,	co	ja	mam	do	powie dze nia	to-
bie.
–	Nie	są dzę.	–	Za czę ła	za mykać	drzwi.	–	Ani	mój	mąż,	ani	ja	nie	lubimy	dziennika -

rzy.
–	Czy	twój	mąż	wie,	że	ma	bra ta?
Pot	wystą pił	na	czoło	Ellie.	Pomyśla ła	o	tym,	co	Alek	mówił	o	dzie ciństwie.	Wśród

ca łe go	bólu	zwią za ne go	z	wła snym	wychowa niem	nie	wspomniał,	że	jego	ojciec	miał
wię cej	dzie ci.	A	może	jego	matka	mia ła	potem	wię cej	dzie ci?	Je śli	jej	nigdy	nie	po-
znał,	skąd	miał	to	wie dzieć?
–	Kła miesz.
–	Po	co	mia ła bym	kła mać?	Ma	bliź nia ka.	Tak	wła śnie	są dziłam,	że	bę dziesz	za in-

te re sowa na.
–	Ale	je śli	to,	co	mówisz	jest	prawdą,	ja kim	cudem	ty	wiesz,	a	on	nie?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Jego	brat	poprosił	mnie,	bym	go	zna la zła	i	z	nim	poroz ma wia ła.	Chciał	wie dzieć,

czy	Alek	bę dzie	otwar ty	na	propozycję	spotka nia.	Pierwsza	część	nie	była	trudna,
w	prze ciwieństwie	do	drugiej,	bo	nigdy	nie	dosta łam	się	dość	blisko,	by	go	za pytać.
Do	ludzi	w	rodza ju	Ale ka	Sa rantosa	za wsze	cięż ko	się	zbliżyć.	Nie	udzie la	wywia -
dów	i	nie	ma	w	zwycza ju	pijać	sa motnie	po	ba rach,	więc	próba	pode rwa nia	go	nie
wchodziła	w	grę.	Zresz tą,	jak	mówiłaś,	nie	lubi	dziennika rzy.
–	Dziwi	cię	to?
–	 Już	nic	mnie	nie	dziwi	–	powie dzia ła	cynicz nie	kobie ta.	 –	Dla te go	nie	mogłam

uwie rzyć	we	wła sne	szczę ście,	kie dy	zoba czyłam	was	tamtej	nocy.	Kelner ka,	dużo
poniżej	jego	standar dów.	Ob ściskiwa liście	się	jak	na stolatki	na	szkolnej	dyskote ce!
Stwier dziłam,	że	to	zna komita	oka zja,	by	coś	z	nie go	wycią gnąć,	i	mia łam	ra cję.
–	Wycią gnąć?
–	Ja sne.	Umiesz cza jąc	kobie tę	w	życiu	męż czyzny,	na tychmiast	uzyskujesz	dodat-

kową	ścież kę	dostę pu	do	nie go.
–	Je steś	obrzydliwa.
–	Nie,	złotko.	Po	prostu	wykonuję	swoją	pra cę.	–	Dziennikar ka	wcisnę ła	Ellie	wi-

zytówkę.	–	Może	powiesz	mu,	żeby	do	mnie	za dzwonił?
Kie dy	poszła,	Ellie	za mknę ła	drzwi,	opar ła	się	o	nie	i	z	trudem	uspokoiła	oddech.
Brat	bliź niak.
Jak	to	moż liwe?	Czy	Alek	wie dział,	czy	był	to	jesz cze	je den	fakt,	który	posta nowił

ukryć?	Była	tak	zdez orientowa na,	że	nie	potra fiła	tego	prze tra wić.	A	może	dzienni-
kar ka	wymyśliła	historyjkę,	żeby	sprowokować	re akcję?	Nie	była	pewna,	jak	długo
tak	sta ła,	ale	wie dzia ła,	że	nie	może	tam	zostać.	Nie	mogła	pozwolić,	żeby	Alek	tak
ją	za stał	po	powrocie	z	pra cy.
Zmusiła	 się,	 żeby	 się	 prze brać,	 ale	 je dwab na	 domowa	 sukienka	 wyda wa ła	 się

z	niej	drwić.	Przypomnia ła	sobie	dzień,	w	którym	poszła	na	za kupy	i	była	z	sie bie
taka	dumna.	Jak	gdyby	na bicie	ogromne go	ra chunku	na	kar cie	kre dytowej	męż czy-
zny	samo	w	sobie	było	wielkim	osią gnię ciem.	Pa mię ta ła,	jak	ła two	przyszło	jej	wy-
da wa nie	jego	pie nię dzy.	Była	mocna	w	słowach,	ale	czy	faktycz nie	róż niła	się	od	ko-
biet	 podziwia ją cych	 jego	 bogactwo?	 Nie na widził	 ich.	 Spra wiał	 wra że nie,	 jakby
w	ogóle	nie na widził	kobiet.	Te raz	rozumia ła	dla cze go.



Spę dził	 pierwsze	 lata	 życia	 porzucony	przez	matkę,	 zosta wiony	 z	 okrutnym	oj-
cem.	Co	w	tym	dziwne go,	że	skrywał	emocje?
Robiła	się	coraz	bar dziej	ner wowa.	Kie dy	Alek	wresz cie	wrócił	do	domu	i	wszedł

do	sa lonu,	zwróciła	uwa gę,	jak	zmę czony	się	wyda je.	Chcia ła	mu	prze ka zać	wia do-
mość	de likatnie,	ale	chyba	coś	w	jej	wyra zie	twa rzy	go	za alar mowa ło,	bo	na tych-
miast	zmarsz czył	brwi.
–	Co	się	sta ło?
Ła ma ła	głowę	nad	wła ściwymi	słowa mi.
–	Pa mię tasz	dziennikar kę,	która	na pisa ła	o	nas	do	szma tławca?
–	Ra czej	jej	nie	za pomnę.
–	Była	tu	dzisiaj.
–	Jak,	do	dia bła,	usta liła,	gdzie	miesz kam?
–	Są dzę,	że	nie	w	tym	rzecz.
–	Nie?	Wyda wa ło	mi	się,	że	powinnaś	znać	już	wagę	mojej	prywatności.	Co	tym

ra zem	jej	powie dzia łaś?	Opisa łaś	tra gicz ne	dzie ciństwo	męża?
–	Nigdy	nie	zrobiła bym…
–	A	może	ogłosiłaś,	że	spodzie wa my	się	dziecka,	choć	uzgodniliśmy,	że	nic	nie	po-

wie my,	dopóki	nie	minie	dwa na ście	tygodni?
–	To	ona	przyniosła	wie ści.	–	Wzię ła	głę boki	oddech.	–	Powie dzia ła,	że	masz	bra -

ta.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Bliź nia ka.	Nie	wie dzia łeś?
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.
–	Poprosił	ją,	żeby	się	z	tobą	skontaktowa ła,	by	się	dowie dzieć,	czy	ze chcesz	się

spotkać.
–	Nie	mam	bra ta!	–	za grzmiał.
–	Alek…	–	Za pomnia ła,	co	chcia ła	powie dzieć,	bo	poczuła	najbar dziej	prze szywa -

ją cy	ból	w	życiu.	Gorą ce	ostrza,	coraz	głę biej	i	głę biej	w	brzuchu.	Drżąc,	schwyciła
opar cie	krze sła	przy	oknie.	Alek	doskoczył	do	niej	i	ob jął	ją.
Nie	chcia ła	jego	troski.	Chcia ła	tylko,	żeby	coś	uwolniło	ją	od	bólu.
–	Odejdź	–	wymamrota ła.	Zoba czyła	jednak	coś,	co	ją	prze stra szyło.	Dla cze go	pa -

trzył	ta kim	wzrokiem?	Dla cze go	zrobił	się	bla dy?	Popa trzyła	w	ślad	za	jego	spojrze -
niem.	Zoba czyła	krew	ka pią cą	na	wypole rowa ny	par kiet.
Chyba	wte dy	stra ciła	przytomność.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Alek	nie	mógł	oddychać,	nie	mógł	myśleć.	Nie	potra fił	jej	pomóc,	a	gdyby	na wet
umiał,	nie	za nosiło	się,	żeby	miał	oka zję.	Nie	chcia ła,	żeby	był	przy	niej	w	ambulan-
sie.	Tak	w	każ dym	ra zie	powie dział	mu	z	lekkim	za kłopota niem	je den	z	ra towników
me dycz nych.
Po	raz	pierwszy	w	dorosłym	życiu	poznał	uczucie	bez silności.	Nie	mógł	na le gać,

by	spra wy	toczyły	się	po	 jego	myśli,	ani	prze jąć	kontroli	siłą	osobowości	 lub	przy
użyciu	pie nię dzy.	Był	zmuszony	za akceptować	gorz kie	fakty.	Ellie	była	chora,	a	ży-
cie	ich	dziecka	za grożone.	Je cha ła	ulica mi	Londynu	pośród	bla sku	błę kitnych	kogu-
tów	i	dźwię ku	syren	i	nie	chcia ła,	by	był	obok.
Czy	mógł	ją	winić?
Doje chał	do	szpita la	najszyb ciej	jak	mógł,	ale	za wiodło	go	zwykle	bez błędne	wy-

czucie	kie runku	i	zgubił	się	w	plą ta ninie	koryta rzy.	Dopie ro	uprzejma	pie lę gniar ka
się	nad	nim	zlitowa ła	 i	poka za ła	drogę	na	wła ściwy	oddział.	Z	duszą	na	ra mie niu
zbliżał	się	do	bia łe go,	ste rylne go	pomiesz cze nia.	I	tak	go	nie	wpuścili.
–	Prze cież	je stem	jej	mę żem	–	oświadczył.	Ja kim	pra wem	się	tak	na zywał?	Czy	za -

brzmia ło	 to	 fałszywie	 i	 dla te go	 siostra	 oddzia łowa	posła ła	mu	pełne	 dez aproba ty
spojrze nie?	Czy	Ellie	w	chwili	sła bości	się	wyga da ła,	bła ga jąc	pie lę gniar ki,	by	nie
pozwoliły	się	zbliżyć	męż czyź nie	przynoszą ce mu	jej	tylko	ból?
–	Jest	z	nią	te raz	le karz.
–	Proszę…	 –	Głos	mu	się	 za ła mał.	Nigdy	nikogo	o	nic	nie	prosił,	 od	cza su	nocy

w	ponurej,	klima tyzowa nej	for te cy	ojca,	kie dy,	z	podusz ką	na	głowie,	zbyt	prze ra żo-
ny,	żeby	pła kać,	po	cichu	prosił	nie wzruszone go	boga,	by	przywrócił	mu	matkę.	Tak
jak	wte dy,	wyda rze nia	toczyły	się	zupełnie	poza	jego	kontrolą.	Dostrzegł	te raz,	że
może	ucie kał	od	związ ków	wła śnie	dla te go,	że	w	osta tecz nym	roz ra chunku	nie	mógł
nad	nimi	pa nować.	A	może	po	prostu	do	cza su	Ellie	nie	był	w	żadnym	prawdziwym
związ ku.
–	Co	z	nią?
–	Jest	wła śnie	sta bilizowa na.
–	A	z	dzieckiem?	–	Nie	spodzie wał	się,	że	to	pyta nie	bę dzie	ta kie	bole sne.
–	Oba wiam	się,	że	za	wcze śnie,	by	coś	powie dzieć	–	stwier dziła	kobie ta	z	wyra -

zem	ostroż ne go	spokoju	na	twa rzy,	jak	gdyby	chcia ła	go	pocie szyć,	nie	da jąc	złudnej
na dziei.	Musia ła	słyszeć	wcze śniej	to	pyta nie	milion	razy.
Mógł	je dynie	za akceptować	tę	odpowiedź.	Pokiwał	ponuro	głową.	Odprowa dzono

go	do	pocze kalni	z	widokiem	na	brzydką,	ce gla ną	ścia nę.	Na	poobija nym	stole	le żał
stosik	sta rych	cza sopism	i	klocki,	najwyraź niej	żeby	dzie ci	towa rzyszą ce	ocze kują -
cym	mia ły	się	czym	ba wić.
Dzie ci.
Nie	chciał	 ich	mieć	–	 za wsze	 traktował	 to	 jako	oczywistość.	Nie	chciał	 ryzyko-

wać,	że	ja kieś	dziecko	bę dzie	musia ło	przejść	przez	to	co	on.	Ale	na gle	za pra gnął



tego	dziecka.	Pra gnął	je	wychować.
Nigdy	nie	porzucę	moje go	dziecka,	pomyślał.	Za zna	ode	mnie	tylko	miłości,	choć-

bym	musiał	od	podstaw	na uczyć	się	kochać.
Za mknął	oczy.	Mija ły	minuty.	Ktoś	przyniósł	mu	kawę	w	pla stikowym	kub ku.	Sta ła

nie tknię ta.	W	końcu	skoczył	na	równe	nogi,	gdy	do	pocze kalni	wszedł	le karz	z	pie lę -
gniar ką,	tym	ra zem	inną.	Poznał,	czym	jest	prawdziwy	strach.
–	Co	z	nią?	–	spytał.
–	Wszystko	w	porządku.	Jest	w	lekkim	szoku	i	trochę	prze stra szona,	ale	prze szła

ba da nie.	Musie liśmy	sprawdzić,	czy	dziecko	jest	wciąż	zdrowe.	Mam	przyjemność
powie dzieć,	że	tak	–	wyja śnił	le karz.	–	Pańska	żona	mia ła	nie wielkie	krwa wie nie,	co
nie	jest	rzadkie	na	początku	cią ży.	Nie	może	się	te raz	wysilać.	Żadnej	jaz dy	konnej.
–	Uśmiechnął	się	uprzejmie,	jakby	przygotowując	Ale ka	na	cios.	–	A	także,	nie ste ty,
żadne go	seksu.
Za bra li	go	do	pokoju	Ellie.	Le ża ła	na	wą skim	szpitalnym	łóż ku,	nie mal	tak	bia ła

jak	prze ście ra dło.	Mia ła	za mknię te	oczy	i	prze poconą	grzywkę.
Nie	poruszyła	się.	Usiadł	bez sze lestnie	na	krze śle	przy	łóż ku	i	wziął	ją	za	rękę.

Nie	wie dział,	jak	długo	tam	sie dział.	Resz ta	świa ta	nie	mia ła	zna cze nia,	je dyną	mia -
rą	cza su	było	powolne	ka pa nie	kroplówki.	Musiał	na	nią	pa trzeć,	gdy	się	obudziła.
Kie dy	ob rócił	głowę,	zoba czył,	że	się	w	nie go	wpa truje.
–	Cześć	–	powie dział.
Nie	odpowie dzia ła,	oswobodziła	tylko	dłoń	z	uścisku	i	spróbowa ła	usiąść,	biorąc

się	za	brzuch.
–	Dziecko?
–	Wszystko	w	porządku.	–	Pokiwał	głową.
Za szlocha ła,	opa da jąc	na	podusz ki.
–	W	ta kim	ra zie	mi	się	nie	przyśniło.
–	Co?
–	Ktoś	przyszedł.	Przyłożyli	mi	coś	zimne go	do	brzucha	i	robili	kółka.	Powie dzie li,

że	bę dzie	dobrze,	ale	myśla łam…
Tylko	sam	sie bie	możesz	winić,	myślał.	Gdybyś	jej	nie	odtrą cił,	nie	próbował	na -

kła dać	swoich	głupich	za sad,	mógłbyś	 ją	 te raz	pocie szyć.	Mógłbyś	wziąć	 ją	w	ra -
miona	i	powie dzieć,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.
–	Ciii	–	powie dział	najła godniejszym	tonem,	ja kim	umiał.	–	Le karz	mówi,	że	musisz

odpoczywać.
–	Wiem.	–	Przymknę ła	powie ki.	Popłynę ły	spod	nich	łzy.
Prze trzyma li	ją	przez	noc	i	wypisa li	na stępne go	dnia.	Chcia ła	odmówić	jaz dy	wóz -

kiem,	twier dząc,	że	pora dzi	sobie	z	dojściem	do	sa mochodu.
–	Mówili,	że	mam	się	nie	prze mę czać	–	powie dzia ła.	–	A	nie,	że	mam	spę dzić	na -

stępne	pół	roku,	za chowując	się	jak	inwa lidka.
–	Nie	będę	ryzykować	–	odrzekł.	–	Je śli	nie	wsią dziesz	na	wózek,	będę	zmuszony

wziąć	cię	na	ręce	 i	za nieść	przez	par king,	co	może	wywołać	pewne	za mie sza nie.
De cyzja	na le ży	do	cie bie,	Ellie.
Nie	prote stowa ła	wię cej.	Podje chał	wóz kiem	do	sa mochodu.	Nie	mówiła	nic,	do-

póki	nie	wrócili	do	miesz ka nia,	gdzie	posa dził	 ją	na	 jednej	z	miękkich	sof	 i	 zrobił
ulubioną	her ba tę	imbirową.



–	Co	za mie rzasz	zrobić	w	spra wie	swoje go	bra ta?
–	Moje go	bra ta?	–	powtórzył,	 jakby	pierwszy	raz	w	życiu	usłyszał	to	słowo.	Jak

gdyby	nie	spę dził	ostatnich	dwudzie stu	czte rech	godzin,	wypie ra jąc	je	z	umysłu.	–
Te raz	inte re sujesz	mnie	ty	i	dziecko.
–	Unikasz	te ma tu.	To	nor malne	u	cie bie.	Ale	nie	pozwolę	ci	tak	tego	zosta wić.	Nie

i	już.	Za nim	poszłam	do	szpita la,	odkryliśmy	coś	waż ne go	w	kwe stii	twoje go…
–	Nie	mam	bra ta	–	uciął.	–	Rozumiesz?
Z	frustra cją	pokrę ciła	głową.
–	 Rozumiem,	 że	 je steś	 upar tym,	 za kutym	 łbem!	Możesz	 nie	 lubić	 dziennikar ki,

może	ci	się	nie	podobać	prze ka za na	przez	nią	wia domość,	ale	to	nie	zna czy,	że	nie
jest	prawdziwa.	Dla cze go	mia ła by	kła mać?
–	Nie	za mie rzam	na	ten	te mat	dyskutować.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	 Jak	sobie	chcesz.	Z	pewnością	rozumiesz,	że	nie	za mie rzam	dłużej	z	 tobą	sy-

piać.	Wra cam	do	mojej	sypialni.
Za bola ło	go	to	bar dziej,	niż	powinno,	mimo	że	nie	było	wielką	nie spodzianką.
–	 Wiem,	 że	 le karz	 za le cił	 powstrzymywa nie	 się	 od	 seksu,	 mogę	 z	 tym	 żyć	 –

oświadczył.	–	Ale	to	nie	zna czy,	że	nie	może my	ra zem	spać.	Mogę	być	przy	tobie,	je -
śli	bę dziesz	potrze bować	cze goś	w	nocy.
Popa trzyła,	jakby	postra dał	zmysły.
–	Mogę	cię	za wołać,	je śli	będę	cze goś	potrze bować,	Alek.
–	Ale…
–	Koniec	za ba wy.	Nie	będę	wię cej	sypiać	z	nie zna jomym.
Spojrzał	z	nie dowie rza niem.
–	Wiesz	o	mnie	wię cej	niż	ktokolwiek	inny.
–	Tylko	dla te go,	że	wymę czyłam	to	od	cie bie,	z	wielkim	trudem.	Rozumiem,	dla -

cze go.	Zda ję	sobie	spra wę,	jak	trudno	było	ci	mówić	i	że	przez	to,	co	ci	się	przytra -
fiło,	nie	wchodzisz	w	intymne	re la cje.	Uświa domiłam	sobie	jednak,	że	ja	chcę	intym-
ności.	Pra gnę	jej.	Nie	potra fię	upra wiać	seksu	dla	sa me go	seksu.	Nie	umiem	też	po-
tem	się	przytulać.	To	zbyt	mylą ce.	Prowa dzi	do	za tar cia	gra nic.	Spra wi,	że	za cznie
mi	się	wyda wać,	że	się	do	sie bie	zbliża my,	ale	tak	oczywiście	nigdy	nie	bę dzie.
–	Ellie…
–	Nie.	Muszę	to	powie dzieć,	więc	wysłuchaj	mnie.	Nie	winię	cię	za	twoją	posta -

wę.	Rozumiem,	dla cze go	 taki	 je steś.	Myślę,	 że	 potra fiła bym	zrozumieć,	 dla cze go
nie	chcesz	prze chodzić	przez	emocje	zwią za ne	ze	spotka niem	z	bra tem.	Po	prostu
nie	mogę	z	tym	żyć.	Gdybym	była	zupełnie	sprawna,	wyper swa dowa ła bym	ci	pozo-
sta nie	ze	mną	do	na rodzin	dziecka.	Są dzę,	że	oboje	rozumie my,	że	nie	 jest	 to	 już
istotne,	 i	 liczę,	że	znasz	mnie	wystar cza ją co	dobrze,	by	wie dzieć,	że	za pewnię	ci
tyle	kontaktu	z	dzieckiem,	ile	ze chcesz.	–	Uśmiechnę ła	się	smutno,	jak	na	poże gna -
nie.	–	Byłoby	najle piej,	gdybym	wróciła	do	New	Forest,	zna la zła	dom,	wiodła	proste
życie	i	sama	o	sie bie	za dba ła.	Oczywiście	nie	mogę	tego	zrobić,	bo	le ka rze	mi	nie
pozwolą,	a	ty	miesz kasz	w	Londynie.
–	Ellie…
–	 Nie,	 proszę,	 daj	mi	 skończyć.	 Chcę,	 że byś	 wie dział,	 że	 je stem	wdzięcz na	 za

moż liwość	prze bywa nia	 tutaj	 i	 za	 to,	 że	dbasz	o	mnie	 i	o	dziecko.	Te raz	bowiem



chodzi	tylko	o	nie.	Nie	chcę	nigdy	wię cej	zbliżać	się	do	cie bie	fizycz nie,	Alek.	Nie
mogę	ryzykować	zła ma ne go	ser ca.	Rozumiesz?
Najgor sze,	że	rozumiał.	Zga dzał	się	z	każ dym	jej	słowem.	Przyjął	wszystkie	bole -

sne	 uwa gi,	mimo	 że	 coś	 go	 kusiło,	 by	 ją	 prze konywać.	Nie	mógł	 jednak.	 Jednym
z	powodów	jego	wybitnych	osią gnięć	w	świe cie	biz ne su	była	zdolność	widze nia	rze -
czy	ta kimi,	ja kimi	faktycz nie	były.	Bez błędnie	oce niał	zrujnowa ne	fir my,	które	chciał
posta wić	na	nogi	z	zyskiem.	Uświa domił	sobie,	że	musi	za stosować	tę	samą	logikę.
Pozba wił	się	ja kiejkolwiek	przyszłości	z	matką	swe go	dziecka.	Musi	żyć	z	jej	de cy-
zją.	Tak	czy	ina czej,	le piej,	żeby	nie	była	z	kimś	ta kim	jak	on.	Męż czyzną	nie zdol-
nym	do	uczuć.
–	Tak,	rozumiem.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dla cze go	więc	nie	da wa ło	mu	to	spokoju?
Alek	ga pił	się	przez	okno	biura,	stuka jąc	palca mi	w	blat	biur ka.	Dla cze go	nie	po-

tra fił	za akceptować	życia,	które,	choć	miał	w	miesz ka niu	cię żar ną	żonę,	wciąż	po-
zosta wa ło	dopa sowa ne	do	jego	potrzeb?	Powta rzał	sobie,	że	nie wie le	się	zmie niło.
Dla cze go	miał	się	przejmować,	że	znów	mają	osob ne	pokoje?
Cały	czas	chodził	co	rano	do	pra cy.	Co	prawda	Ellie	za czę ła	sypiać	do	póź na	za -

miast	pić	z	nim	her ba tę,	za nim	wyszedł	do	biura.	W	każ dym	ra zie	za kła dał,	że	śpi.
Równie	 dobrze	 mogła	 upra wiać	 nago	 jogę	 na	 powita nie	 słońca.	 Albo	 nurzać	 się
w	ką pie li	z	bą belka mi.	Nie	miał	poję cia,	co	za chodziło	za	za mknię tymi	drzwia mi	jej
sypialni,	choć	czę sto	o	tym	fanta zjował.
Za sta na wiał	się,	czy	jego	frustra cja	jest	widocz na.	Czy	zdra dził	się	które goś	ran-

ka,	gdy	nie ocze kiwa nie	zoba czył	ją	z	kub kiem	her ba ty	imbirowej	w	ręce,	gdy	miał
odbyć	poranną	te le konfe rencję.	Ob szer ny	kwie cisty	szla frok	w	 ja kiś	sposób	za ra -
zem	ukrywał	i	podkre ślał	zmia nę	sylwetki.	Mia ła	świe żą	cerę	i	ja sne	oczy	pomimo
wcze snej	godziny.	Wyglą da ła	bar dziej	jak	na stolatka	niż	dwudzie stopię cioletnia	ko-
bie ta.	Poprzednie go	dnia	le karz	oce nił	zdrowie	jej	i	dziecka	ce lują co.	Przynajmniej
tyle	dobre go	z	tego	przyszło.
Pra gnął	towa rzystwa	żony,	chciał,	żeby	dłużej	zosta wa ła	przy	kola cji.	Żeby	powie -

dzia ła	coś,	cokolwiek,	poza	uprzejmymi	uwa ga mi	o	tym,	jak	minął	dzień.	Poszedł	na
ustępstwa	zwią za ne	z	cią żą,	ale	na wet	to	nie	osła biło	jej	de ter mina cji.	Chodził	na -
wet	do	szkoły	rodze nia,	gdzie	mie li	le żeć	na	podłodze,	dysząc	niczym	sta do	wie lory-
bów.	A	mimo	to	trzyma ła	wciąż	dystans.	Czyż	nie	tak	sam	ją	kie dyś	traktował?
Roz myślał	 o	 tym	 cały	 tydzień,	 nie	 wpa da jąc	 na	 ża den	 pomysł	 zmia ny	 sytuacji.

W	nie dzie lę	wie czorem	popa trzyła	dziwnie	przy	kola cji.
–	 Chcę,	 że byś	wie dział,	 że	 je śli	 za czniesz	 spotykać	 się	 z	 innymi	 kobie ta mi,	 nie

będę	mia ła	nic	prze ciwko	temu.
Upuścił	wide lec.
–	Powtórz	to.
–	Słysza łeś.	Proszę	tylko,	że byś	za chował	dyskre cję.	Wola ła bym	nie…
–	Nie,	pocze kaj.	Próbujesz	mi	powie dzieć,	że	chcesz,	że bym	się	za czął	uma wiać

z	innymi	kobie ta mi?
Nie	odpowie dzia ła	od	razu.
–	Nie	wiem,	czy	„chcę”	to	dobre	słowo.
–	Może	chcesz	pa trzeć?	–	za suge rował.	–	Może	masz	ta kie	fanta zje?	Czy	myśl,	że

upra wiam	seks	z	kimś	innym,	cię	podnie ca,	Ellie?
–	Nie	bądź	obrzydliwy!	Wiesz	dobrze,	że	nie	to	mia łam	na	myśli.
–	Doprawdy?	A	co	mam	sobie	myśleć,	kie dy	da jesz	mi	błogosła wieństwo	na	seks

z	kimś	innym,	kie dy	wciąż	miesz kasz	pod	moim	da chem?
–	Nie	da łam	ci	błogosła wieństwa.	Sta ram	się	być	spra wie dliwa.



–	Spra wie dliwa?
–	Owszem.	–	Wypiła	łyk	wody.	–	Wiem,	że	je steś	męż czyzną	o	zdrowych	popę dach.

Nie	powinnam	ocze kiwać,	że	je	powścią gniesz	tylko	dla te go…
–	Że	mnie	już	nie	chcesz?
Gdybyż	to	było	ta kie	proste.
–	Nie	chodzi	mi	o	to,	że	cię	nie	chcę.
–	Po	prostu	spra wia	ci	ma sochistycz ną	przyjemność,	że	sypia my	osob no?	Że	mio-

tam	się	przez	większą	część	nocy,	wie dząc,	że	je steś	w	pokoju	obok?
–	 Już	 ci	mówiłam.	Nie	 potra fię	 przyjąć	 uda wa nej	 intymności.	 Nie	 za czę łam	 tej

roz mowy	po	to,	by	omówić	przyczyny,	dla	których	z	tobą	nie	sypiam.
–	Więc	po	co?
–	Próbuję	być	życz liwa.
–	Życz liwa?	I	jak	ci	idzie?
–	 Suge ruję	 tylko,	 że	 je śli	 chcesz	 roz ła dować	 frustra cje,	 masz	 wolną	 rękę.	 Nie

chcę	tylko,	by	odbywa ło	się	to	na	moich	oczach.	Za chowaj,	proszę,	dyskre cję.
Przez	moment	pa nowa ła	cisza.
–	Cze mu	nie	z	tobą?	–	spytał	w	końcu.	–	Skoro	je steś	je dyną	kobie tą,	której	chcę?

Skoro	oboje	wie my,	że	gdybym	ob szedł	 ten	stół	 i	za czął	cię	ca łować,	roz pa liła byś
się	jak	za wsze,	gdy	cię	dotykam?
–	Więc	dla cze go	tego	nie	zrobisz?	Dla cze go	nie	weź miesz	spra wy	w	swoje	ręce,

w	czym	je steś	taki	dobry?	Nie	pozba wisz	mnie	wyboru?
–	Bo	to	byłoby	za	proste.	–	Za śmiał	się.	–	Skrót,	a	nie	długoter minowe	roz wią za -

nie.	Musisz	być	ze	mną	dla te go,	że	tego	chcesz,	a	nie	dla te go,	że	twoje	cia ło	re agu-
je	na	coś,	co	robię.
Popa trzyła	na	ser wetkę.	Popa trzyła	na	szklankę	wody.	Wresz cie	podniosła	wzrok

i	pokrę ciła	głową.
–	Nie	mogę	–	powie dzia ła.	–	Sza leństwem	byłoby	na wet	próbować.	Pla nuje my	nie -

długo	roz wód,	za mie rzam	przywyknąć	do	sytuacji.	Sta ram	się	przyzwycza ić	do	ży-
cia	osob no,	tak	jak	uzgodniliśmy.
–	A	co,	 je śli	powiem,	że	nie	chcę	życia	osob no	ani	roz wodu?	Że	chcę	za cząć	od

nowa,	tym	ra zem	ina czej?	Tak	wolno,	jak	ze chcesz,	Ellie.	Mogę	się	do	cie bie	za le -
cać,	je śli	chcesz.	Za rzucać	cię	kwia ta mi.	Nie	odbie rać	te le fonów	w	spra wach	biz ne -
sowych,	kie dy	bę dzie my	na	wyjeź dzie.	Zrobię	wszystko,	co	bę dzie	koniecz ne,	tylko
daj	mi	jesz cze	jedną	szansę.
Za nie mówiła.	Mia ła	wra że nie,	że	Alek	rzadko	wypowia da	się	w	podob ny	sposób.

Ma rzyła	o	 ta kiej	 chwili,	 choć	powta rza ła	 sobie,	 że	ona	nigdy	nie	na stą pi.	Tak	się
jednak	sta ło.	Sie dział	 i	mówił	rze czy,	które	pra gnę ła	usłyszeć.	Tak	bar dzo	chcia ła
go	poca łować.	Mogła by	pójść	w	jego	ob ję cia,	mogli	się	za tra cić	w	sobie,	a	potem…
Co	potem?
Ile	by	potrwa ło,	za nim	znudziłoby	go	życie	rodzinne?	Za nim	jej	ocze kiwa nia	sta ły-

by	się	dla	nie go	uciąż liwe?	Wciąż	prze cież	nie	oka zywał	uczuć,	wciąż	za prze czał,
że	ma	bra ta.	Mówił	w	ten	sposób	tylko	dla te go,	że	z	nią	ne gocjował.	Za pewne	de -
ner wowa ło	go,	że	nie	jest	pełna	wdzięcz ności.
–	Nie	mogę.
–	Dla cze go?



Zda ła	sobie	spra wę,	że	jego	duma	zosta nie	zra niona.	Może	to	i	dobrze.	Musia ła
jednak	poka zać	mu,	 że	 chodzi	 o	 coś	wię cej	 niż	 duma.	Ze brać	 się	 na	 odwa gę,	 by
skonfrontować	go	z	nie ła twą	prawdą.
–	Bo	nie	widzę	dla	sie bie	życia	z	męż czyzną,	który	cią gle	ucie ka.
–	Ucie ka?	–	powtórzył	gniewnie.	–	Oskar żasz	mnie	o	tchórzostwo,	Ellie?
–	Sam	musisz	dokonać	dia gnozy.	–	Pa trzyła	na	wa zon	z	nie bie skimi	kwia ta mi	na

środku	stołu.	Myśla ła	o	tym,	jak	de likatne	były	płatki.	Jak	de likatna	była	większość
rze czy	w	życiu.
–	Kie dy	powie dzia łeś	mi	o	swojej	rodzinie,	o	tym,	jak	twoja	matka	ode szła	i	jaki	to

mia ło	na	cie bie	wpływ,	zrozumia łam,	dla cze go	nigdy	nie	próbowa łeś	się	z	nią	skon-
taktować.	Rozumia łam,	że	prze kształciłeś	cier pie nie	w	sukces	i	ła twiej	ci	było	ob ró-
cić	się	ple ca mi	do	prze szłości.	Te raz	je steś	dorosły,	masz	świat	u	stóp.	Uda ło	ci	się
najwię cej	spośród	wszystkich	ludzi,	ja kich	spotka łam.	Je steś	inte ligentny	i	za radny,
a	mimo	to	gdy	usłysza łeś,	że	masz	bra ta,	za chowujesz	się,	jak	gdyby	nic	się	nie	sta -
ło!
–	Nie	tylko	bra ta	–	powie dział.	–	Myślę,	że	z	tym	bym	sobie	pora dził.	Ale	bliź nia -

ka?	Wiesz,	co	to	by	ozna cza ło?	Myśla łaś	o	tym,	Ellie?	Nie	mia ła	inne go	dziecka	z	in-
nym	męż czyzną.	Mia ła	jesz cze	jedno	dokładnie	w	tym	sa mym	wie ku.	Za bra ła	je	ze
sobą,	 a	mnie	 zosta wiła.	 To	mnie	 odrzuciła.	Mnie	 nie	 chcia ła.	 Jak	 są dzisz,	 jak	 się
z	tym	czuję?
–	Nie	są dzę,	że byś	czuł	cokolwiek.	 Jak	za wsze	blokujesz	uczucia.	 Ignorujesz	 tę

kwe stię,	uda jesz,	że	nie	istnie je,	i	masz	na dzie ję,	że	zniknie.	Ale	tak	nie	bę dzie.	Bę -
dzie	się	tylko	ją trzyć	i	przypra wiać	cię	o	żal.	Nie	chcę	ta kie go	męż czyzny.	Chcę	ko-
goś,	kto	potra fi	się	zmie rzyć	z	rze czywistością.	Umie	za akceptować	to,	jak	się	z	nią
czuje,	i	nie	boi	się	tego	oka zać.	Wyobra że nia	są	za wsze	gor sze	od	rze czywistości.
Wiem	o	tym.	Kie dy	spotka łam	ojca,	wszystkie	moje	ma rze nia,	że	sta nie my	się	jedną,
wielką,	szczę śliwą	rodziną	zosta ły	zrujnowa ne	w	chwili,	gdy	odsunął	stolik	i	roz lał
wszę dzie	 cappuccino.	Oczywiście	 było	mi	 smutno.	 Ale	 potem	 czułam	 się…	 chyba
wolna.	Oswobodzona	z	tych	wszystkich	głupich	fanta zji.	Le piej	sta wić	czoło	rze czy-
wistości	niż	ma rze niom.	Albo	kosz ma rom.
Wsta ła.	Widzia ła	ból	w	 jego	 twa rzy.	Chcia ła	go	pocie szyć,	ale	wie dzia ła,	że	nie

może	uwolnić	go	od	kosz ma rów.	Nie	może	na pra wić	Ale ka.	Musiał	to	zrobić	sam.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Powie dział,	że	wyjeż dża,	dopie ro	w	pora nek	odlotu,	kie dy	Ellie	we szła	do	kuchni
i	zoba czyła,	jak	pije	kawę,	ma jąc	u	stóp	skórza ną	tor bę.
–	Masz	wyjazd	biz ne sowy?	–	spyta ła.
Za prze czył	ruchem	głowy.
–	Jadę	do	Pa ryża.
Zlę kła	się.	Pa ryż,	mia sto	romansów.	Tor ba	za pa kowa na	na	pobyt	z	nocle giem.
–	Posta nowiłeś	skorzystać	z	mojej	ofer ty?
–	Ja kiej	ofer ty?
–	Spotykasz	się	z	kimś	innym?
–	Osza la łaś?	Spotykam	się	z	bra tem.	Za dzwoniłem	do	dziennikar ki	i	poroz ma wia -

łem	z	nią.	Poda ła	mi	na mia ry	i	wysła łem	mejl.	Zje my	lunch	w	hote lu	Ritz.
Poczuła	ulgę,	że	nie	skorzystał	z	 jej	głupiej	suge stii.	Ra dość,	że	zde cydował	się

umówić	z	bra tem.	Ale	też	roz cza rowa nie,	że	mie rząc	się	z	prze szłością,	nie	pomy-
ślał,	że	ona	może	chcieć	mieć	w	tym	udział.	Inte re sowa ło	ją	spotka nie	z	wujem	jej
dziecka.	Mogła by	też	wesprzeć	męża,	bę dąc	u	jego	boku.	Zrobiła	krok	w	jego	stro-
nę.
–	Proszę,	nie	–	powie dział.	–	Emocjonalne	sce ny	to	ostatnie,	cze go	te raz	potrze -

buję.
Przytaknę ła.
–	Powodze nia	–	doda ła	cicho.	Nigdy	nie	mia ła	tak	wielkiej	ochoty	go	poca łować.
Spę dziła	dzień,	próbując	nie	myśleć	o	tym,	co	się	dzie je	we	Francji.	Powta rza ła

sobie,	że	Alek	nie	za dzwoni,	i	mia ła	ra cję.	Gdy	sprawdza ła	te le fon	–	zbyt	czę sto	–
nie	było	wia domości	ani	nie ode bra nych	połą czeń.	Mia ła	 zjeść	 lunch	z	Alanną,	ale
odwoła ła	wyjście	w	oba wie,	że	zrobi	coś	głupie go,	na	przykład	się	roz pła cze.	Albo
co	 gor sza	wszystko	wypa pla.	Nie	mogła;	 nie	mia ła	 pra wa	opowia dać	 tej	 historii.
Raz	już	zdra dziła	za ufa nie	Ale ka	i	nie	wyba czyła by	sobie,	gdyby	zrobiła	to	ponow-
nie.
Próbowa ła	zna leźć	sobie	za ję cie.	Było	chłodna wo,	więc	na rzuciła	kurtkę	i	poszła

na	prze chadz kę	po	par ku.	Liście	na bra ły	już	je sienne go	brą zu.	Poszła	na	za kupy	do
ma łych	de lika te sów,	które	odkryła	nie spodzie wa nie	w	wą skiej	ulicz ce	za	ele gancki-
mi	skle pa mi	Knightsbridge.	Kupiła	wszystkie	ulubione	rze czy	męża.
Bez	wzglę du	na	to,	co	robiła,	nie	potra fiła	oczyścić	umysłu	z	uporczywych	pytań

bez	odpowie dzi.	W	pewnej	chwili	pomyśla ła,	że	może	nie	chcieć	jej	nicze go	mówić.
Był	 z	 na tury	 skryty.	Odkrycie	 faktów	 z	 prze szłości	 nie	musia ło	wca le	 zmie nić	 go
w	bar dziej	otwar te go.
Położyła	się	do	łóż ka	koło	je de na stej.	Nie co	póź niej	usłysza ła	klucz	prze krę ca ny

w	zamku.	Był	w	domu.	Słysza ła,	jak	chodzi	ostroż nie	po	miesz ka niu.	Za woła ła.
–	Alek!
Kroki	ucichły.	Podłoga	za skrzypia ła.



–	Alek?	–	powtórzyła.
Drzwi	się	otworzyły.	Chcia ła	spojrzeć	mu	w	twarz,	ale	widzia ła	tylko	potęż ną	syl-

wetkę	na	tle	ośle pia ją co	ja sne go	świa tła.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła.
–	Nie	chcia łem	cię	obudzić.
–	Może…	wejdziesz?	–	Włą czyła	lampkę	na	stoliku	nocnym.	–	I	opowiesz,	co	się

sta ło.
Trochę	się	spodzie wa ła,	że	odmówi,	powie,	że	wszystko	prze ka zał	rano.	Pa sowa -

łoby	to	do	Ale ka,	które go	zna ła.	Nie	uczynił	tego.	Wszedł	do	pokoju	i	usiadł	na	kra -
wę dzi	łóz ka,	pozosta jąc	poza	za się giem	dotknię cia.
–	Więc?	–	dopytywa ła	się	ner wowo.	–	Co	się	sta ło?
–	 Spotka liśmy	 się	 –	 powie dział.	 –	 I	 po	 pewnym	 cza sie	 poka zał	 mi	 zdję cia.	 Jej

pierwsze	zdję cia,	ja kie	zoba czyłem.
–	Ja kie	były?
–	 Była	 bar dzo	 piękna,	 na wet	 na	 tych	 póź niejszych.	 Mia ła	 gę ste,	 czar ne	 włosy

i	nie sa mowite,	błę kitne	oczy.
–	To	zna czy	ta kie	jak	ty?
Uśmiechnął	się.
–	Tak,	dokładnie	ta kie.
Dziwnie	było	zoba czyć	fizycz ne	dowody	istnie nia	kogoś,	o	kim	za wsze	słyszał	tyl-

ko	skrajnie	ne ga tywne	opinie.	Smutnej	kobie ty	w	ba wełnia nej	sukience.
–	A	jaki	jest	twój	brat?
–	Wyglą da	jak	ja.
–	Twój	brat	bliź niak?	Nie moż liwe!
Nie ocze kiwa nie	za śmiał	się.	Wtrą ce nie	Ellie	dokona ło	nie moż liwe go	i	roz ła dowa -

ło	 nie co	 sytuację.	 Wspomniał,	 jak	 wszedł	 do	 słynne go	 hote lu	 i	 zoba czył	 brune ta
o	twa rzy	prze raź liwie	podob nej	do	wła snej,	ga pią ce go	się	z	drugie go	końca	re stau-
ra cji.
–	Ma	na	imię	Loukas.	Ale	jego	oczy	są	czar ne,	nie	nie bie skie.
Była	to	je dyna	widocz na	róż nica,	na tomiast	po	drugiej	butelce	wina	Loukas	opo-

wie dzia ła	mu	o	bliznach	na	ple cach	 i	 tym,	 co	 je	 spowodowa ło.	Wie le	mu	opowie -
dział.	Czę ści	z	tego	trudno	było	słuchać.	Część	chciał	od	razu	za pomnieć.	O	matce
z	wrodzonym	ta lentem	do	wybie ra nia	nie wła ściwych	męż czyzn	i	przykrym	wpływie,
jaki	wywar ło	to	na	jej	życie.	O	dzie ciństwie	w	nę dzy,	innym	niż	Ale ka,	lecz	nie pozba -
wionym	proble mów.	Proble mów,	o	których	opowie	przy	innej	oka zji.
–	Długo	cię	szukał?
–	 Dowie dział	 się	 o	moim	 istnie niu	 dopie ro	w	 ze szłym	 roku,	 kie dy	 jego…	 na sza

matka	umar ła.
–	Och,	Alek.
–	Pozosta wiła	długi	list	wyja śnia ją cy,	dla cze go	tak	postą piła.	Na pisa ła,	że	nie	mo-

gła	żyć	z	moim	ojcem,	a	jego	na pa dy	furii	i	zdra dy	sta wa ły	się	nie	do	znie sie nia.	Nie
mia ła	 żadnych	pie nię dzy	 ani	wła dzy,	 była	w	gruncie	 rze czy	 uwię ziona	na	wyspie.
Wie dzia ła,	że	ojciec	za mie ni	życie	ca łej	trójki	w	utra pie nie,	je śli	zosta nie,	ale	też	że
nie	zdoła	pora dzić	sobie	sama	z	dwojgiem	nie mowląt.	Dla te go	wybra ła	Louka sa.
–	Jak	wybra ła?



–	Rzuciła	mone tą.
Za śmiał	się	gorz ko.	Wolałby,	żeby	brat	skła mał,	zmyślił	ja kąś	bajkę.	Opowie dział,

że	wybra ła	Louka sa,	bo	był	słab szy,	albo	bo	myśla ła,	że	Alek	pora dzi	sobie	le piej,
bo	był	o	dwie	minuty	star szy	i	o	pół	kilo	cięż szy.	Albo	dla te go,	że	Loukas	za pła kał
w	ostatniej	chwili.	Ale	nie.
–	Rzuciła	mone tą,	a	ja	prze gra łem.
–	 Wiesz,	 że	 zrobiła	 to,	 bo	 was	 kocha ła?	 –	 powie dzia ła	 na gle.	 –	 Zda jesz	 sobie

z	tego	spra wę?
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Zrobiła	to,	bo	was	kocha ła	–	powtórzyła	z	na ciskiem.	–	Musia ła	tak	zrobić.	Mu-

sia ła	sza leć	ze	zmar twie nia,	wie dząc,	że	le dwo	pora dzi	sobie	z	jednym	dzieckiem,
a	co	dopie ro	dwójką.	Gdyby	za bra ła	was	obu,	ojciec	by	was	na	pewno	zna lazł.	Na
pewno	myśla ła,	że	ojciec	za dowoli	się	 jednym	synem	i	bę dzie	cię	kochał	na	mia rę
swoich	moż liwości.	Z	ja kie goś	powodu	nie	potra fił,	za pewne	nigdy	się	nie	dowiesz
dla cze go.	Musisz	jednak	prze stać	są dzić,	że	zda rzyło	się	to,	bo	nie	moż na	cię	ko-
chać.	Nie	jest	tak.	Musisz	przyjąć	do	wia domości,	że	bar dzo	dobrze	na da jesz	się	do
kocha nia,	o	ile	tylko	prze sta niesz	odpychać	ludzi.	Na sze	dziecko	bę dzie	cię	kochać,
je stem	tego	pewna.	Ja	mam	dla	cie bie	tyle	miłości,	że	nie	mogę	się	docze kać,	by	ci
ją	dać.	Kocha nie.	Już	dobrze.	Och,	kocha nie,	Alek,	chodź	tutaj.	Wszystko	bę dzie	do-
brze.
Ob ję ła	go.	Roz pła kał	 się.	Roz pła kał	 tak,	 jak	nigdy	nie	pła kał.	Łza mi	sa motności

i	bólu,	od	których	w	końcu	się	uwolnił.	Ellie	pomogła	mu	wyswobodzić	się	od	ponu-
rej	prze szłości.
–	Ty	byś	tego	nie	zrobiła	–	powie dział.
–	Cze go?
–	Nie	zosta wiła byś	na sze go	dziecka.
–	Nie	chcę	oce niać	twojej	matki.	–	Przygryzła	war gę.	–	Ani	porównywać…
–	Nie	o	to	mi	chodzi.	Stwier dzam	po	prostu	fakt	i	pozwa lam	sobie	być	za	ten	fakt

wdzięcz nym.	Źle	cię	traktowa łem,	Ellie.	Mnóstwo	kobiet	zdą żyłoby	już	stra cić	cier -
pliwość.	Ty	nie.	Wytrwa łaś	tutaj.	Da łaś	mi	siłę	i	poka za łaś	drogę.
–	Bo	cię	kocham	–	stwier dziła.	–	Chyba	już	to	wiesz?	Ale	miłość	ozna cza	cza sem,

że	trze ba	cofnąć	się	o	krok,	bo	nigdy	nie	może	roz kwitać	pośród	ciemności	i	se kre -
tów.
–	A	ja	kocham	cie bie	–	powie dział,	się ga jąc	do	brzucha	żony.	Poczuł	ruch	pod	dło-

nią.	–	Kocham	cie bie	i	na sze	dziecko,	i	będę	za wsze	was	kochać.	Będę	dbać	o	was
i	nigdy	was	nie	za wiodę.	Możesz	być	tego	pewna,	poula ki	mou.	Nigdy	was	nie	za -
wiodę.
Poca łował	ją	przez	łzy	i	zrobił	to,	cze go	od	tak	dawna	chciał.	Ułożył	się	przy	żonie

i	wziął	ją	w	ra miona,	przyciska jąc	do	ser ca.



EPILOG

–	Jak	to	jest	być	tu	z	powrotem?	–	roz le gły	się	słowa	Ellie	pośród	cie płej	nocy.	–
Dziwnie?
Księ życ	świe cił	ja sno	przez	odsłonię te	okna,	za mie nia jąc	pokój	w	fanta zyjną	grę

indygo	 i	 sre bra.	Nad	 ich	głowa mi	wirował	 sta romodny	wentyla tor.	Le dwo	wyczu-
walny	za pach	seksu	unosił	się	w	powie trzu,	prze mie sza ny	z	aroma tem	cytryn	wyci-
śnię tych	do	na czynia	z	wodą	stoją ce go	przy	łóż ku.
Od	dłuż sze go	cza su	wycze kiwa li	wyjaz du	na	Krista lothos,	aż	oboje	byli	pewni,	że

są	gotowi.	Pobyt	na	wyspie,	 gdzie	Alek	 spę dził	 dzie ciństwo	 –	w	miejscu	dawnych
kosz ma rów	–	nigdy	nie	był	na	szczycie	listy	za chcia nek.	Ellie	była	wręcz	za skoczo-
na,	kie dy	Alek	 to	 za suge rował.	 Ich	życie,	 choć	na pię te,	było	bliskie	doskona łości.
Na rodziny	syna	dwa	lata	temu	przypie czę towa ły	szczę ście.
Oba wia ła	się,	że	powrót	w	to	miejsce	podda	ich	próbie,	za grozi.	Bała	się,	że	może

poja wić	się	znowu	dawny,	skryty	Alek.	Ale	stłumiła	lęki	i	z	entuzja zmem	za anga żo-
wa ła	się	w	jego	pla ny.	Czuła,	że	powinien	to	zrobić.	Czyż	sama	nie	na le ga ła,	żeby
mie rzył	się	z	proble ma mi,	za miast	od	nich	ucie kać?
Po	 długich	 dyskusjach	 posta nowili	 pozosta wić	 synka	w	Anglii.	Ma łe go	 Louka sa,

dzię ki	 które mu	Alek	 coraz	 le piej	 ra dził	 sobie	 z	 oka zywa niem	 emocji.	 Syn	 kochał
bez wa runkowo,	zaś	Alek	na uczył	się	to	odwza jemniać.	Cza sem	Ellie	pa trzyła	tylko,
jak	bawi	się	z	dzieckiem.
Pe łen	ener gii	dwula tek	nie	był	jednak	ide alnym	kompa nem	sentymentalnej	podró-

ży,	 która	 mogła	 się	 oka zać	 bole sna,	 dla te go	 za opie kowa ła	 się	 nim	 Bridget,	 jego
przyszywa na	bab cia.
Wyczar te rowa li	w	Ate nach	jacht,	który	za brał	ich	na	Krista lothos,	pozosta wia jąc

ślad	z	pia ny	na	morzu	ciemnym	jak	wino.	Przybyli	wiosennym	rankiem.	Dziko	rosną -
ce	kwia ty	zdobiły	ła godne	wzgórza.	Fale	krysz ta łowo	czystej	wody	ude rza ły	o	de li-
katny	pia sek	pla ży.
Alek	powie dział,	że	miejsce	zmie niło	się	nie	do	pozna nia.	O	czę ści	zmian	dowie -

dział	się	przy	pla nowa niu	wyciecz ki,	ale	co	inne go	było	zoba czyć	je	na	wła sne	oczy.
Pochodzą cy	 z	 Gre cji	 hote larz	 na zwiskiem	 Zak	 Constantides	 kupił	 dawną	 for te cę
jego	ojca	i	zrównał	ją	z	zie mią,	za stę pując	luksusowym	hote lem,	szyb ko	zyskują cym
podob ną	sła wę	jak	na le żą cy	do	nie go	Granche ster	w	Londynie.
Za miast	się	tam	za trzymać,	Alek	posta nowił	wyna jąć	willę.	Ellie	cie szyła	się,	bo

nie	chcia ła	spę dzać	ani	jednej	nocy	w	miejscu	cier pień	ma łe go	chłopca.
–	Jest	trochę	dziwnie	–	przyznał	Alek.	–	Ale	już	nie	wywołuje	to	bólu.	Cie szę	się,

że	przyje cha łem;	musia łem	to	zrobić.	Podoba	mi	się,	że	hotel	Zaka	przyniósł	wyspie
pomyślność	i	nie	jest	już	rzą dzona	stra chem.
–	Też	się	cie szę.	–	Przysunę ła	się	bliżej.
–	Cie szy	mnie	tak	wie le	rze czy	–	powie dział.	–	Głównie	to,	że	mam	piękną	żonę

i	równie	piękne go	syna.	Cie szę	się	też,	że	mam	bra ta,	chociaż…



–	Choć	Loukas	ma	wła sne	proble my	–	dokończyła.
–	Owszem.	Ale	te raz,	poula ki	mou,	nie	myślę	o	Louka sie,	tylko	o	tobie.	Bez	cie bie

nie	miałbym	nicze go.	Dzię ki	 tobie	 je stem	 tym,	kim	 je stem,	Ellie.	Dzię ki	 tobie	na -
uczyłem	się,	że	uczucia	nie	szkodzą,	na wet	te	najbar dziej	przykre.	Na uczyłaś	mnie
wszystkie go,	co	war to	wie dzieć.	Kocham	cię	za	to,	Ellie	Sa rantos,	a	także	za	milion
innych	rze czy,	choć	upar cie	nie	pozwa lasz	mi	ogłosić	tego	świa tu.
Chciał	ponownej	ce re monii	ślub nej,	wielkiej	uroczystości	w	ka te drze	w	Londynie,

ma ją cej	poka zać	jego	miłość.	Przez	pe wien	czas	Ellie	się	ku	temu	skła nia ła,	na wet
konsultowa ła	się	ze	spe cja listą	od	pla nowa nia	we sel	i	wysłuchiwa ła	dyskusji,	czy	na
przyję cie	le piej	na da je	się	kwar tet	smycz kowy,	czy	też	tra dycyjna	ka pe la	bouzouki.
Aż	które goś	ranka	przy	śnia da niu	powie dzia ła,	że	nie	potrze buje	de kla ra cji	ani	hoj-
nych	ge stów.	Że	wystar cza	 jej	wie dza,	że	mu	za le ży,	a	wypowia da ne	sam	na	sam
wyzna nia	miłości	zna czą	wię cej	niż	cała	cię ża rówka	confetti.
To	kolejny	aspekt	osobowości	Ellie,	który	spra wiał,	że	tak	bar dzo	ją	kochał.	Były

dla	 niej	waż ne	 inne	 rze czy	 niż	 dla	 ogółu.	Nie	musia ła	 odsta wiać	 przedsta wie nia.
Nie	 potrze bowa ła	 nicze go	 dowodzić.	 Dia menty	 były	 jej	 obojętne.	 Choć	 nosiła	 je -
dwab ne	sukienki,	bo	wie dzia ła,	że	je	lubi,	najszczę śliwsza	była	w	dżinsach	i	T-shir -
cie.	Na dal	pozosta ła	Ellie	 –	 tą	 samą	prostolinijną	kobie tą,	w	której	 się	 za kochał.
Nie	chciałby,	żeby	było	ina czej.
–	Bę dzie my	się	te raz	kochać?	–	za pytał.
–	Tak,	proszę	–	szepnę ła.
Byli	w	miejscu	jego	na rodzin,	lecz	mogliby	być	gdzie kolwiek.	Ellie	spra wia ła,	że

wszę dzie	czuł	się	jak	w	domu.	Na chylił	się	i	poca łował	ją.	Za	oknem	cza ple	nocne
zla tywa ły	się	nad	za tokę.



Tytuł	orygi na łu:	Carrying	the	Gre ek’s	Heir
Pierwsze	wyda nie:	Harle qu in	Mills	&	Boon	Li mi ted,	2015
Re daktor	se rii:	Ma rze na	Cie śla
Opra co wa nie	re dakcyjne:	Ma rze na	Cie śla
Ko rekta:	Anna	Ja błoń ska

©	2015	by	Sha ron	Ken drick
©	for	the	Po lish	edi tion	by	HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.,	Warsza wa	2016

Wyda nie	ni niejsze	zo sta ło	opu bli ko wa ne	na	li cen cji	Harle qu in	Bo oks	S.A.
Wszystkie	pra wa	za strze żo ne,	 łącz nie	z	pra wem	re pro dukcji	 czę ści	 lub	ca ło ści	dzie ła	w	 ja kiejkol wiek	 for-
mie.
Wszystkie	po sta cie	w	tej	książ ce	są	fikcyjne.
Ja kie kol wiek	po do bień stwo	do	osób	rze czywi stych	–	żywych	i	umarłych	–	jest	cał ko wi cie	przypad ko we.
Harle qu in	 i	Harle qu in	Świa to we	Życie	Eks tra	są	za strze żo nymi	zna ka mi	na le żą cymi	do	Harle qu in	En ter-
pri ses	Li mi ted	i	zo sta ły	użyte	na	jego	li cen cji.
HarperCol lins	 Pol ska	 jest	 za strze żo nym	 zna kiem	 na le żą cym	 do	 HarperCol lins	 Pu bli shers,	 LLC.	 Na zwa
i	znak	nie	mogą	być	wyko rzysta ne	bez	zgo dy	wła ści cie la.
Ilu stra cja	na	okład ce	wyko rzysta na	za	zgo dą	Harle qu in	Bo oks	S.A.
Wszystkie	pra wa	za strze żo ne.

HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.
02-516	Warsza wa,	ul.	Sta ro ściń ska	1B,	lo kal	24-25

www.harle qu in.pl

ISBN	978-83-276-2289-1

Kon wersja	do	forma tu	MOBI:
Le gi mi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Rozdział	dwunasty
Rozdział	trzynasty
Rozdział	czternasty
Epilog
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty
	Rozdział trzynasty
	Rozdział czternasty
	Epilog
	Strona redakcyjna

